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Staniemy mu rem
N ie zapomniałem,

i ludzie zapamiętali —  
nie Aolno za «»umieć Za nic na świecie, —  
jak zbrodniarze faszyści strzelali 
do dzieci.

Widzę we śnie, w nocnym koszmarze 
dzieci, które zasnęły na drodze, 
o świcie otrzymawszy w darze —  
kule z za morza.

Staniemy murem, człowiek przy człowieku, 
obronimy od wojennych pożarów 
chłopców z yiętnam u i małych Greków —  
szczęście ziemskich obszarów!

Razem obronny zbudujemy mur 
z nowych pieśni i nowych snopów, 
z przyjaźni robotników i przyjaźni hut, 
sierpów i młotów.

Towarzysz ziemia i towarzysz w iatr, 
towarzysz kamień i towarzysz Moda 
idą, biegną na pomoc dzieciom.
Do nas!

Zebrać się razem, czas nadszedł już, 
czas —  ZMrołać dla obrony dzieci 
związek narodów, ziem i mórz —  
najpotężniejszy związek na świecie!

Tłum. z rumuńskiego AN D R ZEJ JA S IŃ S K I

Sp o tk a liś m y  się w  gospodaria 
c o lle k tiv a  „T ra c to ru l R osziu“  
(spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  
„C ze rw ony T ra k to r “ ) — 30 

k m  za K lu j.
—  Jestem  obrońca poko ju , B a risz  

N e llu  z g m in y  L u n a  de Jos.
C iem na kapota , ciem ne spodnie z 

o b c is łym i nogaw kam i, w puszczonym i 
w w y w in ię te  na w ie rzch  ska rpe ty , 
n a  g łow ie  s ło m ia ny  kape lusz z szero­
k im  od słońca rondem  — typ o w y  
« tró j noszony przez ch łopów  sied­
m io g ro d zk ich ,

M ó j rozm ów ca odpow iada, ja k ie  są 
«to lice, ja k ie  są k ra je  d e m o k ra c ji 
ludow ych , w  ja k ic h  ’ ra ja ch  panuje  
u s tró j ka p ita lis tyczn y , w y lic za  wo­
dzów  p a r t i i  robo tn iczych  i k o m u n i­
s tycznych . N ie  dz iw c ie  się tem u ja k  
g d yb y  egzam ina to rsk iem u  ch a ra k te ­
ro w i rozm ow y. N e llu  bow iem  m a 6 
la t.. M im o  iż jego tw a rzyczka  g inąca  
w  c ien iu  kape lusza je s t pe łna n ie­
w zruszone j pow ag i — i  tym , nie ty l­
k o  ub io rem , upodabnia  się do do ro ­
s łych  — w idać, że sp ra w ia  m u p rzy ­
jem ność rozm owa, w  k tó re j może 
pokazać sw o ją  nap raw dę  roz leg łą  
o rien tac ję .

—  M ó w im y  o ty m  często z o jcem —  
w y ja śn ia . O jc iec, m a ło ro ln y  chłop, 
je s t bezp arty jn y .

P rz y k ła d  B a risz  N e llu , chociaż , 
ude rza jący, posiada sw oje tło . Roz­
m aw ia łe m  z spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  te j sam ej w s i L u n a  de Jos, z 
rob o tn ic a m i i  ro b o tn ik a m i w  K lu j 
i  Bukareszcie . N iezm ienne  i  jakże  ‘ 
krzep iące  w rażen ie  —  u ja w n ia ją c a  
się d o jrz a ła  św iadom ość now ych  lu ­
dz i now e j R u m u n ii. W  ty m  rów nież 
w  dzi się do robek pracy, k tó rą  w y­
konano  w  tym  k ra ju , odkąd lu d  u ją ł 
w ładzę w  swoje ręce: de m o kra c ja
lądow a, tw o rzą c  nowe w a ru n k i po­
lityczne , gospodarcze i  społeczne, 
tw o rz y  także now ych ludzi. U s iln a  
a k c ja  w a lk i z ana lfabe tyzm em  (tu ­
ta j nosząca p ię kn ą  nazwę „abecare“ ) 
od ro b iła  ju ż  w ie le  z w ie ko w ych  upo­
śledzeń. U pow szechnien ie  ośw ia ty  
um acn ia  w y n ik i p row adzone j przez 
R obo tn iczą  P a r tię  R u m u n ii rów n ie  
u s iln e j o fensyw y ideo log iczne j, k tó ­
rą  ży je  ca ły  k ra j.

— L u p ta m  per. ru  pacze szi socja­
liz m  (w a lc z y m y -o  pi k ó j i  soc ja lizm ) 
—  te n  m o ty w  pow raca  w  każde j 
z rozm ów  z rob o tn ika m i, ch łopam i 
i  in te lig e n ta m i o drodze Lud ow e j 
R e p u b lik i R u m u n ii, m o ty w  popar­
t y  i  nasycony g łęboką  treśc ią  za­
chodzących w  k ra ju  przeobrażeń, 
cs iągn ięć i  dążeń.

D Y N A M IK A  W Z R O S T U  
K U L T U R A L N E G O  

Chcę tu ta j zanotow ać k i lk a  in fo r ­
m a c ji o w spó n  i  snej lite ra tu rz e  R u ­
m u n ii je j p rob lem ach i  ro zw o ju  i 
d la tego  podkreś lam  ten fa k t  uderza­
ją c e j d o jrz a łe j św iadom ości, obser­
w ow ane j u lu d z i tego k ra ju . N ie  
m ożna bow iem  odryw ać sp raw y na ­
ro d z in  now e j k u ltu ry  od na rodz in  
nowego cz łow ieka. W ie m y  przecież 
z  naszych sześcio le tn ich  ju ż  od w y ­
zw o len ia  doświadczeń, że rozbudzo­
n a  w  w y n ik u  p rzebudow y u s tro ju  
a k tyw n o ść  m as lu d o w ych  i  łączący 
się z ic h  awansem  społecznym  awans 
k u ltu ra ln y  —  to  zasadniczy czyn n ik  
tw o rze n ia  się n cw e j k u ltu ry , p roce­
su. k tó ry  —  u ja w n ia ją c  n iedorzecz­
ność daw nych  e lita rys tyczn ych  teo­
r i i  — przeb iega zarówmo od g ó ry  na 
dół, ja k  i od dołu do gó ry . K s z ta ł­
to w a n a  n o w j m i w a ru n k a m i u s tro jo ­
w y m i treść  cz ło w ie ka  społecznego 
nasyca coraz m ocn ie j proces k u ltu ­
ro tw ó rczy , w p iy w a  na jego  k ry s ta ­
lizac ję . O bse rw u jem y to  u nas, ob­
se rw u je m y  to  w  in n ych  k ra ja c h  de- 
m o k ra c ii ludow ych , Czechosłowaoii, 
W ęg r. ech, B u łg a r ii,  obse rw u jem y to 
w ła śn ie  rów n ież  w  R u m u n ii, Oczy­
w iśc ie , k ry s ta liz a c ja  n ie  je s t jeszcze, 
ja k  i u  nas, zakończona, ale nas ile ­
n ie  je j je s t coraz w iększe i- p e łn ie j­
sze, lin ie  k ry s ta liz a c y jn e  coraz w y ra ­
zistsze.

P rz y jrz y jm y  się cy from , z k tó ry c h  
m ożna odczytać d yn a m ikę  w zros tu  
k u ltu ra ln e g o  R u m u n ii. W ed ług  da­
n ych  s ta tys tycznych  w  r- 1945 było  
tu  1.485.918 ana lfab e tó w  i 2.737 533 
w tó rn y c h  ana lfabe tów , t. j.  ók. 25% 
ludności. T a k i b y l spadek po cza­
sach, k ie d y  k lasa  eksp loa ta to rów  
trz y m a ła  m asy p racu jące  n ie  ty lk o  
w w a ru n ka ch  po tw ornego  w yzysku , 
ale i p rze raża jące j c iem no ty . D z is ia j 
s zko ły  podstaw ow e o b e jm u ją  nauką  
W szystkie dz iec i w  w ie ku  szko lnym  
—  1.795.000, szko ły  zawodowe 323 000 
uczn iów  (w z ro s t w  c iągu  ro k u  o 29 
p roc.), szko ln ic tw o  wyższe — 57 000 
s tuden tów  (w zros t w  c iągu  ro k u  o 
30 p roc.), k u rs y  zaś d la  ana lfabe tów  

700.000 słuchaczy- T a k ie  os iągnlę- ' 
c ia  w  upow szechn ian iu  o ś w ia ty ' 
iftó g ł dać ty lk o  w ie lk i w y s iłe k  demo­
k ra c j i ludow e j. Te os iągn ięc ia  stano­
w ią  is to tn y  rys  d okonu jące j się W . 
R u m u n ii re w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

N a  te j bow iem  podstaw ie  budzi się 
1 może się ro zw ija ć  a k tyw ność  k u l­
tu ra ln ą  mas ludow ych . Z now u po­
dam  k ilk a  liczb, ilu s tru ją c y c h  dyna­
m ikę  w zrostu  ku ltu ra ln e g o . O to w  r. 
1947 by ło  w  ośrodkach w ie jsk ich  256 
św ie tlic , w  s tyczn iu  1949 ju ż  — 6-272, 
obecnie zaś — 10.80Z. Ten sam roz­
m ach pokazu je  w zros t liczb y  b ib lio -
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tek , is tn ie ją cych  p rzy  św ie tlicach  
w ie js k ic h : 200 b ib lio te k  w  r. 1947 z 
2.250 c z y te ln ik a m i — 10.087 w  r. 1949 
z 4.679.210 czy te ln ika m i. Zespoły a r­
tystyczne , . zaw iązu jące  . się p rzy  
św ie tlicach , d a ły  . w  ub. r. 260,547 
występów , w  k tó ry c h  uczestn iczyło  
35.312.297 w idzów . i  R ów n ie  im ponu ­
jące  os iągn ięcia  w yka zu je  8000. robo­
tn iczych  zespołów :. . a rtys tyczn ych , 
k tó re  w  ub. r. da ły  160-,000 w ys tę ­
pów. K o n k u rs y , w  k tó ry c h  uczestń i-

M ih a il Sadoveanu

czą w ie jsk ie  ł  robo tn icze  zespoły a r­
tystyczne, p rzyczyn ia ją  się do sta łe ­
go podnoszenia ich  poziom u ideolo­
gicznego 1 a rtystycznego. R uch  ten 
s tanow i is to tn y  czyn n ik  ro zw o ju  k u l­
tu ry  w  R u m u n ii.

A W A N S  K U L T U R A L N Y  
P R O L E T A R IA T U  

Jeden m om ent tego ru ch u  zasłu­
gu je  na szczególną uwagę. O to  przed 
przeszło ro k ie m  p rzy  hucie  „23 S ie r­
p n ia “  w  B ukareszc ie  zaw iąza ło  się 
ko lo  lite ra c k ie , g ru p u ją ce  ro b o tn i­

Aleksander Toma

kó w  p rób u ją cych  sw oich s il w  p isa­
n iu . D z is ia j podobnych k ó l l ite ra c ­
k ic h  zarów no w  s to licy , ja k  i na p ro ­
w in c ji,  je s t coraz w ięce j. Z as ługu ją  
one na uwagę n ie  ty lk o  ze w zględu 
na ich  znaczenie ja k o  p rze ja w u  co­
raz  ba rd z ie j św iadom ego awansu 
k u ltu ra ln e g o  p ro le ta r ia tu  (wskazać 
m ożna na ana log iczny p rz y k ła d  z na ­
szego te renu  —  rob o tn iczy  zespól 
l ite ra c k i „B u d u je m y “  z w a rszaw sk ie j 
S ta ró w k i) , ale także  ze w zg lędu  na 
re zu lta ty . I lo śc io w ym  dowodem  tego 
może być np. liczba  2000 p rac w  
w iększości p ió ra  ro b o tn ik ó w  i ch ło ­
pów  nadesłanych os ta tn io  na  kon ­
k u rs  ogłoszony przez . , M in is te rs tw o  
S z tuk i. A le  z ja w isko  to  dostarcza 
rów n ież  ja ko śc io w ych  i dow odów  swo­

jego  znaczenia: n ie m a ła  liczba  u - 
tw o rów , p isanych  przez n ie  lite ra ­
tów , za s iliła  dorobek współczesnej 
l i te ra tu ry  R u m u n ii.  T ą  bow iem  fa la  
żyw io łow ego dążenia m as p ra c u ją ­
cych do k u ltu ry  w ynos i nowe 1 lic z ­
ne, coraz liczn ie jsze  ta le n ty  o w y ­
raźne j i  m ocne j treśc i k lasow e j. T o ­
też to, co je s t now e w  lite ra tu rz e  
R u m u n ii, m a n ife s tu je  się w  w y d a t­
n ym  s to p n iu  w  u tw o ra c h  p isanych  
przez now ych ludzi, w zras ta ją cych  
i  ksz ta łto w a nych  w  w alce o za k ła ­
dan ie  p o d w a lin  socja lizm u:

S tosunek mas p ra cu ją cych  do k u l­
tu ry  odzw ie rc ied la ją  rów n ież  liczby 
z zakresu  w yd a w n ic tw . O ile  przed 
w o jn ą , k ie d y  k rą g  odb io rców  lite ra ­
tu ry  b y ł w a ru n k a m i u s tro ju  w y ra ­
źnie k lasow o ogran iczony, do sukce­
sów w ydaw n iczych , zda rza jących  się 
zresztą  dosyć rzadko, na leża ł n a k ła d  
2500— 3000 egzem plarzy, o ty le  obec­
n ie  n a k ła d y  w zro s ły  k ilka n a śc ie  ra ­
zy. Oczyw iście, sp raw a  n a k ła d u  n ie  
je s t sp raw ą  m echaniczną. D ecydu je  
o ty m ' stopień, w  ja k im  ks ią żka  od­
pow iada  po trzebom  czy te ln ikó w . Z a ­
po trzebow an ie  k s ią ż k i o treśc iach, 
odpow iada jących  odb iorcom , s ta je  
się w  ten  sposób także sposobem od­
d z ia ływ a n ia  na k ry s ta liz a c ję  l ite ra ­
tu ry . Coraz częstsze są d y s k u s je 'n a  
te m a t now ych ks iążek o rgan izow ane 
w  środow iskach  robo tn iczych  i ch łop ­
sk ich . D ysku s je  tego rodza ju , w  k tó ­
ry c h  uczestniczą au torzy , n ie  • zosta­
ją  bez w p ły w u  na proces ich  rozw o­
ju . M asy p racu jące  bow iem , w  m ia rę  
w z ro s tu  i  pog łęb ian ia  się ich  św ia ­
domości, coraz w y ra ź n ie j fo rm u łu ją  
swoje żądania  pod adresem  p isarzy, 
dom aga jąc się l ite ra tu ry , k tó ra  by 
tow a rzyszy ła  ich  w y s iłk o w i budow a­
n ia  nowego życ ia  i k tó ra  by  w ype ł­
n ia ła  sw o ją  społeczną ro lę  w ycho ­
w awczą.

, N A  S P O T K A N IE  N O W E J  
T E M A T Y K I

W y d a je  m i się, że w a r to  w  ra ­
m ach  in fo rm a c ji o pow staw an iu  no­
w e j l i te ra tu ry  R u m u n ii zanotow ać 
sposoby, ja k im i u ła tw ia  się p isarzem  
drogę do współczesnej te m a ty k i. 
T a k  w ięc bardzo pozy tyw ne  rezu lta ­
ty  p rzynos i dz ia ła lność d z ienn ika  
„S ca n te ia “ , o rganu  K C  R obo tn icze j 
P a r t i i  R u m u n ii, k tó ry  system atycz­
n ie  o rg a n izu je  sp o tkan ia  p isa rzy  z 
ko responden tam i ro b o tn ic z y m i i  
ch ło p sk im i, ja k  i  sp o tkan ia  z zało­
g a m i fa b ry k .  W  a tm osfe rze  tych  
sp o tkań  pow sta ł jeden z n a jg ło ś n ie j­
szych os ta tn io  u tw o ró w , opow iada­
n ie  'V. E m , G ollana ,J io ń  o jca  EJ- 
t im ia “ . O jciec E ft im ie , k tó ry  pod 
w p ływ e m  w ro g ie j p ropagandy ode­
b ra ł z spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j k o ­
n ia, s ta ł się d z is ia j p rzys łow iow ą  w 
R u m u n ii f ig u rą  i  jego im ien iem  
okreś la  się w szys tk ich  ch w ie jn ych  
chłopów . „S can te ia “  rozszerza swo­
ją  in ic ja ty w ę  w spó łp racy  i  op iek i 
nad p isa rza m i na w ysy łan ie  lite ra ­
tó w  do spec ja ln ie  in te resu ją cych  
ośrodków . T a k  by ło  n iedaw no ró w ­
n ież z o k a z ji procesu bandy k u ła ­
ków , k tó ra  k ie ro w a n a  przez b. p u ł­
k o w n ik a  fa szys tow sk ie j a rm ii te rro ­
ryzow a ła  ch łopów  i pope łn ia ła  m o r­
dy. W y n ik ie m  in ic ja ty w y  p ism a jest 
poem at D on Deszłi/u „L a z a r“  i  opo­
w iadan ie  P. D a m itr iu  p o lo w a n ie  na 
w i lk i “ .

In ic ja ty w y  te  są niezależne od 
n o rm a ln e j p ra cy  Z w ią zku  P isa rzy  
L u d ow e j R e p u b lik i R u m u n ii, k tó ry , 
dysponu jąc ś ro d ka m i F unduszu  L i ­
te rack iego , pom aga lite ra to m  i sub­
w enc jo n u je  ich  w y ja z d y  w  teren, 
m ające  na celu zebranie dokum en­
ta c ji  do zam ierzonych  p ra c  i  śc iś le j­
sze zw iązan ie  się z rzeczyw istością. 
Z w iązek  P isa rzy , p ra c u ją c y  na  w zór 
ra d z ie ck i ko m is ja m i, zapew n ia  poza 
ty m  w szy s tk im  cz łonkom ^ pomoc 
ideo log iczną : zasadą je s t in d y w id u ­
a ln a  p raca  z każdym  p isarzem  zaró­
w no  w  ko m is ja ch , ja k  i  w  redak­
c jach .  Jest to  s ty l dz ia ła lności, k tó ry  
da je  doskonale w y n ik i szczególnie 
w  zakresie  w y ch o w yw a n ia  now ych 
ka d r, s ty l k tó ry  na  naszym  te ren ie  
może ciągle jeszcze budz ić  zazdrość.

W spo m n ia łe m  ju ż  o tym , że roz­
w ó j współczesnej l i te ra tu ry  R u m u n ii 
c h a ra k te ry z u je  s iln y  n a p ływ  now ych  
ta len tów .  L iczb a  ich  rośn ie  z m ies ią­

c a  na m iesiąc. Jest ju ż  w śród  n ich  
w ie le  nazw isk , z k tó ry m i w iążą  się 
poważne pe rsp e k tyw y  rozw o ju . Gó­
ru ją c ą  pozycję posiada poezja. W  
prozie dom in u je  obecnie now ela  —  

być m ożd tłu m a czy  się to  tym , że za 
szyb k im i p rzeobrażen iam i w spół­
czesnej rzeczyw istości, k tó ra  s to i w  
ce n tru m  za in te resow ań lite ra tu ry , ła ­
tw ie j p isa rzom  nadążyć szk icam i i 
now e lam i. P ow ażnym  w zrostem  roz­
w o ju  w yka zu je  się rów n ież  tw ó r­
czość d ram atyczna .

O S IĄ G N IĘ C IA  N O W E J  P R O Z Y
M im o  iż te m a ty k a  współczesna 

przew aża w  p ro d u k c ji p isa rzy  R u­

m u n ii, n ie  b ra k  rów n ież  u tw o rów ,, 
k tó re  s ięga ją  do przeszłości. W y m ie ­
n ić  trzeba  św ie tn ą  pow ieść przew o­
dniczącego Z w ią zku  P isa rzy  Z ah a ria  
S tancu  „B o sy “ , opow iada jącą  o w y ­
padkach  re w o lu c ji 1907 r., w  czasie 
k tó ry c h  zam ordow ano 17.000 chło­
pów. R ew o luc ję  1848 r. p rze d s ta w ił 
C. P etrescu  w  d ram acie  „Belczescu“ , 
pośw ięconym  jednem u z je j  w o­
dzów. Do la t  m iędzyw o jennych  się­
gną ! A le xa n d ru  J a r,  p rzeds taw ia jąc  
w  pow ieści „K o n ie c  p e ty c ji“  w ie lk i 
s t r a jk  rob o tn iczy  w  1930 r.

B a rdzo  ch a ra k te rys tyczn e  osią­
gn ięc ia  posiada pow ieść ru m u ń ska  
w  zakresie te m a ty k i w o jenne j. Poza 
now e lam i, k tó re  p o kazu ją  k o n sp ira ­
c y jn y  ru ch  rob o tn iczy  i  w a lkę  z 
okupan tem  (w y ró żn ia  się P etre  Jo- 
s if)  zanotow ać trzeba  dz ie ła  dw óch 
w y b itn y c h  p isarzy, k tó rz y  sławę zy­
s k a li jeszcze w  okresie  m iędzyw o­
jennym . Jest to  pow ieść M ih a ila  
Sadoveanu  „M it re a  K o ń o r“ , przed­
s ta w ia ją ca  przeobrażen ia  zachodzące 
w  św iadom ości biednego chłopa, k tó ­
r y  ja k  w ie lu  in n y c h  pognany zosta ł 
na w o jnę  p rzec iw  Z S R R  i k tó ry  od 
g łuchego p ro te s tu  dochodzi w  k o ń ­
cu do re w o lu cy jn e j św iadom ości- 
D ru g a  pozyc ja  to  pow ieść Euseb iu  
C a m illa ra  „M g ła “ , rów n ież  pośw ię­
cona sp raw ie  w o jn y  p rzec iw  ZSR R , 
dem asku jąca  podżegaczy w o je n n ych  
i  u kazu jąca  dążenie do poko ju . P o ­
w ieść Sadoveanu osiągnęła 40 tys. 
nak ładu , pow ieść C am illa ra , podob­
n ie  ja k  w ym ie n io n a  w yże j pow ieść 
S tancu  „B o sy “  —  50 tys. n a k ła d u ; 
d ru g i zaś to m  „M g ły “  C a m illa ra  roz- 
szedł się w  c iągu  m iesiąca  w  30 tys. 
egzem plarzy. j

T e m a ty k a  współczesna je s t przede 
v , 'z ys tk im  dom eną now e lis tów . 
Z w a rta  fo rm a  now e li pozw a la  au to ­
ro m  szybko reagow ać na zachodzące 
p rzem iany . O s ią g n ^c ia  są c iekaw e 
i  ch a rak te rys tyczne . N ie w ą tp liw ie , 
trzeba  przyznać, że pod względem  
do jśc ia  do te m a ty k i współczesnej 
p isarze R u m u n ii w yp rze d z ili po lsk ich  
kolegów . Z u w a g i na pokrew ne  za­
gadn ien ia  tem atyczne, w y ła n ia ją ce  
się na tle  budow y soc ja lizm u  i  w a łk i 
k lasow e j, wskazane by ło  by, aby 
ry c h ło  w ydano p rzek ład  to m u  now el 
ru m u ń sk ich . N o tu ję : u tw o ry  P e tru  
D u m it r iu  „N oce  czerw cow e“  i  „P o ­
low an ie  na w i lk i “ , pośw ięcone zao­
s trzen iu  się w a lk i k lasow e j na w s i i  
sp raw om  gospoda rk i ko le k ty w n e j, 
G allana  „K o ń  o jca  E f t im iu " ,  P e tru  
V in tv lla  „N o w a  m etoda“  i  szereg 
innych , is to tn ie  c h a ra k te ry s ty c z ­
nych  z ja w isk . Z pow ieści o now e j 
tem atyce  •wyróżnia się u tw ó r  ło n a  
C ą lugaru  „S ta l i  ch leb“ , pośw ięcona 
w alce o zw iększen ie  p ro d u k c ji.

D R A M A T , P O E Z J A  I  K R Y T Y K A  
Tw órczość d ram a tyczn a  przeżyw a 

nie ty lk o  ro z k w it, ale i  w spółzaw o­
dn iczy zarów no z poezją, ja k  i  p ro ­
zą, w pode jm ow an iu  te m a ty k i w spó ł­
czesnej. D o re p e rtu a ru  tea tra lnego  
w łączono ja k o  w y n ik  tego ro z k w itu  
ok. 30 sztuk. W y ró ż n ia ją  się tu  sztu­
k i  L u c ii D em etrius  „R o z te rk a “ , po­
św ięcona k o n f lik to m  n a  t le  n ac jo ­
n a liz a c ji p rzem ysłu , o raz „N o w y  
s te r“ , m ów iąca  o spraw ach  k o le k ty ­
w iz a c ji w si na t le  zak ła d a n ia  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j. O p rzem ian ie  
w si m ów i rów n ież  sz tuka  w y b itn e j 
p o e tk i M w rn  Bamusz  „W ie lk i  dz ień“ . 
Ś rodow isko  robo tn icze  op isu je  M ih a il 
D a v id o g lu  zarów no w  sztuce „G ó rn i­
cy “ , ja k  i  w  sztuce „M ia s to  ogn ia “ , 
m ów iące j o p ra cy  h u tn ik ó w . P ow o­
dzenie zyska ły  sobie rów.nież s z tu k i 
A u re la  B a ra n ga  „C h w a s t“  o w alce 
z kosm opo lityzm em  w śród  in te lig e n ­
c j i  o raz L a u re n tio  F an g a  „O s ta tn ie  
w yznan ie “  o w alce p rzec iw  faszyz­
m ow i. W iększość ty c h  sz tuk  zobaczy­
m y  p raw dopodobn ie  na  naszych sce­
nach, bo n iezależnie naw e t od k o ­
n ieczności za radzen ia  naszym  t r u ­
dnościom  rep e rtu a ro w ym , dzie ła  ru ­
m u ń sk ich  d ra m a tu rg ó w  rep re ze n tu ją  
osiągnięcia, k tó re  m ogą oddzia łać 
ko rzys tn ie  na  naszą tw órczość d ra ­
m atyczną.

Poezja  ru m u ń s k a  n ie  ty lk o  p rzo ­
du je  pod w zg lędem  ilo śc i ta le n tó w  
ale i  s ta n ow i aw angardę  l i te ra tu ry  
w  zdobyw an iu  now e j te m a ty k i. P rze­
de w szy s tk im  w ym ie n ić  trzeba . A le ­
ksand ra  Tom a,  75-letniego nestora  
współczesnej poezji ru m u ń sk ie j, 
cz łonka  A ka d e m ii, k tó re g o  tw ó r­
czość zw iązana b y ła  i je s t z w a lk ą  
k la s y  robo tn icze j i  w y ra ża  dążenia 
do soc ja lizm u  i poko ju . Jego ślada­
m i idą  M ih a i B en iuc,  sekre ta rz  ge­
n e ra ln y  Z w ią zku  P isa rzy , poeta d u ­
żej s k a li ta le n tu  1 szybk ie j re a k c ji 
na  zagadn ien ia  współczesne, M a ria  
Bamusz, o s ta tn ia  la u re a tk a  nag rody  
p o e tyck ie j, M. R adu, M . B restaszu, 
Cicero Teodorescu,  z na jm łodszych  
zaś D an D eszliu  i  Veron ica  P o ru m - 
ba-cu. i

N a  k ry ty k ę  sam i R u m u n i narze­
k a ją  ja k o  na dziedzinę zbyt słabą w

1 ) (v\\ \ M  o \ „

p o ró w n a n iu  z in n y m i d z ia ła m i l i te ­
ra tu ry . N ie m n ie j je d n a k  ł  tu ta j w y ­
m ie n ić  m ożna nazw iska  w y b itn y c h  
indyw idua lnośc i, k tó re , k ie ru ją c  się 
w y ty c z n y m i m a rks izm u  - leninizmu,- 
p o tra f i ły  pomóc lite ra tu rz e  w  o dna j­
d yw a n iu  je j d rog i. Są to  M ik o ła j M o­
naru,  re d a k to r  m ies ięczn ika  „Życ ie  
ru m u ń s k ie “ , o rganu Z w ią zku  P isa ­
rzy, N esto r Ig n a t,  re d a k to r  dz ia łu  
k r y t y k i  „S can te ia “ , ło n  'P itne r ,  la u ­
re a t o s ta tn ie j nag ro d y  lite ra c k ie j za 
k ry ty k ę , M ih a il N om kow .

❖
M ów iłe m  tu ta j w y łączn ie  o lite ra ­

tu rze  w  ję z y k u  ru m u ń s k im . Ludow a 
R e p u b lika  R u m u n ii posiada poza 
R u m u n a m i ludność in n ych  na rodo­
wości. P on iew aż w spó łżyc ie  narodo­
w ośc i zosta ło  oparte  o zasady S ta li- 1 
now skie, w ięc  każda narodowość, > 
przed w yzw o len iem  gnębiona i w y - ' 
nsradaw lana , o trzym a ła  m ożliw ość . 
w łasnego rozw o ju  k u ltu ra ln e g o . Pod- - 
rę c z n ik i szkolne w yd a je  się w  19 ję ­
zykach  (m. In. 1 po po lsku  d la  lu d ­

ności p o lsk ie j zam ieszka łe j w  R u­
m u n ii) .  .W tych  w a ru n ka ch  ro z w ija ­
ją  się rów n ież  i l i te ra tu ry  poszcze­
gó lnych  narodow ości. W śród  n ic h  
n a jw ię kszym i os iągn ięc iam i poch lu ­
b ić się może l i te ra tu rą  W ję zyku  
w ęg ie rsk im .

D roga  współczesnej * l i te ra tu ry  ru ­
m uń s k ie j — to  droga prow adząca do 
rea lizm u  socja listycznego, ta  sama 
droga, k tó rą  idzie  rozw ó j naszej l i ­
te ra tu ry . N ie w ą tp liw ie , w ie lk im  za­
n iedban iem  ze s tro n y  naszych w y­
d a w n ic tw  je s t fa k t,  że przez sześć 
bez m a ła  la t  od w yzw o len ia  n ie  
u ka za ł się w  ję z y k u  p o lsk im  żaden 
p rze k ła d  z rum uńsk iego .  M ie jm y  na­
dzieję, że zan iedbanie  to  będzie od­
robione. J a k  w y n ik a  z in fo rm a c ji,  
k tó rą  podałem , w  lite ra tu rz e  b ra t­
n ie j R u m u n ii je s t w ie le  z ja w isk , 
k tó re  za in te re su ją  po lsk iego  czyte l­
n ika . Są to  z jaw iska , k tó re  m a ją  te 
treśc i, o k tó re  m y  w a lczym y : budo­
w a  soc ja lizm u  i w a lk a  , o pokó j.

H ie ro n im  M ich a lsk i.
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8 października 1910 roku we Lw o­
w ie zm arła  M a ria  Konopnicka. Po­
grzeb je j b y ł drugą po jubileuszu 
1902 roku m an ifestac ją  popularności 
poetki. P rzy  tym  popularność K o ­
nopn ick ie j nie ograniczała się do te j 
H asy, z k tó re j pochodziła, do k lasy 
z iem iańsko-in te ligenckie j. Obok su r­
dutów i  starośw ieckich czamar u- 
czestn iczyły w  pogrzebie chłopskie 
sukm any, a ówczesny ludowy p o lity k  
g a licy jsk i Jakub B ojko w yg ło s ił nad 
trum ną żałobną przemowę. W prasie 
poświęconej twórczości zm arłe j poet­
k i, zab ra ł głos H enryk  Sienkiewicz, 
a c i nawet, k tó rzy  w różnych okre­
sach życia i twórczości Konopnickie j 
zw a lcza li ją , ci nawet, k tó rzy  umieś­
c il i dzieła je j na indeksie, zaczęli 
ciągnąć ją  ku sobie i  naginać kon­
cepcje je j u tw orów  do swoich chęci. 
Panujący we współczesnej k ry tyce  
lite ra c k ie j duchologizm k ry tyczn y  do 
resz ty  zamazał i zaciem nił sens 
twórczości czołowej poetki pozy ty ­
w izm u. Dotyczas —  40 la t  po je j 
śm ierci nie ukazało się ani jedno 
rzeczowe naukowe omówienie tw ó r­
czości M a r ii Konopnickie j.

Sens te j twórczości da się pojąć 
ty lko  na tle  pozytyw izm u polskiego, 
prądu emancypacyjnego mieszczań­
stwa po roku  1803. Pozytyw izm  li te ­
racko - społeczny uksz ta łtow a ł św ia­
topogląd M a rii Konopnickie j, w y ra - 
z ic ie lką  pozytyw izm u była ona w la ­
tach jego pełnego rozw oju , w pew­
nym  też ty lk o  stopniu u leg ła  ogólne­
m u rozczarowaniu towarzyszącemu 
schyłkow i pozytyw izm u. Schyłek ten 
na s tąp ił bowiem dość szybko, a ozna­
czał fak tyczn ie  zdradę istotnego pod­
m io tu  dziejów epoki —  chłopa, zdra­
dę p rze jaw ia jącą się w sojuszu zie- 
m iaństw a i  duchowieństwa z boga­
tym  chłopem - przedsiębiorcą na nie­
korzyść p ro le ta ryzu jące j się części 
m a ło ro lne j i bezrolnej wsi. Em ancy­
pacja mieszczaństwa utknęła na w a l­
ce ze straganam i żydowskim i, na 
ideo log ii narodowej dem okracji po­
pu la rn ie  zwanej endecką. Ona to t łu ­
m iła  p rze jaw y rew olucyjności i  p rze . 
s łan ia ła  walkę klasową hasłam i so­
lida ryzm u społecznego, k tó ry  m ia ł 
zjednoczyć we wzajem nej m iłości 
wszystkie stany bez wzglęSu na za­
sadnicze sprzeczności ich interesów 
społecznych. Tu może właśnie należy 
szukać źród ła tzw . ogólnonarodowej 
popularności poetki, w  ch w ili je j 
śm ierci m imo to, że twórczość je j by ­
na jm n ie j nie by ła  zbyt układna i 
w szystk im  dogadzająca.. Po roku 
1900 s ta rło  się wiele urazów* które  
s fe ry  zachowawcze społeczeństwa, 
ż y w iły  dawniej do iron iczn ie  zacze­
pianej „P a n i K onopn ick ie j“ 1, a ogól­
nonarodowa m anifestacja  p o ' je j 
śm ierci nie mogła być już^-liikom u 
n iem iła . Tu także szukać należy 
źród ła sądu wyrażonego przez entu­
zjastkę Konopnickie j —  Ju lię  D ick- 
stein-W iele^yńską piszącą, że w I  
okresie twórczości sta ła  Konopnicka 
wobec społeczeństwa, potem zaś wo­
bec narodu.

Dziś ocena Konopnickie j nasuwa 
w ie lk ie  trudności. A by osądzić, co 
było  w n ie j postępowe i  twórcze, co 
zaś było zarówno w treści ja k  i w 
fo rm ie  balastem i obciążeniem epoki 
nie możemy trac ić  z oczu t ła  h is to ­
rycznego, na k tó rym  twórczość K o­
nopn ickie j występuje, nie możemy 
zapamnieć, jak ich  s ił wyrazem  była  
głoszona przez nią  ideologia.

Twórczość M a r ii K onopnick ie j —  
powtarzam  to raz jeszcze —  należy 
do pozytyw izm u. I  to nie ty lko  jako 
poetki, ale ogólnie jako pisarza i  ide­
ologa. Związek bowiem Konopnickie j 
z je j epoką b y ł s iln ie jszy —  i to p ro ­
gram owo s iln ie jszy —  niż innych 
w yb itnych  poetów współczesnych np. 
Adam a A snyka. Zarówno w  poezji 
ja k  w  prozie K onopn ick ie j zna jdu je­
m y wyrażone w prost aktualne treści 
publicystyczne. Je j związek z rzeczy­
w istością w yraża się w  sposób z ra ­
cjonalizowany i  bezpośredni —  nie 
pod maską fo rm y , ja k  to jes t cha­
rakterystyczne na ogół dla poezji in ­
nych okresów i innych poetów.

W  okresie do jrza łości lite ra ck ie j 
K onopn ick ie j um iera A snyk, z k tó ­
ry m  zdarza ły  się je j poetyckie 
u ta rczk i, odchodzi s ta ry  Lenartow icz, 
z k tó rym  poezja Konopnickie j —  
w edług je j własnego sądu w spół- 
dźwięczała.

G om ulicki, F a ln isk i —  to  nazw i­
ska poetów znanych, . lecz m nie j 
sztandarowych, bardzie j ja kby  re g io ­
nalnych. Poza tym  —  tłu m  nazw isk 
m ało okrelośnych i  równie nieokreś­
lonych w ierszy dość p łaczliw ych, 
grzęznących w  s ty lu  postrom antyz­
mu. N ic dziwnego, że w publicystyce 
pozytyw is tyczne j spotykam y się z 
os trym i a takam i na poezję w spół­
czesną. N ajwcześnie j w  a rtyku le  
„G roch na ścianę“  w Przeglądzie T y ­
godniowym  z roku 1867 wskazano na 
ten, ja k  byśm y dziś powiedzieli, k r y ­
zys poezji, drw iąc z epigonów rom an 
tyzm u, „czu łych śpiewaków róży, 
m ako lągw y i  g ila “ , ka rm iącym  się 
„lazu rem  i  esencją lilio w ą “ .

Ten k ryzys  oderwanej od konkre­
tu  społecznego poezji post-rom an- 
tyczne j t rw a ł długo. Jeszcze w  
1872 roku  „N iw a “  reprezentu ją­
ca p rogram  ludow y naw oływ ała 
tw órców  ze swych szpa lt: „P orzuć­
cie, panowie, podniebne s tropy  i  
zejdźcie na ziemię pomiędzy pracu­
jących i  cierpiących, wesołych i 
sm utnych, zadowolonych i  zrozpaczo­
nych, stańcie się wieszczami tego, co 
w idzic ie  i  co słyszycie, ą głos wasz 
u m ili nam godziny biedy, oprom ieni 
ciemność. Im  g łęb ie j w n ikn iem y w  
o tw arte  ran y  społeczeństwa, im  rze ­
te ln ie j je  odczujemy jako obywatele,

A R I A  K O N O P N I C K A
tym  słowo nasze w iększej nabierze 
potęgi... Precz z bezświadomym na­
tchnieniem . Gdy lite ra tu ra  zam iast 
snuć nieutulone żale, nie pójdzie z 
nam i, nie potrzebujem y je j“ .

. Dopiero w  5 la t  po ukazaniu się 
tego a rty k u łu  p o ja w ił się w Tygod­
n iku  Ilus trow anym  pierw szy u tw ó r 
nieznanej n ikom u M a rii Konopnic­
k ie j. B y ł to „Romans wiosenny“  —• 
sentym entalny obrazek sty lizow any 
na poetyce Słowackiego.

Późniejsza je j twórczość ca łkow i­
cie w ype łn iła  „zam ówienie społecz­
ne“  wyrażone przez publicystę „ N i­
w y “ . Oczekiwanie ideologów pozy ty ­
w izm u na „w ieszcza“  ludowego było 
oczewikaniem na Konopnicką, k tó ra  
w  jednym  z Fragm entów  swoich 
określa swą postawę p isarską niem al 
słowam i a rty k u łu  z „N iw y “ :

„Ja  będę la tać jako p tak  zran iony, 
N isko nad ziemią tą, co w  bólach

kona,
B ym  m ogła objąć z m iłością

w  ram iona
Smutnych m ilio n y !

I  —  ja k  jaskó łka  —  bijąc w  skrzyd ła
drżące,

Latać ja  będę nad n iskie zagrody, 
Nad pola nasze i  lasy szumiące

I  modre wody...
W  miesięczne noce, za m głam i

srebrnym i
Posłyszę ska rg i i  ran y  obaczę 
I  pytać będę uśpionej te j ziem i:

K to  tam  tak  p łacze?“

P ie rw szy okres twórczości K o ­
nopnickie j przypada na je j pobyt w 
W arszaw ie, gdzie pociąga ją  zarów­
no atm osfera życia umysłowego, ja k  
i  typow y dla zubożałego ziem iań- 
stwa, proces zasilan ia  in te lig en c ji 
m ieszczańskiej. W  W arszaw ie spę­
dza Konopnicka na jbardzie j twórcze 
i  decydujące dla dalszej tw órczo­

ści la ta , w życiu osobistym —  cięż­
kie  la ta  pracy zarobkowej i  bo ryka­
nia  się z biedą p rzy  wychowywaniu 
grom adki dzieci. W  W arszaw ie przez 
la t  parę redaguje bojowe pismo dla 
kob ie t „ ś w it “ . W  tym  okresie od ro ­
ku 1877 do 1886 wychodzą dwie 
pierwsze serie Poezyj, oraz w  w y­
dawnictw ie Orzeszkowej F ragm enty  
dramatyczne. Pow sta ją  w tym  okre­
sie O brazki i  szereg utw orów  pro- 
gram owo-dydaktycznych oraz f i lo ­
zoficznych.

Okres d rug i twórczości Konopnic­
k ie j rozpoez'yna seria I I I  Poezyj, za­
w ierająca przede w szystk im  poezje 
na nucę ludową —  dalszy ciąg za­
w artych  w se rii I I  w ierszy „N a  fu ­
ja rce “  i  „Z  łą k  i  pól“ : Będą to cykle : 
„P ieśn i i  piosenki“ , „Po rosie“ , „Z  
chaty“ . W  drugim  okresie twórczości 
Konopnickie j powstaje większość je j 
u tw orów  nowelistycznych. W 1888 r. 
—  wychodzą „C z te ry  nowele“ , w  1890 
„M o i znajom i“ . Później w 93 zbiór 
nowel „N a  drodze“ , a w 1897 „N o ­
wele“  —  zawierające najciekawsze 
bodaj u tw o ry  prozą Konopnickie j. 
W  tym  okresie poetka dużo podró­
żuje dla ra tow an ia zdrowia. P ło­
dem wrażeń turys tycznych jest 
cyk l „ I ta l ia “  należący już  w łaści­
wie do następnego, ostatn iego okre­
su twórczości. Tu zaliczym y przede 
w szystk im  w ie lk i objętościowo poe­
m at „Pan Balcer w  B ra z y lii“ , poe­
m at „Przez głębinę“  opisujący ma­
n ifestac ję  narodową un itów  w  H o­
rodle i  z podobnych pobudek poczę­
ty  szereg w ierszy o sprawach p ru ­
skich oraz symboliczno .  a legorycz­
ny  poemat „Prom eteusz i  S yzyf“ , 
świadczący o tym , że poetka ulegała 
pom ału m odernistycznym  w pływ om  
M łode j Polski.

Ta szkicowa ja k  wszelkie inne —■ 
periodyzacja twórczości Konopnic­
k ie j —  pozwoli nam prze jrzyśc ie j 
zorientować się w etapach je j tw ó r­
czości p isa rsk ie j —  prowadzących^ 
od filozo ficzno  - program owej poezji 
społecznej, ściśle związanej z hasła­
m i warszawskiego pozytyw izm u, po­
przez poezje tworzone na nutę ludo­
wą, chłopską —  o ludzie i  dla ludu, 
po przez ciekawą i  w paru w ypad­
kach znakom itą prozę nowelistycz­
ną, —  do epopei ludowej, do u tw o­
rów  poczętych z „ducha narodowe­
go“  w  osta tn im  okresie twórczości, 
k tó ry  w łaśnie upow ażnił k ry ty k ę  do 
orzeczenia, że w  miejsce m gliście 
określonego „społeczeństwa“  posta­
w iła  poetka na koniec jeszcze m nie j 
jasno określony „na ród“  jako przed­
m io t i adres poetyckie j twórczości.

Z publicystycznych pobudek, z 
koncepcji l i te ra tu ry  w  służbie spo­

łe czne j pow sta ły  „O brazk i“  Konop­
n ick ie j. Dużo w  nich elementu no­
welistycznego, z którego następnie 
powstaną najlepsze u tw o ry  prozą. 
Tym  elementem nowelistycznym  je s t 
przede w lz y s tk im  obserwacja życia 
społecznego. W  „O brazkach“  Konop­
nicka chw yta szereg typów  społecz­
nych i społecznych sytuac ji, rzucając 
je  jako  oskarżenie w  stronę us tro ju , 
k tó ry  tak ie  ty p y  i  tak ie  sytuacje 
s tw arza i  to le ru je . Będzie to więc 
m atka oszalała z bólu i głodu, k tó ra  
porzuca swoje niemowlę pod murem. 
(obrazek „Co pocznie“ ) —  będzie to 

robo tn ik , k tó ry  w  „sobotn i w ieczór“  
odchodzi od kasy fabrycznego kan­
to ru  z nędzną swoją płacą, k tó ­
r y  tęskn i do k u ltu ry  i  ośw iaty, 
a w^yda ciężko zarobiony grosz 
na wódkę, gdyż ci, co m og liby podać 
m u rękę pomocy, postaw ili na jego 
drodze ty lk o  szynk, będzie tu  „w o l­
ny  n a jm ita “ , którego m a ły  zagon 
nie może z rodziną w yżyw ić i k tó ­
ry  wobec tego uw oln iony od domu

prog ram ow a poetka pozytywizm u
i  obowiązków idzie sprzedawać swe 
ręce na „w o ln y  najem “ . Jest tu  

. i  chłopiec „przed sądem“ , w ie jsk i 
sierota, k tó ry  „za społeczeństwa 
swego c ie rp i w in y “  i dostaje p rzy ­
padkiem  spraw ied liw y w yro k  —  „do 
szkoły“ . P rzypadkiem  spraw iedliw y, 
bo niezupełnie zgodny z wym ogam i 
rea lizm u, ja k  tego dowodzą n iektó ­
re obrazki prozaicze. Tu będzie w 
wiosenny ranek pogrzeb samotnej, 
w ie jsk ie j nauczycielki, pracow nicy 
społecznej, walczącej, zdaje się bez­
nadziejn ie z ciemnotą wsi. Do tych 
typów  i sy tuac ji społecznych należy 
bezdomny chłopak w  mieście, w łó ­
częga, którego nawet Bóg na noc 
wypędza z kościoła na m róz, gdzie 
chłopak um iera, dziewczyna młoda, 
k tó rą  wieś wyrzuca na służbę do 
m iasta, chory Jaś, k tó ry  „s łonka nie 
doczekał“  w  w ilg o tn e j suteryn ie 
i  zw iędła, m izerna kw iac ia rka  w  
w ierszu „D w ie  w iosny“ . Chłopcy 
chodzący „z  szopką“ , z pieśnią gło­
szącą, że Bóg się narodził, ale pa­
nom ze dworu, nie chatom i  chłop­
skim  rodzinom , biedna m atka, k tó ­
re j) gdy zabrano je j syna na żo ł­
n ie rkę : „pęk ło  chłopskie serce“  —  
te wszystkie postacie zaobser­
wowane przez poetkę lub wydobyte

z k ro n ik i codziennej wypadków, po 
prostu  z. gazety -— zwracają się do 
mocodawców us tro ju , do sędziów, 
urzędników, do rządzących i  up rzy­
w ile jow anych z oskarżającym  p y ta ­
niem : czemu? Los „wydziedziczo­
nych“ , ja k  pisze Konopnicka —  
składa poetka na sumienia górnych 
w a rs tw  społecznych, ich czyni odpo­
w iedzia lnym i za tragedie, obok k tó ­
rych przechodzą obojętnie. W  zakoń­
czeniu poszczególnych „O brazków “  
Konopnicka zwraca się przeważnie 
do czyte ln ików  z prow okacyjnym  
pytaniem  ja k  np.:

„O  bracie, czy w  nas wcale nie ma
w iny ,

że słonka Jaś nie doczekał?“
W -w ie rs z u : „Co pocznie?“

„O  m yślic ie lu ! Co pocznie ta  m atka?
To drobne dziecię 

M ilczysz?“
A  w  w ierszu „C zy zg in ie“ :
„O  m iasto w ie lk ie ! na swoje

sumienie
Bierzesz to dziecię!.. Czy zg in ie? “

Te sytuacje społeczne, k tó re  dyk­
tu ją  Konopnickie j tego rodzaju 
oskarżające pytan ia  —  są w yn ik iem  
bezwzględnego procesu rozwojowego 
kap ita lizm u, tragedie są produktam i 
ubocznym i potęgujących się ustro­
jow ych sprzeczności, k tó re  wnosi 
rozw ija ją cy  się kap ita lizm . „O braz­
k i“  więc m ają w yraźnie sens an ty - 
kap ita lis tyczny . Ich pesymizm, pe­
sym izm płynący z obserwacji „dna“  
społecznego i „n iz in “  —  ma p o k ry ­
cie w  rzeczyw istości, nadaje postę­
powy ton utworom , opisującym  ja k  
to  żądano od poezji „o tw a rte  rany 
społeczeństwa“ . Stosunkiem poetki 
do przedstaw ianych obrazów nędzy 
społecznej je s t hum an itaryzm . H u ­
m an ita ryzm  ten zapraw ia jący 
„O brazk i“  K onopnick ie j nieco m dłym  
m ora liza to rstw em  je s t jednak ucie­
czką od w yboru określonego p ro ­

gram u politycznego, od ironiczn ie 
przez n ią  wspomnianych „hase ł“ .

Pesymizm „O brazków “  w yn ika  
także z głęboko negatyw nej oceny 
epoki. Bezpłodne „n ieutu lone żale“  
całe j poezji postrom antycznej, k tó re  
spo tyka ły  się z surową oceną pozy­
tyw nych , p raktycznych p isa rzy sta­
ją  się w  ustach większych poetów 
ponurą diagnozą choroby w ieku.

Adam  A snyk skarży się, że „zm a­
la ły  pieśni pośród nas i  p ierś zma­
la ła  człow ieka“ , a podobnie i  Konop­
nicka odczuwa „m artw o tę “  i  „p leśń“  
swego czasu. N astro je  te podykto­
wane zapewne bankructw em  rew o­
lu c ji 63 roku  i is to tn ie  szybkim  
ugrzęźnięciem ideałów społecznych

pozytyw izm u na m ie liźn ie  drobno- 
m ieszczańskiej praktyczności w p ły ­
nę ły na powstanie także szeregu f i ­
lozoficzno św iatopoglądowych w ie r­
szy Konopnickie j w pierwszym  okre­
sie, pełnych rozterek i  zwątpień, 
k tó re  w łaśnie zachowawcza k ry ty k a  
p rzy ję ła  jako bluźniercze i podko­
pujące w iarę. M otyw  nielitościwego, 
obojętnego wobec ludzkich traged ii 
Boga w  „O brazkach“ , w późniejszych 
nowelach zostanie zastąpiony m o ty ­
wem bezlitosnego prawa, prawa p i­
sanego.

Z pozytyw istycznego rac jona liz­
mu, z w ia ry  w  rozum, w naukę, z 
w ia ry  w społeczną wartość ośw ia­
ty  —  w yro s ły  w I  okresie Fragm en­
ty  dramatyczne, przedstaw iające h i­
storyczne postacie męczenników ro ­
zumu: H y p a tii, Vesaliusa, Gali­
leusza.

M otyw  św ia tła  kończy każdy z 
.fragm entów , H ypa tia  wzywa w chw i­
l i  śm ierci Heliosa, Galileusz wbrew 
wymuszonemu odwołaniu prawd, 
odchodzi z okrzyk iem  „E  pu r si 
muove“  ( „ A  jednak się obraca“ ), a 
w  dram atycznym  zakończeniu V e- 
saliusa, którego in kw izy to rzy  zasta­
l i  p rzy  zakazanej sekcji trupa  na

okrzyk Yesaliusa: „św ia tła ... ach, 
św ia tła !., św ia tła !..“  in k w iz y to r od­
powiada, popychając go gw ałtow nie : 
„Do ciem nicy!“  —  F ragm enty  są 
być może na iw nym  nieco, ale szla­
chetnym wyrazem  wczesnego ra c jo ­
na lizm u Konopnickie j, k tó ry  podzie­
la ła  ona w  tym  czasie z Orzeszkową, 
głoszącą 'w  lis tach do Konopnickie j 
swój m łodzieńczy ateizm.

Obok tych  w ierszy pesym istycz­
nych, odbija jących jakąś ogólną 
skazę praktycznego pozytyw izm u, 
w ieku, co ja k  pisze Konopnicka 
„id e a ły  odziera z szat i  waży je  
i m ie rzy“ ... m am y ca ły szereg w ie r­
szy bojowych, pozytywnych, powsta­
łych  w  tym  okresie, w ierszy w y ra ­
żających w iarę  w  postęp i w  is tn ie ­
nie w ie lkiego celu, dla którego „p ra ­
cują m ilio n y “ , w ia ry  w zasadniczą 
przem ianę losów społecznych, w  ja ­
kąś być może rewolucję pod nazwą 
św itu , k tó ry  czasem nawet przycho­
dzi w zorzach krw aw ych.

„W ierzę , że z drobnych isk ie r
skrzesanych przez dzieje 

W ie lk ie  wspólne ognisko ludzkości
roz tle je “ .

pisze w  swym „Credo“ , a da le j: 
„W ie rzę  w  parcie konieczne,

świadome ludzkości 
Do potężnych idei prawa

i równości...“

F ilozoficzne wiersze Konopnickie j 
z warszawskiego okresu w  sposób 
zracjonalizowany i  stanowczy prze­
prowadzają ideę m ateria lis tyczne j 
zasady, żę nic nie g in ie  w  sferze 
m a te rii i  dzia łania, naw o łu ją  „g a rs t­
kę szlachetnych“  do zdobywania 
przyszłości, w yzna ją  w iarę w  to, że 
postęp dokona się w  świecie spo­
łecznym poprzez s iły  rozum u i  m y­
śli. Tę zasadę przeprowadza K o­
nopnicka w  swoiste j in te rp re ta c ji 
h is to r ii w  w ierszu „Odpowiedź“  skie­
row anym  zapewne.do A snyka :

„Z apa ł ludzkości pod różną w re
m iarą,

Lecz różne jego są u jścia dziejowe: 
N iegdyś m ia ł im ię „W yp ra w y

krzyżow e“ ,
B y ł hymnem ludów i  w iarą .
Dziś to duch badań, k tó ry  m yślic ie la  
Czyni potężnym zwycięzcą przyrody  
I  w ie lk ie  p raw dy zdobywa i  wciela 
W  idące naprzód narody“ .

Trudno o jaśnie jsze opowiedzenie 
Się po stronie pozytyw istyczne j kon­
cepcji postępu i  przodującej ro l i 
nauk przyrodniczych.

P rogram  społeczny pozytyw izm u 
g łos ił przede w szystk im  pracę nad

ludem —  uwłaszczonym w  K ró le ­
stw ie w 63 roku  i w ten sposób 
wprowadzonych do ustro ju  jako k la ­
sa drobnych posiadaczy. Ten etap 
przem ian obejm ujących wieś, nie 
przew idyw a ł na razie dalszych per­
spektyw  dla ludności w ie jsk ie j, ule­
ga jącej gwałtownem u procesowi 
różnicowania klasowego, na w ystę­
pujące zaś w tym  procesie krzyczą­
ce k rzyw dy i  postępującą nędzę 
części wsi odpowiadał zaleceniem 
ośw iaty jako jedynego leku pa 
w szystkie choroby społeczne. W  tym  
wypadku w ia ra  w oświatę by ła  w y­
razem już nie ty lko  szlachetnego 
rac jonalizm u, ale oznaczała także 
m in im a lizm  społeczny, k tó ry  znów na 
właściwe —  w kategoriach ekono­
m icznych— widzenie nie m ógł się zdo­
być. Oświata dla ludu —  „m łodszej 
b rac i“  —  z rąk  uprzyw ile jow anych
—  to jednocześnie zbyt mało i zbyt 
w iele dla n iek tórych nie rozum ie ją­
cych przem ian w łaścic ie li ziemskich. 
W  w ierszu „Jaskó łka“  pani w yp y tu ­
je  na iwnie męża, ja k  należy wnosić, 
libe ra ła  i demokratę —  o powód roz­
darcia m iędzy dworem i  wsią:

—  „N a jd roższy ! Chcę wiedzieć,
dlaczego z pozoru 

P raw  równość g łosicie człowieka,
A  przestrzeń odwieczna od chaty

do dworu
Tak zawsze boleśnie da leka?“

Cóż, k iedy pan nawet słuchać nie 
che o nauce dla swoich parobków:
—  „Co?.. Może ja  pierwszy

mam zbijać w ia tra k i 
Z poczciwym K iszotem  w  zawody?
I  brudnych pastuchów zm ieniwszy na

żaki
. Sam gęsi zaganiać od 'szkody?

Jest to jeden z najwcześniejszych 
w ierszy Konopnickie j, fo rm u łow any 
program owo, dydaktycznie. Inną 
fo rm ę wypow iedzi w sprawach lu ­
dowych znajdzie Konopnicka w po­
staci „p ieśn i i piosenek“  —  w yra ź ­
nie sty lizowanych na nutę pieśni lu ­
dowych, często i przeważnie w k ła ­
danych w  usta samego ludu, chło­
pów i  kob ie t w ie jskich. Jest to d rug i
—  obok „O brazków“  na jbardzie j 
charakterystyczny, na jbardzie j w łas­
ny  s ty l wypow iedzi ideologicznej 
Konopnickie j. Oczywiście wzorowała 
się ona tu  na poezji rom antycznych 
w ie lb ic ie li ludowości —  zwłaszcza 
Zaleskiego, o k tó rym  p isa ła  nawet 
stud ium  krytyczne, ale nie wahała 
się dobrze zaobserwowane fo rm y  
pieśni ludowej przy jąć  jako własne, 
dla .wyrażenia nie ty lk o  obcych,' 
ja kb y  z zewnątrz słyszanych uczuć, 
ale własne m yś li i wzruszenia w y- , 
raża ła  w  ry tm ach  ludowych. A r ty ­
stycznie nie zawsze to się udawało
—  k ró tk ie  ry tm y  ludowej pieśni, po­
w tórzenia i re fren y  podkreśliły  jesz­
cze cechy s ty lu  K onopnick ie j —  
pewne rozgadanie i m elodyjną m o­
notonie, k łó c iły  się też niekiedy z 
czułostkowością od-autorską i  ob_ 
cą w yobraźni ludowej post-rom an- 
tyczną m eta fo ryką, w  k tó re j np. łzy  
zawsze są perłam i. A le  w najlepszych 
osiągnięciach stw orzy ła  Konopnicka 
u tw o ry  zdolne do powtórnego jakby 
zejścia w  lud, do powrotu tam , skąd 
poetka zaczerpnięta fo rm ę —  do 
ust ludu. Inaczej już tu , bardzie j bez­
pośrednio i  w  fo rm ie  bardzie j l i ­
ryczne j przedstaw ia Konopnicka, 
ja k  to było w  „O brazkach“ , typy  
i sytuacje społeczne w si —  dolę pa­
stucha, w yryw ającego się z ciasnego 
b y tu  wsi, dolę chłopaka idącego zno­
wu „za na jem “ , dolę chłopa, s ie ją ­
cego g łow iny  swbich dzieci w czarną 
ro lę , k tó re j chleb nie może ich w y­
żywić, dolę m iłości m łodych, chłopa, 
k tó ry  w  śm ierci szuka ra tun ku  od 
nędzy i  znów potem piękno k r a j­
obrazu w iejskiego, swojskiego i  s ie l­
skiego —  is to tn ie  ukazanego przez 
Konopnicką w  jego blasku k o n tra ­
stu jącym  z cieniam i życia chłopskie­
go. Form a ludowa nie jes t dla K o ­

nopn ickie j sensacją tego rodzaju, ja ­
ką była  dla młodego pokolenia ro ­
m antyków  wychowanych na skost­
n ia łych fo rm ach poezji pseudokla- 
sycznej. Jest oczywiście także dro­
gą odświeżenia form alnego, ale prze­
de w szystk im  fo rm ą  wypowiedzi 
ideologicznej, fo rm ą  m an ifes tac ji 
program u ludowego. Z chaty chłop­
skie j „w ysz ło  wszystko, co b y ło !“  
i  „w y jd z ie  wszystko, co będzie“  — 
pisze Konopnicka. Rzecz jasna, w y­
raża się tu ta j je j dość'naiwne ludo- 
maństwo. Dołączył się do tego cha­
rakte rys tyczny an ty-u rban izm . Już 
w  obrazku „C zy zgin ie“  przedstaw ia 
Konopnicka w ie lk ie , m iasto jako 
gniazdo uciech i zespucia. A le  ten 
an tyurbanizm  dotyczy ty lk o  w yż­
szych sfer społecznych m iasta. 
Przedmieścia, domy w yrobn ików  
i  robotn ików  —  to pu nk ty  za in te­
resowania K onopnick ie j i hum ani­
tarnego współczucia na rów n i z cha­
tam i chłopskim i. ,

„P ójdę ja , pójdę po m iastach onych,
Co sto ją  w  potu krop lach

czerwonych“  —

—  pisze pięknie Konopnicka w  je d ­
ne j z „W ieczornych pieśni“ . A  do­
strzeżenie postaci robotnika, dziecka 
m ie jskiego, postaci wyrobn ików  
i  cha łupników m ie jsk ich —  to jedna 
z zasług postępowego nowatorstw a 
.poezji Konopnickie j w epoce, w k tó ­
re j is to tn ie  poezja nasza przeżywała 
głęboką depresję wskutek u tra ty  
kon tak tu  z rzeczyw istością —  na 
sprolongowany rachunek post-ro- 
mantycznego spadku, w  epoce w ielu 
„czu łych śpiewaków róży, m ako­
lągw y i  g ila “ .

W  późniejszym  etapie twórczości 
Konopnicka częściej zaczęła podej­
mować tem atykę związaną z dąże­
n iam i niepodległościowym i narodu, 
nawiązując do legendy młodości 
pozytyw izm u do roku 63 i jego 
pa rtyzanck ie j ba ta lis tyk i. N ie ucie­
kając n igdy od publicystyczno-oko- 
licznościowej służby w poezji p i­
sała Konopnicka odezwy a n ty -p ru - 
skie, czciła rocznicę h istoryczno-na- 
rodowe, zwłaszcza konstytuc ję  3-go 
m aja — ostatn ią nieudaną rewolucję 
wolnego państwa, poza k tó re j w y ­
pełnienie w istocie pozytyw izm  nie 
posunął się naprzód, w alczyła z emi­
grac ją  zarobkową do A m eryk i. Z po­
trzeb pu b licys tyk i w yrós ł poemat 
epiczny „P an Balcer w B ra z y lii“  na­
w iązujący w fo rm ie  do „Pana T a­
deusza“  M ickiew icza, lecz nie prze­
kraczający na ogół g ran ic  ep igoń- 
stwa. Godny zanotowania je s t jed­
nak przede w szystkim  fa k t  odczu­
wania potrzeby współczesnej epopei 
ludowej, fa k t, że aktualne spraw y 
ludowe ju ż  nie uk łada ły  się w uśw ię­
cone dotychczas dla treści szlachec­
kich fo rm  epopei. W arto  następ­
nie wspomnieć ciekawy fa k t, że 
w  zakończeniu poematu autorka ka­
że powracającej do k ra ju  przerzedzo­
nej garstce chłopów em igrantów  
przyłączyć się do m an ifes tac ji an ty - 
kap ita łis tyczne j w ęglarzy portowych, 
k tó rzy  niosą w pochodzie czerwony 
sztandar. Tym  czerwonym sztanda­
rem  em igranci okryw a ją  ciało tow a­
rzysza, k tó ry  powrotu do ojczyzny nie 
doczekał. S tronnicza k ry ty k a  wysu­
w a ła  na czoło ideologicznych wypo­
wiedzi Konopnickie j fagm ent dram a­
tyczny „Prom eteusz i  S yzyf“ , w  k tó ­
rym  Konopnicka rzekomo poddaje 
k ry tyce  w yw rotow e dążności soc ja li­
stów. Konopnicka fo rm u łow a ła  za­
zwyczaj dość niejasno swą w iarę  w 
rew olucję i w św it ludzkości, coraz 
w yraźn ie j zato pod koniec życia 
wypow iadając hasła solidaryzm u spo­
łecznego, ogólnej m iłości w us tro ­
ju  opartym  przecież na nierówno­
ściach społecznych. A le  czyniła to 
razem ze swą epoką, ja k  to podkre­
ś liliśm y na wstępie. „Prom eteusz 
i S yzyf“  zaś jes t utworem  mało dla 
Konopnickie j charakterystycznym , 
w yros łym  ja kby  pod wpływem  obce- ’ 
go poetce symbolizmu m odernistycz­
nego.

A by  dopełnić ten zbyt pobieżny 
przegląd twórczości M a rii Konopnic­
k ie j —  należy pokrótce chociaż omó­
w ić je j twórczość prozatorską —  ' 
byna jm n ie j nie m arginesową i nie 
na jm n ie j ważną.

Źródłem now e lis tyk i Konopnickie j 
by ła  podobnie ja k  w  wypadku 
„O brazków “  fo to g ra fia  dz iennikar­
ska wreszcie w  sposób iście n a . 
tu ra lis tyczn ie  pojęte studia tereno. 
we •— wychodzące ja k  w  na tu ra liź - 
m ie francusk im  -— od pa to log ii spo­
łecznej, w ięzienia, sali sądowej, k ro ­
n ik i wypadków. ‘ W reszcie is to tn ie  
głęboka w n ikliw ość obserwacji K o ­
nopnickie j pozwala je j czynić 
prawdziwe odkrycia psycho-socjolo- 
giczne ja k im i np. są n iew ą tp liw ie  
postacie panny F lo re n tyny  —  kobie­
ty  us iłu jące j uk ryć  swe ubóstwo 
i  zachować pozory „poziom u spo­
łecznego“  p rzy  rzeczyw iste j degra­
dacji społecznej, postać Stacha Sza- 
fa rczyka  i jego m a tk i —  dwóch 
ścierających się nam iętnie w ie lk ich, 
pierwotnyfeh —  ja k  chce p isarka —  
egoizmów społecznych, postacie mą­
drych ludową mądrością staruszek 
troszczących się o śmierć, nie 
życie i  wiele, wiele innych uka­
zanych plastycznie, wzruszająco. 
N iek iedy nowele —  zwłaszcza wcze­
śniejsze np. „Pod prawem “  noszą ce­
chy znakom itych repo rtaży  lite ra c ­
kich, niekiedy są praw dziw ym i k le j­
no tam i now e lis tyk i po lskie j „H andel 
Gdański“ , „Nasza szkapa“  i  inne.

Czarne, ka tas tro ficzn ie  ja kb y  o- 
brazy społeczne nowel w yn ika ją  
znowu z postawy wyraźnie an tyka- 
p ita lis tyczne j, niekiedy mieszczą się 
w ram ach naturalistyeznego fa ta liz ­
mu, na którego zasadzie ścierają się 
w ie lk ie , silne i w łaśnie p ierwotne 
namiętności o charakterze społecz­
nym  —■ np. chęć u trzym an ia  zie­
m i, osiągnięcia wolności od k rz y w ­
dzącego prawa, przeciwstaw ienia 
procesowi , deklasacji i  degradacji 
społecznej itp . Nowele można by 
podzielić na mieszczańskie, ludo­
we i szlachecko - narodowe. Tych 
ostatn ich jes t zaledwie k ilka . P rze­
ważają mieszczańskie, tym  b a r­
dziej, że i ludzie n iekiedy t j i  się 
mieszczą. H um an itaryzm , hum anizm  
i' rea lizm  Konopnickie j w nowelach ' 
pe łn ie j dochodzi do głosu niż w  
poezjach, w  fo rm ie  ja kb y  bardzie j 
m ęskiej, zw a rte j i  dram atycznej. 
Nowele pozwalają też czasem lep ie j 
zrozumieć Konopnicką jako poet­
kę —- uzasadniają je j zaintereso­
w ania dla dna społecznego, dla m a r­
ginesów życie jako zainteresowanie 
m a te ria lis ty , a zarazem ideologa 
am tykapitalistycznego.

Twórczość K onopnick ie j na wskroś 
po lityczna i  objęta w  całość jakąś 
społeczną namiętnością, zaczerpniętą 
z tego, co w  pozytyw iźn ie  było  jedy­
nie twórcze i postępowe —  ze źró ­
dła rew o luc ji m ieszczańskiej —  tw ó r­
czość Konopnickie j m im o w ie lu  ob­
ciążeń, k tó re  b y ły  zarazem obciąże­
n iam i całego pozytyw izm u po lskie­
go -—■ budzi i dziś szacunek i  po trze­
bę —  z jednej s trony naukowego po­
znania i  dokładniejszej in te rp re ta c ji, 
z d rug ie j —  upowszechnienie tego 
krytycznego już  poznania wśród sze­
rok ich  mas is to tn ie  wreszcie emancy- 
powanych i oświeconych „m ilio n ó w “ .

A nna Kamieńska I
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PIOTR PIGWA

ROBOTNICZA SATYRA POLITYCZNA
W  m aju  bieżącego roku  og lądali robo tn icy  łódzcy interesującą w y ­

stawę. Łódzk i' „G łos Robotniczy“  o.głosił konkurs p t.: „W  ja k im  k ra ju  
przebywa przedstaw iony na poniższym rysunku M r. D o lla r? “ . W  piśmie 
zamieszczano przez dłuższy czas odpowiednie rysun k i w raz z kuponami. 
R ysunki p rzedstaw ia ły  nożne fo rm y  penetracji am erykańskiego im pe­
r ia liz m u  w  Zachodniej Europie i innych częściach świata. Uczestnicy 
konkursu —  robotn icy —  odgadywali z rysunku  w  ja k im  k ra ju  przebywa 
M r. D o lla r i  op isyw a li w ierszem jego działalność. Za najlepsze opisy 
przew idziano cenne nagrody.

Przez k ilk a  tygodn i można było  odczytywać, wykle jone na w ie lk ich  
m akietach, wypow iedzi robotn ików , oceniających po litykę  im peria lis tów  
am erykańskich. Z tego względu w ystaw a stanow iła przegląd do jrza łości 
po lityczne j -polskie j k lasy robotniczej.

Pójdziem y wraz z piszącym i robo tn ikam i śladami M r. D o lla ra. Je­
steśmy w  USA. Rysunek przedstaw ia amerykańskiego im peria listę . R y­
cerz dolara trzym a  w jednej ręce bombę atomową, w d rug ie j fo lia ł przed­
staw ia jący osław iony „P a k t A tla n ty c k i“ . Im pe ria lis ta  sto i u w ró t nowo­
jo rsk iego portu . Z a ją ł miejsce posągu wolności.

Jak opisuje rysunek łódzki w łókn iarz  T
„N a  cokół posągu w ylaz ło  m am idło
0 łb ie  okrąg łym  dolara,
bombę z atomem uk ry ło  pod skrzyd ło
1 św ia t chce straszyć obrzydliwa mara.

Lecz św ia t nie zlęknie się oczu up iora 
ćo w laz ł na posąg —  Liberte .
W sadzim y w net zucha tego do wora, 
by raz się pozbyć wstrętnego potwora,

A  słowa nasze są św ięte!“
In n y  uczestnik konkursu, także w łókn ia rz , ta k  opisuje ten sam 

rysunek:
„W  k ra ju  W aszyngtona i  L inco lna 
zrodzona postać —  Statua Wolności 
sta ła  wolna dwieście la t prawie.
Dziś zbrodniarze ludzkości 
walczą przeciwko je j sławie.
Chcą św ia t zakuć w niewolę, kajdany, 
w m yśl zbrodniczej idei faszyzmu, 
a to się nie uda w epoce socjalizmu, 
do którego dążą nawet Zjednoczone S tany!“

To nie są ty lk o  opisy, kreślone n iew praw nym i rękam i robotn ików , 
piórem  lub ołówkiem , na zw ykłych, w ydartych z zeszytu kartkach. To 
są w yk łady  z dziejów po litycznych A m eryk i. Robotnik odróżnia U SA 
W aszyngtona i L inco lna od A m eryk i im peria lis tów . Rozumie też koniecz­
ności historyczne, w ynikające z rozkładu im peria lizm u. Św iat zm ierza do 
socjalizm u, tak ie  je s t dialektyczne prawo rozwoju. Od tego nie wykręcą 
się im peria liśc i.

„A m e ryko ! nie strasz atomem, wyleci w powietrze, 
bo my nie dzieci. bo im peria lizm u
Ten k to  straszy —  zwycięzcą będzie
ten pierwszy wyleci, nasz socja lizm !“

Uczestnicy konkursu znają sytuację po lityczną Stanów Zjednoczo­
nych. I  um ie ją  tę sytuację określić.

„Jakże nazwiem y inaczej Stany Zjednoczone
ja k  nie kra jem  łzam i i k rw ią  m urzynów zroszone,
gdzie k lik a  draniów  blaskiem dolara olśniona
nie chce widzieć, że klasa robotnicza jes t przez nich gnębiona,
Gdzie dla pieniędzy ludzi się morduje, 
gdzie dla pieniędzy nową wojnę się szykuje, 
ale dla tych dran i nie skończy się radośnie,
bowiem naród wyzyskiw any przępędzi ich gdzie pieprz rośn ie !“
Polska klasa robotnicza, łódzcy w łókn iarze i  m etalowcy doskonale

odróżniają naród am erykański od ga rs tk i kap ita lis tów . P ro le ta r ia t ame­
rykań sk i uważają za swego sojusznika, ja k  zresztą każdy p ro le ta ria t.

M r. D o lla r rozpoczął swoją wędrówkę po Europie od A n g lii. M usia ł 
na jp ie rw  obezwładnić najsiln iejszego konkurenta do panowania nad świa­
te m ,’ to  znhczy zm arshalliżować Ang lię . Oto w id ź M j'h a  hjrśhrikh^chhde- 
go lWd' h fy ty jisk iegó ; płaczącego pod butem M r. Dólfara. W idzą' to “ r r o ­
botnicy.

■ „L e w  b ry ty js k i zasmucony 
ogon smętnie podwieszony.
Nad Tamizą płacze z trw ogą, 
płacze pod D o lla ra  nogą“ .

A lbo inaczej:

„Le ży  sobie M r. D o lla r 
p ijąc z b u tli w hisky, 
gniotąc lw icę bezlitośnie, 
aż je j z oczu płyną łezki.

Biedna lw ica łeb spuściła, 
czując siłę nogi pana, 
uszu p iln ie  nastaw iła 
słuchając Trum ana“

( śledzim y teraz pobyt M r. D o lla ra  i  działalność na terenie ongiś w o l­
ne j F ranc ji. W łaśnie bu rżuazyjny rząd francu sk i idzie w  ślady Thiersa, 
jkrwawego kata  Kom uny P arysk ie j i  oddaje wolność narodu w  ręce na j­
większego je j w roga M r. Do lla ra.

Ożyją tysiące zaciśniętych pięści, 
a wtedy naród strasznie się zemści!

Za krew m adryckich robotników, 
za kajdany naszych towarzyszów,
N ie  przejdziecie i  zg in iecie !“

N ie wyrównane są jeszcze porachunki k lasy robotniczej z generałem 
Franco. Przypom ina je krwawem u dyk ta to row i s ta ry  łódzki w łókn ia rz , 
bo jow nik z nad Ebro. P óki is tn ie je  burżuazja, pó ty rachunek nie będzie 
zam knięty. *

Czytający te proste wiersze, zapomina o ich poważnych niedociąg­
nięciach form alnych . Pozostaje sprawa ludu hiszpańskiego, k tó ry  wespół 
z robotn ikam i w ie lu  kra jów  b ro n ił zagrożonej przez faszyzm  wolności, 
a dziś walczy o je j przywrócenie. Piszących charakteryzu je  w ie lka w iara  
w  pom yślny rezu lta t w a lk i klasowej prowadzonej z burżuazją na w ielu 
fron tach  świata.

Oto opasły M r, D o lla r zasiada do obiadu. Podano mu nielada kęsek, 
W łochy. Pod . stołem de Gasperi, św ietnie wyobrażający pieska poko jo­
wego, czeka na odpadki. Jakże ocenia robotn ik  ten obrazek? Przede 
wszystk im  wychodzi w analizie daleko poza rysunek.

„K u le  dla chłopów —  zamiast ziemi.
K u le  dla robotników  —  m iast pracy, m iast chleba, 
ale chłop i  robotn ik  nie ugnie się przed niem i 
i  wie, ja k  z gnębicielami walczyć należy i trzeba.
Naród wie o tym , że rząd uzależniony od tych z za oceanu, 

od Trum anów, Achesonów i innych panów.
A le  na to, co faszyzm zamierza, naród nie pozwoli 
i  s iłą  się w yrw ie  z pęt dolarowej n iew o li“ .

„Rzecze raz Moch do D o lla ra :
U  nas w ielka B id a (u lt)
R a tu j F rancję  przed postępem,
Bo zginiem y razem.
Sprzedam wieżę (E if la ) ,  całą Francję,
Podaj dłoń ja k  bra tu ,
Bo nam grozi lud francuski,

Że nas odda katu .“

F ranc ja  sprzedana. M r. D o lla r występuje obecnie jako k u ltu ra ln y  
tu rys ta .

„F ra n c ja  w jego posiadaniu, 
on też, co chce to  w nie j robi, 
kradnie z Louvru dzieła sztuki 
B ia ły  Domek n im i zdobi“ .

A  oto M r. D o lla r w H olandii. W idz im y go p rzy  rea liza c ji planu 
M arshalla .

„ I  Holandię złotem kup ił,
(P lan M arshalla— wszak go znasz)
więc kolonie będzie łu p ił,
ja k  posłałeś —  tak  też masz“ .

Uczestnicy konkursu bardzo w iele uw agi pośw ięcili wykazaniu, że 
p lan M arshalla je s t próbą rozw iązania sprzeczności coraz w yraźn ie j r y ­
sujących się w  przemyśle USA, p rzy  pomocy k ra jó w  europejskich. Plan. 
M arshalla  oznacza nędzę i  głód.

„W  zagarniętych krajach, M arshallow ski ra j zakładają,
A  do jedzenia „H orse meat“  i  krwawą kiszkę dają 
Żeby dużo nie zjeść p rzysy ła ją  potroszku 
K a rto fe lk i w puszkach no i  ja ja  w proszku“ .

_ T ak i m arshallow ski ra j za łożył M r. D o lla r w  Niemczech Zachod­
nich i  podległych mu sektorach Berlina .

„Hände hoch! —  do człeka pracy 
woła w Niemczech na Zachodzie.
Strzeże wejścia jad łoda jn i, 
ty  człowieku ży j głodzie“ .

W ysłann ik  W a ll S treet przybywa do H iszpan ii. Gra generałow i 
Franco tęskną serenadę pod balkonem. A  Franco nadęty trzym a w  ręku 
sym bol swojej w ładzy —  zakrw aw iony nóż. Znaczenie tego symbolu jes t 
dla piszących robotn ików  znacznie szersze, obejmuje bowiem nie ty lk o  
hiszpańskiego dykta to ra , ale także wszystkich innych im peria lis tów .

„J a k  byk hiszpański sto i na balkonie, 
wokół niego naród w n iew oli kona.
Pod balkonem dolarowa serenada, 
bo on dobrze hiszpańskim  nożem włada.
Każdy odruch w tym  narodzie 
(bo w tym  k ra ju  tak  je s t w modzie) 
niszczy s iłą , gnębi więzieniem 
i  to z re lig ijn y m  namaszczeniem.
No passaran! woła Ib a ru rr i!
Nadejdzie wasz dzień, k tó ry  
rozb ije  więzienne m ury.

Różne m aski wdziewa M r. D o lla r podróżując po Europie i  świecie. 
K iedy proponuje W ie lk ie j B ry ta n ii odebranie je j przem ysłu i samodziel­
ności _  m ówi o a tlen tyck ie j jedności. Gdy z F ra n c ji wykrada^ najcen­
niejsze skarby k u ltu ry  i  usuwa profesora J o llio t-C u rie  z kom is ji do ba­
dania energ ii atomowej —  występuje jako obrońca zachodniej cyw iliza ­
c ji. Nazywa się sprawiedliwością, kiedy us iłu je  wprowadzić faszystow ­
skiego pupila  gen. Franco do ONZ. Mordowanie chłopów i  robotn ików  
w łoskich nazywa niesieniem pomocy zniszczonemu przez wojnę narodo­
w i. Odbieranie Belgom i  Holendrom ko lon ii nazywa gw arancją praw dzi­
wej wolności. W  T u rc ji występuje jako m isjonarz cyw iliza c ji, podobnie 
w  A u s tr ii.  A rm a ty  i  czo łg i m ają zaspokoić w zrasta jący głód żywności 
w  Europie Zachodniej.

Za frazesam i o wolności, pomocy i  obronie sto ją  cele po lityczne 
im peria lizm u. I  te w łaśnie cele na każdym kroku demaskuje satyra 
robotnicza. Demaskuje wszędzie gdziekolw iek się po jaw i M r. D o lla r: we 
F ra n c ji, B e lg ii, H o landii, Włoszech, czy A u s tr ii.  Ostatnio w yb ra ł się M r. 
D o lla r do T u rc ji.

„Półksiężyc tu recki 
osnuty dolarem 
je s t z w o li A llacha 
Yankeskim  wasalem. 
Bo sam A llach  zesłał 
tu  m isje yankeskie,

by Turkom -niebogom  
dać szczęście niebieskie, 
gdyż D o lla r m isjonarz 
bez m yś li zdradzieckich 
przekszta łc i wnet wszystkich 
na świętych tu reckich“ .

W śród zwiedzających wystawę prac konkursowych toczy ły  się roz­
m aite dyskusje. Zdarza li się wśród dyskutantów  tacy, k tó rzy  tw ie rd z ili,  
że nie powinno się pokazywać szerokiej op in ii społecznej złych pod 
względem form alnym , n iedojrza łych artystyczn ie  w ierszy satyrycznych. 
To psuje smak. Czy jednak o to chodzi? Czy is to tn ie  żądamy od rob o t- 
mezych i chłopskich aktorów  świetlicowego, am atorskiego tea tru , aby 
g ra li ja k  Zelwerow icz? Oczywiście —  nie żądamy tego ._ Chcielibyśm y 
(natomiast, aby zrozum ie li graną sztukę, p rze ję li się nią i  p rzeżyli jako 
społeczno-ku ltura lną wartość, przenieśli społeczne w a lo ry  odegranej 
sztuk i na codzienne, praktyczne życie. Z tego punktu  w idzenia należy 
patrzeć na rodzącą się robotniczą satyrę po lityczną. N ie ze względu na 

• fo rm ę konkuru ją  robotn icy z poetam i i  sa tyrykam i. Ich uwaga skupia 
się na zryw aniu z tw a rzy  M r. D o lla ra  masek, które  przywdziewa g ra ­
biąc, wyniszczając i  u ja rzm ia jąc Zachodnią Europę. N iewpraw na w p i-  
saniu ręka tkacza, czy metalowca kreśli praktyczne wskazówki, m ob ili- 

, żujące do, czujności po litycznej, wzywa do form ow ąnia jednolitego świa­
towego obozu walczącego o pokój. A  w a lka o pokój zadecyduje o losach 
ludzkości. N iew praw ny w  pisaniu robo tn ik  przewyższa jakże często do j­
rzałością po lityczną, wprawnego w pisaniu poetę.

Pochylcie się raz jeszcze nad setkami ka rtek  rozm aitego fo rm a tu , 
zap isanych, a tram entam i w szystkich kolorów. Zobaczycie wysoką, świado­
mość po lityczną klasy robotniczej, dialektyczną analizę im peria lizm u, zo­
baczycie . dumę. klasową i  siłę , przodowniczej klasy.

„Im p e ria lizm  w yw o ła ł I-szą  wojnę światową, 
w czasie k tó re j Lenin powołał do życia ideę nową,
D o lla rów i zachciało się 2-ej św iatowej w ojny, 
po k tó re j jeszcze bardziej czuje się niespokojny.
A  jeże li dolar narzuci wojnę po raz trzeci,
tedy królestwo dolara w gruzy się rozleci,
bo my —  robotnicy, to  potęgi f ila ry ,
zatkn iem y na domach W a ll S treet czerfyone sztandary !

P io tr  P igwa

O K O Ł C H O Z A C H
Charakterystycznym  zjaw iskiem

pisarsk im  dla współczesnego 
okresu przem ian je s t obok wciąż 

jeszcze poważnego niedowładu li te ra ­
tów  zawodowych i  niedostatków tzw. 
w ie lk ie j lite ra tu ry  —  rozb ó j p isa r­
stwa samorodnego, w  fo rm ie  pamię­
tn ików , korespondencji, opowiadań 
i  notatek. Robotnik i  chłop coraz 
chętniej sam chw yta za p ióro —  i  to 
nie ty le  z powodu am b ic ji lite ra c ­
kich ile  z poczucia obowiązku spo­
łecznego, tra k tu ją c  p isarstwo jako 
oręż w a lk i o socjalizm, p rze jaw ia jąc 
p rzy tym  rzadką w nikliwość, bystrość 
i um iejętność dostrzegania fak tów  
i  ich klasowego wyrazu.

P isarstw o to, obok czysto użytko­
wego charakteru  i  bezpośrednich 
Wychowawczo-społecznych fu n k c ji 
posiada poważne znaczenie dla naszej 
rodzącej się lite ra tu ry  współczesnej. 
Jest dla n ie j ja k b y  le k tu rą  p rzy  go- 
towawczą, mągazynem m ateria łów  
lite rack ich . Pokazuje, ja k  i  co w i­
dzi, co m yś li robo tn ik  i  chłop. Uczy 
klasowej obserwacji i  posługiwania 
się fak tam i.

Specjalną pozycją w  te j dziedzinie 
są opowiadania —  no ta tk i chłopów 
polskich z wycieczek do kołchozów 
ukra ińsk ich  na wiosnę i  w  lecie 1949 
roku, opublikowane przez „Książkę 
i  W iedzę“  p. t. „J a k  ży ją  i  p racu ją  
w kołchozach radzieckie j U k ra in y “ .* )  

Książka ta  „w yręcza“  naszą li te ­
ra tu rę  w  ta k  is to tne j fu n k c ji wycho­
wawczej, ja k  pokazanie przewagi so­
c ja listycznych, ko lektyw nych fo rm  
gospodarki w ie jsk ie j nad s tarym i 
fo rm am i indyw idua lnym i. Zagadnie­
n ia  tego nasza lite ra tu ra  niem al zu­
pełnie nie podjęła. Zalewski np. w 
swoich „T ra k to ra c h “  p rz y ją ł w yż­
szość gospodarki spółdzielczej jako 
pewnik, gdy tymczasem właśnie po­
kazanie te j wyższości i  udowodnienie 
je j w  tekście —  powinno być czoło­
wym  założeniem jego opowiadań. To 
je s t zasadnicza ro la  li te ra tu ry  na 
tym  odcinku. Przekonać mało i 
średniorolnego chłopa do gospodar­
k i socja listycznej, to znaczy prze­
konać go konkre tnym i przykładam i 
o korzyściach, ja k ie  odnosi łącząc się 
w  spółdzielnię produkcyjną.

Oczywiście oprócz błędów w  lite -

* )  „J a k  ży ją  i  ja k  pracuj'ą w  k o ł­
chozach Radzieckiej U k ra in y “ , JCsią- 
żka i  W iedza, W arszawa, 1950.

MARCIN WIELGUS

C H Ł O P I
rack im  rozpracowaniu tem atu g ra ją  
tu  rolę przeszkody obiektywne. Spół­
dzielnie produkcyjne w  Polsce sta­
w ia ją  dopiero pierwsze k ro k i, nie 
przezwyciężyły jeszcze wszystkich

trudności nib zawsze mogą się już  
dzis ia j poszczycić olśniewającym i 
sukcesami, nie mogą być jeszcze ide­
alnym  wzoreih. I  stąd oczy naszych 
chłopów zw racają się na wieś ra ­
dziecką, gdzie k o le k ty w iz m  sta ł się 
powszechnym  system em  i  n o rm a l­
n y m  sposobem gospodarki w ie j­
sk ie j. Stąd ko łchoz rad z ie ck i staje 
się m ie rn ik ie m  wyższości u s tro ju  
socja listycznego w  ro ln ic tw ie .

Tę fu n kc ję  wychowawczą pokaza­
n ia  dobrego p rz y k ła d u  spe łn ia ją  o- 
pow iadania chłopów, uczestników 
wycieczek na U kra inę  Radziecką. U 
podstaw tych opowiadań znalazło się 
bowiem porównanie życia kołchozo­
wego z życiem wsi polskie j —  zba­
danie czy i  dlaczego chłop , polski w i­
nien pójść za przykładem  chłopa r a ­
dzieckiego.

W ie lu  chłopów, autorów  te j książ­
k i, zaczyna opowiadanie od własnych

P O L S C Y
życiorysów, ustawicznie naw iązują 
do swojej wsi, porów nują. W incenty 
B ie lsk i ze w si Podkońska W ola pow. 
rawsko-m azowiecki pisze: „Kołchoź­
n icy  pokazywali m i pola, na których

zbiera ją  z 1 ha 25 q zboża i około 350 
q buraka cukrowego... Myślałem 
wtedy o m oje j wsi. W Podkońskiej 
W oli zbieramy obecnie 14 q zboża 
120 q buraka cukrowego i 150 q zie­
mniaków...“  N iek tó rzy  starsi, ja k
Józef Malcsek z Rudna pow. M ińsk 
Mazowiecki znali U kra inę  z czasów 
przedradzieckich. Ci m ie li możność 
porównania zmian na tym  samym 
miejscu.

Staranność obserwacji u uczestni­
ków wycieczki w yn ika ła  między in ­
nym i z uśw iadomienia sobie odpo­
wiedzialności ich społecznej m is ji. 
B y li przecież delegatami gromady. 
Gromada obarczyła ich obowiązkiem, 
dokładnego i wszechstronnego zapo­
znania się z życiem kołchozów.
Uczestnicy wycieczek nie k ry ją  się 
także byna jm n ie j z w ątp liw ościam i, 
ja k ie  ich samych nu rto w a ły  przed 
wyjazdem.

„N ie  w ierzyłem  n igd y  bredniom 
propagandy sanacyjnej, zohydzają­
cej Związek Radziecki. A le  muszę 
przyznać, że jakoś nie mogłem sobie 
kołchozu jasn<5 i  dokładnie w yobra­
zić. M yślałem, że kołchoz to coś po­
dobnego do fo lw a rku , w  k tó rym  nie 
ma dziedzica“ .

„B y li i  tacy, k tó rzy  przed w y jaz ­
dem m ów ili, że nas zawiozą do poka­
zowych m iast i  kołchozów, że poza 
tym i pokazowymi m iastam i i  kołcho­
zami w całym Zw iązku Radzieckim 
ludzie chodzą głodni i obdarci. Nie 
w ierzyłem  tym  bajkom, ale postano­
w iłem  uważać na wszystko po dro­
dze“ ...

„N a  wyj'ezdnym znajom i, a zwłasz­
cza kobiety zasypali mnie różnym i 
poleceniami. A  to, żebym dobrze u - 
ważał, ja k  ludzie m ieszkają, ja k  się 
ub ie ra ją , co jedzą, co rob ią kobiety. 
A  to, czy m a ją  tam  cerkw ie i świę­
te obrazy. Obiecałem, że postaram  się 
wszystkiego dowiedzieć“ .

Z zadań nałożonych przez gromadę 
chłopi w yw iąza li się w  sposób zaw­
stydzający niejednego pisarza. U n ik ­
nę li przede wszystkim  zasadniczego

niebezpieczeństwa, z k tó rym  raz po 
raz styka się korespondent prasowy: 
dziennikarskie j lub jeszcze gorzej —  
„urzędow ej“  sprawozdawczości, to ­
p ien ia  rzeczywistości w  abstrakcy j­
nym  i  ogólnikowym wypowiadaniu 
sądów orzekających. Uderza nas 
b rak ja k ie jko lw ie k  pozy, czy prób 
upiększania pseudoliteracką frazeo­
logią. Cóż było łatw iejszego od ta ­
k ich sprawozdań? Od w ykp ien ia  się 
parom a m iło  brzęczącymi frazesami? 
Chłopi au torzy opowiadań z pobytu 
w  ZSRR po trak tow a li sprawę głę­
bie j. Ciężar wypowiedzi przenieśli na 
fa k ty , na konkretną rzetelną obser­
wację. Zdumiewa nas zakres te j ob­

serw acji, je j wszechstronność : i  do­
kładność.

Obok zainteresowania stosunkami 
społeczno-gospodarczymi w  kołcho­
zach, techniką i  organizacją pracy, 
stanem posiadania i  zarobkami ko ł­
choźników, w idz im y wszędzie za in te­
resowanie stylem życia i obyczajami 
ludzi z kołchozów. Wścibscy goście 
polscy zaglądają nawet do spiżarn i 
i  do skrzyń gospodarzy.

Technika radziecka, zmechanizo­

wanie kołchozów, uwolnienie człowie­
ka od najcięższych prac gospodar­
skich przez maszyny, rob i na wszy­
stkich autorach wypowiedzi- głębokie 
wrażenie. Z o fia  Bagrowska z W ó j- 
eina pow. M ogilno opowiada szczegó­
łowo o nowoczesnych metodach up ra ­
w y buraków cukrowych w kołchozie 
Rej ja  koło Żytom ierza. Józef M ato- 
sek skrupu la tn ie  bada hodowlę by­
dła, świń i  owiec. J ózęf Leszczyński 
na jw ięcej uw agi poświęca metodzie 
płodozmianu.

Chłopi na. własną rękę przeprowa­
dzają wyw iady. Jakub R a jta r ze 
Skowierzyna py ta  kołchoźnika, czy 
nie chciałby wrócić do dawnej gospo­
da rk i. Kołchoźnik wybucha śmie­
chem. Wycieczkowicze z Polski w y ­
p y tu ją  chłopów radzieckich o zarobki, 
oglądają ich zagrody, wnętrza do­
mów, kołchozowe urządzenia gospo­
darcze i  socjalne. Przekonywują się 
o powszechnej zamożności kołchoźni­
ków, oceniają w pelń i znaczenie go­
spodarki kolektywnej.

Serdeczność, bezpośredniość ł  p ięk­
na prostota ludzi radzieckich odjęły 
wycieczkom jak ieko lw iek cechy o fic ­
ja ln e j sztywności. Spotkania z ludź­
m i radzieckim i przeradzały się od 
razu w szczere, p rzy jac ie lsk ie  roz­
m ówki. A u to rzy  no tu ją  na każdym 
kroku te dowody serdeczności. Józe­
fo w i M atoskowi przed wyjazdem  do 
ZSRR po tłuk ły  się oku la ry  do czy­
tan ia . Gdy w K ijo w ie  zauważono, że 
nie może przeczytać gazety, zaciąg­
nięto go z m iejsca do oku lis ty  i  spra­
wiono mu piękne rogowe oku la ry, 
k tóre dziś są przedmiotem podziwu 
sąsiadów w  Rudnie. M a ria  Is k ra  z 
Dankowie, znana nam z opowiadania 
Zalewskiego, wspomina o 12 le tn ie j 
dziewczynce Z o ji, k tó ra  przekazała 
wycieczce —  dla s ie ro tk i w  Polsce —  
własnoręcznie ha ftow aną bluzeczkę. 
Zofię  Jarosz obdarowano na drogę... 
m a lu tk im  prosiaczkiem. ’

N iek tó rzy  au torzy przeprowadzili 
fo rm a lne  stud ia  rodzin kołchoźni- 
czych. Z darza ły  się zaskoczenia: 
„P y tam , gdzie się podziała na jm łod ­
sza córka Kondraczukćw, k tó ra  zn i­
knęła od samego rana  —  pisze Zofia  
Bagrow ska z W ójcina. —  Odpowie­
dziano m i, że je s t w  przedszkolu“ .

Charakterystyczne, ze względu na 
zaostrzoną propagandę w roga klaso­
wego, są n iektóre pozornie drobne 

dokończen ie na s tr. 4-ej.

N a k u rz e j fe rm ie
T rzeba nie  ty lk o  zobaczyć, ale i  zapisać, to  co się w id z ia ło  i  słyszało
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0 PERIODYZACJI
Z agadnien ie ¡periodyzacji h i ­

s to r i i  P o lsk i na leży do b a r­
dzo tru d n y c h , ale zarazem  
bardzo w ażnych p ro b le ­

m ów , k tó re  w ys tę p u ją  dziś przed 
naszą nauką  h is to ryczną . U ję ta  bo­
w ie m  z m arks is to w sk ie go  p u n k tu  
w id ze n ia  p e rio dyzac ja  dz ie jó w  
P o lsk i, n ie  m a na celu w yszu kan ia  
ja k ic h ś  fo rm a ln y c h  g ran ic  etapo­
w y c h  w  ro z w o ju  P o lsk i, ale s tara 
się w yd ob yć  pew ne lin ie  p rze w o d ­
n ie  ro z w o ju  społeczeństwa p o ls k ie ­
go i  w o k ó ł n ich  uogó ln ić  m a te r ia ł 
h is to ryczn y , us ta la jąc  n a jb a rd z ie j 
znam ienne ceohy każdego okresu, 
w skazu jąc  na zw ią zk i, zachodzące 
m ię dzy  ro z m a ity m i z ja w is k a m i 
procesu h is to rycznego. Rzecz ja ­
sna, że w  ty m  u ję c iu  pe riodyzac ja  
d z ie jó w  P o ls k i za p u n k t  w y jś c ia  
b ie rze  p ra w a  ro z w o ju  społecznego, 
usta lone  przez m a te r ia liz m  h is to ­
ryc z n y . N ie  może się je d n a k  og ra ­
n iczyć  do tak ie go  ogólnego u jęc ia  
zagadnien ia . M a te r ia liz m  h is to ­
ryczn y , s tw ie rdza jąc  is tn ie n ie  ogó l­
n y c h  zasadniczych p ra w  ro z w o ju  
społecznego, usta la  także fa k t, że 
w  ro z w o ju  h is to ry c z n y m  ró żn ych ' 
na ro d ó w  poszczególne e lem enty  
procesu h is to rycznego łączą się z 
sobą w  różny  sposób —  i  choć n ie  
są w  stan ie  zm ie n ić  tego k ie ru n k u  
rozw o jow ego , ja k i je s t nadaw any 
przeiz ro zw ó j s ił i  s tosunków  p ro ­
d u k c y jn y c h , to  je d n a k  nada ją  
sw o is te  p ię tno  sam em u p rocesow i 
h is to rycznem u. Stąd w y n ik a ją  ró ż ­
n ice  m iędzy  h is to r ią  poszczegól­
n y c h  na rodów , w y n ik a ją  pew ne 
odrębności i  w łaśc iw ośc i procesu 
h is to ryczne go  danego na rod u  i  w y ­
dobycie  tych  cech sw o istych, na ­
ro d o w ych  je s t także w ażnym  za­
d a n ie m  p ra c  p e rio dyzacy jnych .

Już z ty c h  ogó lnych  uw ag w y n i­
ka , że praca nad p e rio dyzac ja  dz ie ­
jó w  P o lsk i w ym aga  poddania, oce­
n ie  k ry ty c z n e j, ocenie m a rk s is to w ­
sk ie j całego naszego m a te r ia łu  h i ­
storycznego. Jesteśm y pod ty m  
w zg lędem  w  s y tu a c ji o w ie le  g o r­
szej, n iż  inne  k ra je  europe jsk ie . W  
Z.S.R.R. badania uczonych radz iec­
k ic h  p rz e o ra ły  g ru n t badaw czy na 
w ie lk ą  skalę i  d a ły  w ie lk ie  m o ż li­
w ośc i do p rzys tą p ie n ia  do te j 
w ie lk ie j syntezy, ja k ą  s tan ow i pe­
r io d y z a c ja  h is to r ii ZSRR. ,W  le p ­
szej o w ie le  n iż  m y  s y tu a c ji, są 
k ra je  zachodn io -eu rope jsk ie , z w ła ­
szcza A n g lia  i  F ranc ja , przede 
w s z y s tk im  dlatego, że n a jb a rd z ie j 
is to tn e  p ro b le m y  h is to r ii tych  
k ra jó w  zosta ły g łęboko opraco­
w ane przez M arksa  i  Engelsa, 
a po tem  przez szereg (w  po ­
ró w n a n iu  z n a m i s tosunkow o d u ­
ż y ) h is to ry k ó w  -  m a rks is tó w . R e­
w iz ja  naszej h is to r ii z p u n k tu  w i ­
dzen ia  założeń m a te r ia liz m u  h is to ­
rycznego zosta ła dop ie ro  teraz, w  
Polsce L u d o w e j pod ję ta  i  trzeba 
będzie w ie le  w y s iłk ó w , w ie lk ie j 
p racy, aby osiągnąć poważnie jsze 
re z u lta ty . . N ie m n ie j ju ż  dz is ia j 
w ys tę p u je  po trzeba  op racow an ia  
w s tęp nych  zrębów  p e rio d yza c ji h i ­
s to r i i  P o lsk i: je s t to  po trzebne  w e 
w szy s tk ic h  dziedzinach nauczania 
szkolnego w e w sze lk ich  pracach 
ośw ia tow o - k u ltu ra ln y c h , —  i 
ró w n ie ż  w  obecnych badaniach 
na ukow ych . W  zakresie  m etodycz­
n y m 'je s te ś m y  w  te j dobre j sy tu a ­
c ji,  że m ożem y w yko rzys ta ć  o l­
b rz y m ie  dośw iadczenia n a u k i ra ­
d z ie ck ie j, u n ik a ją c  w  ten  sposób 
b łęd ów  lu b , w e jśc ia  na n ie w ła ś c i­
w e  to ry  postępow ania  naukowego. 
W prow adzen ie  p ro b le m a ty k i p e rio - 
d y z a c y jn e j na po rządek obrad o r ­
ga n izac ji na uko w ych  lu b  pedago­
g icznych h is to ry k ó w  p o lsk ich  p o ­
z w o li na szybsze pod jęc ie  badań 
m e ry to ryczn ych , a w  konsekw en­
c j i  —  sam ych prac nad pe rio d yza - 
c ją  h is to r ii P o lsk i. T ym  się k ie ru ­
ją c  po d ję ło  prace nad pe riodyzac ją  
P o ls k i „M a rk s is to w s k ie  Zrzeszenie 
H is to ry k ó w “ , d ys k u tu ją c  od p e w ­
nego' czasu p ro b le m y  p e rio d y z a c ji 
na  podstaw ie  op racow anych w stęp ­
n y c h  p ro je k tó w  je j u jęc ia .

P u n k te m  na cze lnym f k tó ry  w y ­
stępu je  w  p ra c y  nad p e rio dyzac ją  
d z ie jó w  P o lsk i, je s t zagadnien ie  
k ry te r ió w , k tó re  m a ją  służyć do 
w y o d rę b n ie n ia  ¡poszczególnych 
epok i  okresów .

Rzecz jasna, że ogólne pods taw y 
d la  p e rio d y z a c ji da je  m a rk s is to w ­
ska nauka  o fo rm ac jach  ekono­
m iczno-spo łecznych . J a k  w iadom o 
w y d z ie la  się 5 ta k ic h  fo rm a c ji:  
w s p ó ln o ty  (p ie rw otne j, n ie w o ln i­
czą, feuda lną , k a p ita lis ty c z n ą  i  so­
c ja lis tyczn ą . Cechy c h a ra k te ry ­
s tyczne ty c h  fo rm a c y j są ta k  op ra ­
cow ane, że na podstaw ie  m a te r ia ­
łu  h is to rycznego  m ożna w p ro w a ­
dzić pew ne  (oczyw iśc ie , p rz y b liż o ­
ne) d a ty  g ran iczne d la  w y k sz ta łco ­
n y c h  e lem en tów  procesu h is to ry c z ­
nego, cechu jących daną fo rm ac ję . 
M ożem y w ięc  m ó w ić  o epoce fe u - 
d a łiz m u  lu b  k a p ita liz m u  w  p o ­
szczególnych k ra jach , m. im. także  
i  w  Polsce. A le  to  jeszcze ,nie ro z ­
w ią z u je  sp ra w y  szczegółowej pe ­
r io d y z a c ji w  obręb ie sam ej fo rm a ­
c ji. Je ś li podstaw ą w yo d rę b n ie n ia  
poszczególnych fo rm a c ji je s t spo­
sób p ro d u k c ji ( fe u d a ln y , k a p ita l i­
s tyczny  i td . ), to  trzeba  pam iętać, 
że ta  p ro d u k c ja  n ig d y  n ie  s to i na 
m ie jscu , że u lega  c ią g łym , s ta łym  
przeobrażen iom , że z m ie n ia ją  się —  
w  ob ręb ie  te j samej fo rm a c ji —  s i­
ł y  w y tw ó rc z e  i  s tosunk i p ro d u k ­
cy jne , że zatem  te  zm ia n y  muszą 
znaleźć sw ój w y ra z  w  p e rio dyza - 
¡cji. Jak ież  tu ta j na leży stosować 
k ry te r ia ?  O czyw iśc ie  te, k tó re  w ią ­
żą się z is to tn ą  treśc ią  h is to r ii,  p o ­
ję te j z p u n k tu  w idzen ia  m a te r ia ­
liz m u  h isto rycznego. Ta h is to r ia  —  
to  dz ie je  w y tw ó rc ó w  dóbr m a te ­
r ia ln y c h , dz ie je  mas p racu jących , 
dz ie je  ich  po łożenia społecznego i 
gospodarczego, dz ie je  ic h  w a lk i
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k la sow e j i  fo rm  te j w a lk i.  P rzeb ieg 
w a lk i k lasow e j mas p racu jących  
je s t p ro b lem em  zasadniczym , ale 
ja k  w iadom o —  w a lk i te  uzysku ją  
spec ja lne nas ilen ie  na g ra n ic y  m ię ­
dzy jedną  fo rm a c ją , a d rugą  i  w te ­
d y  w  k o n k re tn y m  m a te ria le  ź ró ­
d ło w y m  w ys tę p u ją  z pe łną  w y ra z i­
stością i  mocą. N a tom ias t na in ­
n y c h  etapach ro z w o jo w y c h  n ie  
zawsze w ys tę p u ją  tak , aby m og ły  
się stać podstaw ą d la  p e rio dyzac ji. 
M am y tu  je d n a k  k ry te r iu m  doda t­
kow e, na jśc iś le j zw iązane z n a ra ­
s tan iem  podstaw  w a lk i k lasow e j 
m ia n o w ic ie  ze zm ie n ia ją c y m i się 
fo rm a m i w yzysku . T a k  w ięc np. w  

' epoce feu da lne j m am y do czyn ien ia  
z ró ż n y m i postac iam i re n ty  fe u d a l­
ne j (o b ró b ko w e j, dann icze j lu b  
czynszow e j), k tó re j w ys tępow an ie  
w iąże się ze zm ia na m i s ił w y tw ó r ­
czych i  odpow iada jących  im  s to ­
su n kó w  p ro d u k c y jn y c h . T a k  w ięc 
np. n a w ró t w  Polsce w  w . X V  i 
X V I  —  w  z w ią zku  z pow staw an iem  
fo lw a rk u  pańszczyźnianego —  do 
re n ty  od rob kow e j w  postac i pa ń ­
szczyzny s tan ow i bardzo pow ażny 
etap w  dz ie jach  n ie  ty lk o  chłopa 
po lsk iego , coraz w iększego jego 
uc isku  i  w y zysku  ze s tro n y  feu da - 
łó w , coraz ba rdz ie j nas ila jące j się 
w a lk i k lasow e j chłopa —  ale ta k -  

. że w  dz ie jach  h a n d lu  i  p rzem ys łu  
po lsk iego, w  dz ie jach  m iast, ich  
za łam ania  się pod w zg lędem  gospo­
da rczym  i  późnie jszego upadku.

Jednak i  to  k ry te r iu m  nie. może 
być uznaw ane za jedyne  i  w y s ta r ­
czające w  p ra cy  p e rio d yza cy jn e j. 
G dy będziem y s ta li na g ru nc ie  p rz y ­
toczonego w yże j p rz y k ła d u : w p ro ­
w adzen ia  w  Polsce pańszczyzny, 
ja k o  pew ne j fo rm y  w y zysku  —- to 
przecież ta fo rm a  w y zysku  w y s tę ­
p u je  także i  poza P o lską w  róż­
nych  k r& ja ch  eu rope jsk ich , choć 
ic h  ogólny rozw ó j (społeczny, p o l i­
tyczny , k u ltu ra ln y  itd .)  b y ł in n y  
n iż  P o lsk i. W y n ik a  stąd kon ie cz­
ność stosowania da lszych k r y te ­
r ió w  —  i  to  bardzo rozm a ite j tre ś ­
ci n ie  w y łącza jąc  m om en tów  n a ­
tu ry  p o lity c z n e j (w ie m y  np. ja k  
w ie lk ie  znaczenie d la  pow stan ia  
państw a m osk iew skiego, u n if ik u ­
jącego w  sw ych g ran icach szereg 
k s ię s tw  ru sk ich , m ia ło  n iebezp ie ­
czeństwo ta ta rs k ie ) -— inaczej m ó­
w iąc  —  tych , k tó re  dotyczą różne j 
k a te g o r ii cz y n n ik ó w  nadbudow y 
p o lity c z n e j, spo łecznej, k u l tu r a l­
ne j. Rzecz jasna, że w  m ia rę  z b l i­
żan ia się do naszych czasów p ro ­
b le m y  m etodo log iczne s ta ją  się 
coraz ba rdz ie j trudn e , że ty m  sa­
m y m  p ro b lem  p e rio d y z a c ji epoki 
k a p ita liz m u  je s t tru d n ie js z y  niż 
p ro b lem  p e rio d y z a c ji epok i feuda - 
lizm u . W  ty m  os ta tn im  jednak 
dz ia le  m am y d w ie  pozyc je  pozy­
tyw n e ; k tó re  da ją  m ożliw ość! n a ­
leżytego postępow ania naukowego. 
P ie rw szy  fa ik t —  to  g łęboka a n a li­
za k a p ita liz m u , ja k o  fo rm a c ji tw o ­
rzącej się —  w  dz ie łach  M arksa  i 
Engelsa, oraz k a p ita liz m u  w  jego 
szczytow ym  pu n kc ie  ro z w o ju  (epo­
ka  im p e ria liz m u ) i  w  jego  ro z k ła ­
dz ie  —  w  dzie łach L e n in a  i  S ta li­
na. D ru g i fa k t  —  to  obecna ch w ila  
h is to ryczna : fa k t, że u  nas k a p ita ­
liz m  m a ju ż  zam kn ię tą  swą ka rtę  
w  naszej h is to r ii,  że na leży do 
przeszłości, że b u du jąc  w  Polsce 
soc ja lizm  —  s tosu jem y i  w  bada­
n iach  n a uko w ych  nowe, is to tn ie  
naukow e  —  m etody  m a te ria lizm u  
h istorycznego..

N a g runc ie  ty c h  ogó lnych za ło­
żeń na leży p ro w a dz ić  prace nad 
pe rio d yza c ją  h is to r ii P o lsk i. Jak 
ju ż  wsipom nia łem  —  n ie  je s t to 
praca, k tó ra  może być szybko zam ­
kn ię ta , p rze c iw n ie , trw a ć  będzie 
na pew no bardzo długo. Do zadań 
naczelnych, k a p ita ln y c h  należy 
przede w szys tk im  w ła śc iw a  p e r io ­
dyza c ja  sam ych fo rm a c ji ekono­
m iczno  - społecznych, inacze j m ó­
w ią c  —  k ie d y  w  Polsce możemy 
m ó w ić  o is tn ie n iu  fo rm a c ji fe u ­
da lne j, k ie d y  o po w s tan iu  fo rm a c ji 
ka p ita lis ty c z n e j?  W łaśc iw ośc i p ro ­
cesu h is to rycznego  w  Polsce nie 
po zw a la ją  na zastosowanie dat, 
k tó re  odnoszą się do h is to r ii in ­
nych  k ra jó w  eu rope jsk ich , zw łasz­
cza zachodn io -eu rope jsk ich , gdzie 
i  fe u d a lizm  p o w s ta ł o w ie le  w cze­
śn ie j n iż  u  nas, i  o w ie le  wcześnie j 
u le g ł ro zk ła d o w i, us tępu jąc m ie j­
sca k a p ita liz m o w i. W  naszym  p ro ­
cesie h is to ryczn ym  m am y do czy­
n ie n ia  z ta k im i z ja w is k a m i, że np, 
n ie  znam y fo rm a c ji n iew o ln icze j, 
k tó ra  m ia ła  ta k  w ie lk ie  znaczenie 
w  dz ie jach  E u ro p y  p o łu d n io w o -z a ­
chodn ie j p rzed pow stan iem  feuda- 
liz m u . Ja k  w iadom o; z ja w is k o  to 
w y s tę p u je  i u  lu d ó w  germ ańskich 
i  u s ło w ia ń sk ich  —  Polska nie" jest 
w ięc  pod ty m  w zg lędem  odosob­
n iona . T u  je d n a k  m ożem y oprzeć 
się na badan iach uczonych r a - -  
dzieekich, k tó rz y ' z a ję li się ty m  
z ja w is k ie m  na te re n ie  S ło w ia ń ­
szczyzny w schodn ie j, ro z w ija ją c  
te o rie  J. S ta lina  o t.zw . okresach 
p rze jśc io w ych , k tó ra  w  całej p e łn i 
m u s i być zastosowana do naszych 
dz ie jów , n ie  ty lk o  zresztą do o k re ­
su będącego p rze jśc io w ym  od 
w s p ó ln o ty  p ie rw o tn e j do fe u d a - 
liz m u , ale także od fe u d a lizm u  do 
ka p ita liz m u .

T ra k tu ją c  ogó ln ie  pe riodyzac ję  
d z ie jó w  P o lsk i trzeba  pow iedzieć, 
że epoka fe u d a lizm u  o b e jm u je  o l­
b rz y m i okres od początku m n ie j 
w ię ce j w ie k u  X I I  aż do d ru g ie j 
p o ło w y  w ie k u  X V I I I .  P rzed w ie ­
k ie m  X I I  na leży m ó w ić  o okresie  
p rze d feu da lnym , k tó ry  cechuje się 
ty m , że w a lczą tu  z sobą t rz y  u k ła ­
dy: rozk łada jąca  się w spó lno ta  
p ie rw o tn a , n ie w y k s z ta łc o n y  u k ła d  
n ie w o ln ic z y  (sp row adza jący  się 
ty lk o  do n ie w o ln ic tw a  p a tria e h a l- 
nego) i w y tw a rz a ją c y  się u k ła d  
fe u d a ln y . N ie  m a tu  jeszcze fe u d a -

KOŁŁĄTAJ A MIESZCZAŃSTWO’
B y ł to na jw ażnie jszy okres w  ży­

ciu Hugona K o łłą ta ja . P rzyszło mu 
działać w epoce przełomowej nie 
dziejach Europy. We F ra n c ji rew o­
luc ja  burżuazyjna zm io tła  feuda­
lizm , w yzw o liła  nowe s iły  społecz- 
ne, u to row a ła  drogę do zwycięstwa 
nowej fo rm a c ji —  fo rm a c ji kap ita ­
lis tyczne j. W  Polsce postępowej o- 
bóz szlachecko - mieszczański pod 
przewodem K o łłą ta ja  pod ją ł szturm  
na o liga rch ię  feudalną pod hasłem 
silne j państwowości i  przebudowy

Stanisław Małachowski

zm ursza łe j feudalne j s tru k tu ry  
społeczno - po litycznej. Mieszczań­
stwo polskie w ystąp iło  na arenę 
dziejową. W  W arszaw ie od paź­
dziern ika 1788 zaczął swoje obrady 
na jw ażn ie jszy Sejm Rzeczypospoli­
te j, znany w  h is to r ii pod nazwą 
Sejmu Czteroletn iego (1788 —
1792), k tórego dziełem by ła  Kon­
s ty tu c ja  3 M aja 1791 r.

K a rie ra  po lityczna K o łłą ta ja  roz­
poczyna się z chw ilą  zakończenia 
jego rek to rs tw a  w  A kadem ii K ra ­
kow skie j. Za w staw ienn ictw em  p ry ­
masa M ichała Poniatowskiego, swe­
go p ro tekto ra , K o łłą ta j o trzym a ł od 
k ró la  w  r . 1786 referendarstw o l i ­
tewskie, c yw iln y  urząd państwowy, 
k tó ry  o tw ie ra ł mu w  przyszłości 
drogę do kanclerstw a, oraz odzna­
czony zosta ł za zasług i położone w 
dziedzinie organ izac ji ośw iaty o r­
derem św. S tanisława. K o łłą ta j 
przeniós ł się do W arszaw y i  wszedł 
w  w ir  życia politycznego, zbliżając 
się do czołowych przedstaw ic ie li o- 
boz,u re fo rm y , obozu szlachecko - 
mieszczańskiego. Zw iązał , się ... p rzy ­
jaźn ią  i  współpracą z Ignacym  i 
S tan isławem  Potockim i i  przywódcą 
mieszczan w a rs z a w s k ic h '—  b u rm i­
strzem  Janem Deckertem, w yrasta­
jąc  szybko dzięki swym niepospoli­
ty m  zdolnościom publicystycznym , 
o rgan iza torsk im  i  p racow itości na 
głównego ideologa obozu re fo rm i-  
istycznego - pa triotycznego podczas 
Sejmu Czteroletn iego i chociaż nie 
b y ł posłem, s ta ł się „na jw iększą si­
łą  roboczą tego Sejmu“ . Z in s p ira c ji 
tego obozu opub likow ał K o łłą ta j w 
la tach  1788— 9 w  czterech ko le jnych 
częściach dzieło program owe poświę­
cone zagadnieniu re fo rm y  us tro ju  
w  Polsce pt. „Do S tanisława M a ła ­
chowskiego, referendarza koronne­
go, Anonim a lis tó w  k ilk a “ . P ubli­
kac ja  ta, aczkolw iek wydana anoni­
mowo zdobyła dla K o łłą ta ja  ogrom ­
ny .rozgłos wśród postępowej szla­
chty i  mieszczaństwa. „L is ty  A non i­
m a“  pow sta ły  poniekąd pod w p ły ­
wem. g-łośnej broszury księdza Sta­
nisław a Staszica „U w a g i nad ży­
ciem Jana Zamoyskiego“ , k tó ra  u- 
kaza ła się anonimowo w  r. 1785 i 
w yw o ła ła  n iebywałą w  naszych po l­
skich stosunkach tego czasu polem i­
kę. Staszic wskazyw ał w „U w a ­
gach“  na konieczną potrzebę z re fo r­
m owania stosunków społeczno - go­
spodarczych, po litycznych i k u ltu ­
ra lnych  Polski, na poprawę zwłasz­
cza do li chłopa polskiego i  podnie­
sieniem m iast i  m ieszczaństwa z u- 
padku, wszystko dla wzmocnienia o. 
bronności i  b y tu  n iepodległej Rze­
czypospolite j. Staszic chciał z re fo r­
mować Polskę szlachecką, nie dążył 
on jednakże do rew o lu c ji burżua- 
zyj.nej, gdyż to nie odpowiadało bo­
gatemu mieszczaństwu, którego in ­
teresy reprezentował. Staszic chciał 
ty lk o  pewnego ograniczenia feuda l­
nego wyzysku i  ja ko  re fo rm a to r nie 
wyszedł poza stosunki feudalne.

„L is ty  Anonim a“  K o łłą ta ja  za­
w ie ra ją  os trą  k ry ty k ę  stosunków 
poddańezio - pańszczyźnianych, feu­
dalnego u s tro ju  agrarnego, zaw ie-

lizm u , n ie  ma, bo n ie  m a poddań­
s tw a  chłopa, w ys tę p u ją  je d n a k  pe ­
w ne za ro d k i fe u d a liz m u  ja k  np. 
p rzym u s  pozaekonom iczny, stoso­
w a n y  p rz y  p o b ie ra n iu  danin.

D ru g im  okresem  p rze jśc io w ym  
je s t okres od p o ło w y  w ie k u  X V I I I  
do ro k u  1864 (uw łaszczen ie  ch ło ­
p ó w  i  zaczą tk i w ie lk ie g o  p rze m y­
s łu  k a p ita lis tyczn e g o  w  K o n g re ­
sówce), okres tw orzącego się u k ła ­
d u  ka p ita lis tyczn e g o  p rz y  is tn ie ją ­
cych jeszcze w ie lu  e lem entach 
feu da lizm u . W ła ś c iw y  k a p ita liz m , 
przechodzący/dość szybko w  k a p i­
ta liz m  m onopo lis tyczny , t rw a  od 
ro k u  1864 do u p ad ku  im p e r ia li­
stycznego państw a po lsk iego  w  r. 
1939, do nowego okresu p rze jśc io ­
wego, okresu k ró tk ie g o , k ie d y  epo­
ko w e  zw yc ięs tw a  A rm ii R adziec­
k ie j nad h it le ro w s k im i N iem cam i 
u m o ż liw iły  obalen ie  w  Polsce k a ­
p ita liz m u  i  o tw a rc ie  n o w e j epok i—  
soc ja lizm u.

S T A N IS ŁA W ' A R N O L D

ra ją  program  re fo rm y  m ie jsk ie j i 
żądanie s ilnej w ładzy państwowej. 
K o łłą ta j k ry ty k o w a ł szlachtę i  szla­
checką gospodarkę ro lną i  podkre­
ś la ł ciężkie położenie chłopa po l­
skiego, ale w  odróżnieniu od Sta­
szica w ypow iadał się za u trzym a­
niem w ie lk ie j w łasności ziem skiej 
pod warunkiem  jednakże, by zasto­
sowała ona nowoczesne, zbliżone do 
kap ita lis tycznych fo rm y  wyzysku. 
Dom agał się, by dać chłopu „swobo­
dę rą k “  i  uczynić go człowiekiem  
w olnym , ale bez własności ziem ­
sk ie j, słowem wolną siłę najemną.

K o łłą ta j opowiadał się za w ie lką 
gospodarką pó ł - kap ita lis tyczną  i 
s ta ł m im o całej swej postępowości 
na stanowisku pół-feudalnego kom ­
prom isu, półśrodków w sprawie ro l­
nej.

Dlaczego ta k  było ? N iew ą tp liw ie  
K o łłą ta j bał się, aby przez bezkom­
prom isowe wysunięcie spraw y a- 
g ra rn e j, przez żądanie je j rozw ią­
zania na drodze lik w id a c ji p rzym u­
su pozaekonomicznego i  przez u- 
właszczenie n ie  odsunąć od obozu 
re fo rm y  postępowej szlachty i  m a­
gnatów . Zresztą mimo całej swojej 
ostrości i  w ag i sprawa chłopska nie 
by ła  dla K o łłą ta ja  centra lnym  pro­
blemem re fo rm y. K o łłą ta j całą swą 
energię po lityczną zogniskował na 
re fo rm ie  m ie jsk ie j, żądając dopusz­
czenia mieszczan do ustawodawstwa 
i  urzędów publicznych.

Sprawa mieszczańska by ła  jed ­
nym  z najciekawszych zagadnień 
tego okresu. Ruch mieszczański 
podsycany um ie ję tn ie  przez K o łłą ­
ta ja  spowodował, że wbrew w ys ił­
kom  obozu sta.roszlacheckiego w  
sejmie i jego reakcyjnych sojuszni­
ków wśród szlachty sprawa m iejska

Jan Deckert

wysunęła się jaiko centra lne zagad­
nienie !w  obradach sejmowych i 
skoncentrowała wokół siebie p o li­
tyczną i  społeczną walkę tego okre­
su.

Wówczas gdy zagadnienie chłop­
sk ie  —  zasadnicze zagadnienie epo­
k i, w  k tó re j feudalizm  ustępuje 
m iejsca kap ita lizm ow i —  zostało 
praw ie pom inięte i  nie stanęło przed 
sejmem w  postaci ruchu po litycz ­
nego. Mieszczaństwo polskie zorga­
nizowane jako siła po lityczna w y ­
s tąp iło  po ra z  p ierw szy ze swym i 
żądaniam i. B y ło  to  zasługą K o łłą - 

1 ta ja  i  rezu lta tem  jego zbliżenia do 
czołówki m ieszczańskiej, k tó rą  tw o ­
rz y li mieszczańscy in te ligenc i: De- 
k e rt, Barss, M ędrzecki i  inn i. Z ich 
to. in ic ja ty w y  pod dyskre tnym  k ie ­
row nictw em  K o łłą ta ja  zjechało się 
do W arszawy w  lis topadzie 1789 
269 przedstaw ic ie li 141 m iast k ró ­
lewskich za w y ją tk iem  Krakowa.

Zjazd mieszczan w  chw ili, gdy we 
F ra n c ji rew olucyjna burżuazja oba­
l i ła  us tró j feudalno -  absolutny, gdy 
plebs pa rysk i po zburzeniu B a s ty lii 
sprow adził wśród krw aw ych scen 
k ró la  francuskiego Ludw ika  X V I z 
rodziną z W ersalu do Paryża i  czy­
n i ł  go swoim zakładnikiem , gdy 
ch łop i .francuscy p a lil i zam ki i pa­
łace feudalnych panów i m ordowali 
ok ru tn ie  swoich prześladowców, w y ­
w o ła ł panikę nawet wśród postępo­
w e j szlachty po lskie j. Przed oczami 
polskich feudałow  stanęło widmo 
rew o luc ji, k tó re j wybuchu spodzie- • 
wano się w  rocznicę koronac ji St. 
A ugusta , t j .  25 listopada 1789 r.

S trach szlachty b y ł przedwczesny, 
w yn ika jący  z nieznajomości nastro­
jó w  wśród m ieszczaństwa. 2 g rud­
n ia  1789 r . delegaci m iast uda li się 
w  czarnych s tro jach  ze szpadami 
p rz y  boku na Zamek i  w ręczy li 
(królowi i m arsza łkow i sejmowemu 
—  S tan is ław ow i Małachowskiem u— 
w  m ilczeniu obszerny M em oria ł, w 
k tó ry m  żądali przyw rócen ia daw­
nych p raw  stanu mieszczańskiego, 
prawa „nem inem  captivabim us“ , 
wolności nabywania dóbr ziemskich, 
udzia łu w  sejmie i  głosu przy za­
w ie ran iu  tra k ta tó w  handlowych. 
W  zakończeniu M em oria łu  była  na­
w e t groźba poparcia tych  żądań 
przez rew olucję w  wypadku ich od­
rzucenia przez k ró la  i  sejm: „K to b y  
p o tra f ił zapobiec rew o luc ji —  zapy­
tywano w  M em oriale —  rew oluc ji, 
ja k ie j już  doświadczają njieszkańcy 
po obydwóch stronach Renu?“  B y ł 
to ty lk o  zw ro t re toryczny, obliczo­
ny na efekt. S łownictwo rew o lucy j­
ne nie świadczyło o tym  byna jm ­
n ie j, żeby mieszczaństwo dążyło do 
ja k ie jś  w a lk i o władzę do zdobycia 
przew agi nad szlachtą, żeby u- 
względnia ło drogę rew olucyjną w 
swych planach politycznych. P rze­
ciwnie, słabe mieszczaństwo polskie 
sta ło  na stanowisku kom prom isu ze 
szlachtą, żądając od n ie j pewnych 
ustępstw . Toteż delegaci m iast, ta

groźna zewnętrznie „czarna proce­
sja“ , poszli na daleko idące ustęp­
s tw a aż do ograniczenia ilości i  u- 
p raw n ień  deputatów m ie jskich w 
Sejmie (z głosem doradczym w 
sprawach m ie jsk ich ). W  ten sposób 
mieszczanie dom agali się dopusz­
czenia ich do żłobu w szlacheckiej 
Rzeczypospolitej w ro l i podrzędnej 
i  w yrzeka li się za pewne ustępstwa 
ekonomiczne, adm in is tracy jne, sa­
morządowe i  udzia ł w sejmie z g ło ­
sem doradczym swoich nielicznych 
¡posłów —  większych asp irac ji po li­
tycznych. Mieszczaństwo polskie nie 
dorosło jeszcze do przewodniczenia 
wszystk im  warstw om  narodu prze­
c iw  szlachcie, reprezentowało .ono 
in te resy własne, lokalne, m iejskie, 
wypraszało sobie ustępstwa od 
szlachty, kosztem spraw y chłop­
sk ie j, nie rozum iejąc, że od lik w id a ­
c ji feudalnego u s tro ju  agrarnego 
zależało zwycięstwo polityczne i roz­
w ój burżuazji. Świadczyło to w y­
mownie o n iedojrza łości społecznej 
i  po lityczne j ruchu mieszczańskiego 
i  jego przywódców.

Sejm ra d z ił ’przeszło ro k  nad w y­
sun ię tym i postu la tam i mieszczań­
skim i. Hugo K o łłą ta j u rab ia ł opinię 
publiczną i  organ izow ał stronn ictw o 
pa trio tyczne  w  Sejmie, przygoto­
w ując je  do podjęcia ogólnej re fo r­
m y u s tro ju  państwa. Już w p ie rw ­
szym okresie Sejmu pod ją ł K o łłą ta j 
,z dobranym  gronem współpracow ni­
ków , tzw . „K uźn icą  K o łłą ta jo w - 
■ską“  szeroko zakro joną propagandę 
publicystyczną na rzecz re fo rm y. 
B y ł to ośrodek m yś li radyka lne j, z 
którego dwunastu „apostołów“  ko- 
łłą ta jow sk ich  przez rozp raw y nau­
kowe, pam fle ty , paszkwile, powieści, 
rozm owy bezpośrednie, oddzia ływ a­
ło na sejm, opinię szlachecką i  ma­
sy m ie jskie . „K uźn ica “  za in ic jow a­
ła stworzenie szerszego postępowe­
go klubu, k tó ry  zb iera ł się w pałacu 
R adziw iłłow skim . Rozprawiano w 
K lub ie  (albo „K lo p ie “ , ja k  go pod­
ówczas potocznie nazywano) o p ra­
wach człowieka, o potrzebie zrów ­
nania stanów i lik w id a c ji p rzyw ile ­
jów , o wyrzuceniu ze słownika po l­
skiego słowa „s tan “ . Najtęższym , 
na jbardz ie j bojowym  współpracow­
n ik iem  K o łłą ta ja  w  „K uźn icy“  i 
K lub ie  R adziw iłłow skim  b y ł kano­
n ik  F r. Salezy Jezierski, przezywa-, 
my dla swej dynam ik i rew o lucy jne j 
„W ulkanem  Gromów K uźn icy“ . N a­
p isa ł on w k ró tk im  okresie (zm arł 
w lu tym  1791) około 50 prac publi­
cystycznych, z k tó rych  najw ięcej 
rozg łosu zyskała gryząca satyra na 
stan szlachecki pt. „Katechizm  o ta ­
jem nicach rządu polskiego“ . K oń­
czył. się ten „K atech izm “  znamien­
n ym i słowam i, po tępia jącym i rolę 
h is to ryczną szlachty po lsk ie j: „W ie ­
rzę i  wyznaję wolność stanu szla­
checkiego w  Polsce, stworzycielkę 
nierządu, ucisku, ohydy, k tó ra  w y ­
zuła chłopów z prawa człowieka, a 
m ieszczanina z prawa obywatela; 
z k tó re j poczęło się możnowładz­
two panów, wyrządzające niezgodę,

ks. Stanisław Konarski

podłość i podział szlachty na partie  
idące za duchem szalbierstwa i zu­
chwalstwa możnych“ . Poza Jezier­
skim  b ra li udzia ł w pracach „K u ­
źn icy“  i K lubu, jego sekretarz a od 
końca 1790 r. poseł sejmowy, A n to ­
n i T ręb ick i, znany pub licysta ; by ł 
on łącznikiem  między sejmem i  Ko­
łłą ta j ow skim i ośrodkami propagan­
dy : „K uźn icą“  i  K lubem . W idać też 
p rzy  boku K o łłą ta ja  w ie lu przedsta-

CHŁOPI POLSCY
(D okończen ie  ze s tr .  3 -e j)

spostrzeżenia chłopów. N iem al wszy­
scy no tu ją  np. fa k t, że w- w ie lu  do­
mach kołchoźników w idz ie li na ścia­
nach obrazy święte (ikony) i mogli 
przekonać się o pełnej swobodzie 
k u ltu  re lig ijnego . M iko ła j Pop ie ln i- 
ck i pisze: „W idzia łem  kobiety w fu ­
trach , mężczyzn w  porządnych k u r t ­
kach lub paltach. W idziałem  u ko­
b ie t malowane usta i farbowane pa­
znokcie. W iem, że to są drobiazgi, ale 
mówię o tym , bo ludzie mnie p y ta li“ . 
Ten sam autor, sk rupu la tny  badacz 
obyczajów, ze szczerym podziwem 
notuje- ja k  60 le tn ia  św in ia rka , re - 
kordzistka, na bankiecie w K ijow ie  
prosi bez zażenowania samego C hru- 
szczowa do... kozaka i On uważa to 
za zupełnie natura lne i oboje „tańczą 
aż drzazgi lecą“ .

„G dy będą ci pokazywać dobre zie­
mie —  m ów ili co chytrze js i chłopi z 
Baranowa do swojego delegata S ta­
nisława P aku ły —  ty  patrz, ja k i jest 
urodzaj na ziemiach gorszych“ . Pa­
ku ła  w yw iąza ł się z zadania. Celowo 

i

w ic ie li dem okracji m ie jsk ie j, dzia ła­
jących wśród plebsu warszawskie­
go, ja k  ks. Kazim ierz Konopka, ks. 
Józef Meyer, Jan Dembowski i inn i. 
W ypłyną oni podczas wystąp ień lu ­
dowych w W arszaw ie w m aju i 
czerwcu 1794 r. Jak widać K o łłą ta j, 
idąc za przykładem  francusk im , na­
śladował francuskie  fo rm y  w a tk i 
po lityczne j i  ksz ta łtow an ia  op in ii 
publicznej, k ie ru jąc spoza Sejmu 
jego pracam i nad re fo rm ą społecz­
no - politycznego us tro ju  państwa, 
w  szczególności wysuwając na 
pierwszy plan te j re fo rm y  sprawę 
m iejską. A le  w odróżnieniu od sko­
rych do kom prom isu ze szlachtą i 
należących do p a tryc ja tu  przyw ód­
ców mieszczaństwa, k tó rzy  dążyli 
do zlan ia  się ze szlachtą przez no­
b ilita c je , „Kuźn ica  . K o łłą ta jow ska “  
b ron iła  p raw  mieszczaństwa pod 
hasłem równości po lityczne j ze 
szlachtą, a więc ze stanowiska po­
wstające j dem okracji m ie jsk ie j. B y ­
ło to także zasługą K o łłą ta ja  i 
świadczyło o dem okratyzowaniu się 
dalszym jego poglądów na sprawę 
m iejską.

18 kw ie tn ia  1791 r . sejm  w  po­
dw ójnym  składzie, wzmocniony 
przez wejście doń nowych posłów- 
pa trio tów  uchw a lił „p raw o  o m ia­
stach“ , k tó re  zaspakajało zasadni­
czo praw ie wszystkie żądania m iesz- 
czańslkiego M em oria łu  z grudn ia 
1789 r . „P raw o o m iastach“  weszło 
później, jako część składowa do 
K o n s ty tu c ji 3-go M aja  1791 r . i  do­
tyczy ło  ty lko  m iast k ró lew skich , 
Było  ąno ¡pierwszym, etapem tworze­
n ia  te j kon s ty tu c ji. Chociaż wym o­
wa klasowa „p ra w a  o m iastach“  
świadczyła o n iew ą tp liw e j postawie 
szlachty je ś li chodzi o dzierżenie 
w ładzy po lityczne j i  społecznej w  
Polsce. —- z jednej strony, a o u- 
godowości i  ustępliwości m ieszczań­
s tw a —  z drug ie j s trony, m ia ło jed ­
nakże to „p raw o o m iastach“  zna­
czenie doniosłe, bo stanow iło p ie rw ­
szą próbę zaspokojenia potrzeb roz­
w ija jącego się przem ysłu i  handlu 
oraz tych gospodarstw  szlachec­
kich , k tó re  ¡przechodziły na nowe 
fo rm y  gospodarki zbliżone do fo rm  
kap ita lis tycznych. Burżuazję zado­
w o liła  ustawa kw ie tn iow a; za spra­
wą K o łłą ta ja  „p rzy jac ie la  ludu“ , 
ja k  go w owym czasie nazywano —  
w ielu w yb itnych  przywódców i 
członków większości sejmowej z 
m arszałkiem  M ałachowskim  na cze­
le wpisało się uroczyście na ratuszu 
warszawskim  do księgi mieszczan, 
fe tow ało z mieszczanami, podchmie­
leni dygn ita rze  mieszczańscy s tuka li 
się k ie licham i ze St. Augustem  i 
rozlewając w ino, p la m ili suknie 
kró lew skie. Powstawało wrażenie 
■zbratania się stanów szlacheckiego 
d m iejskiego.

Dlaczego szlachta dozwoliła  na 
rozw iązanie na drodze ustawodaw­
czej spraw y m ie jsk ie j, natom iast 
■robiła wszystko, aby nie dopuścić do 
om awiania sprawy chłopskie j? Ja­
ka by ła  w  tym  ro la  K o łłą ta ja  ? Od­
pow iadam y: ta k ie  ustępstwa na
rzecz mieszczan nie zagrażały jesz­
cze feudalnym  podstawom panowa­
n ia  szlachty, feudalnym  sposobom 
wydzierania uciemiężonym przez 
poddaństwo i  pańszczyznę chłopom 
produk tu  dodatkowego. Samo już  
natom iast wprowadzenie sprawy 
chłopskiej do p o lity k i stanowiło 
bezpośrednią groźbę d la  tych feu­
dalnych podstaw społecznych, za­
grażało szlacheckiemu stanow i po­
siadania. Rozum iał to doskonale 
K o łłą ta j, gdy w  swej broszurze z 
■czasów sejmu czteroletniego pt. 
„O sta tn ia  przestroga dla P o lsk i“  
ip isał: „N iech  'Szlachcic, o ile  jes t 
■właścicielem grun tu , władzę prawo­
dawczą i  wykonawczą w  całej mocy 
i  obszerności posiada, bo tego wieś­
n iakow i ro lą  zatrudnionem u nie po­
trzeba. Niech mieszczanin p ilnu je  
■spraw m unicypalnych, niech bez 
niego n ik t  spraw i ciężarów nowych 
na niego nie narzuca“ . W  ten spo­
sób K o łłą ta j żądając dla mieszczan 
praw a samostanowienia o sobie, 
wypowiada się co do chłopa za nie- 
dawaniem mu żadnych p raw  p o li­
tycznych, słowem sta je  w ruchu re- 
fo rm is tycznym  na stanowisku sz la­
checkiego obozu postępowego i  jego 
klasowych interesów.
I W ito ld  ŁukaszewicS

* )  P a trz  początek Wieś 24.

0  KOŁCHOZACH
badał urodzaje na kiepskich glebach
1 stw ie rdz ił m. in. na przeglądzie 
kołchozu im. W asiliew a pod K ijow em  
że: „ta m  gdzie ludzie p racu ją  wspól­
nie i p rzy pomocy maszyn, pod kie­
runkiem  nauki, można i  na liche j 
glebie otrzym ywać w ie lk ie  urodzaje 
i  duże dochody.“

Z szesnastu autorów  opowiadań 
połowa to kobiety. Może dlatego 
książka zaznajam ia nas szczególnie 
dokładnie -z życiem kobiety radziec­
k ie j, z wychowaniem .dziecka, z ro ­
dziną kołchoźniczą.

N ie  trzeba podkreślać znaczenia 
tych opowiadań d la  współczesnej wsi 
po lskie j. Książka ta  powinna się 
znaleźć w  ręku każdego chłopa. Od­
powiada ona w  sposób rzeczowy na 
w szystkie pytan ia  cisnące się na li­
sta chłopu polskiemu przy  wejściu 
na drogę spółdzielczości p rodukcy j­
ne j. Usuwa tzw. lęk przed niezna­
nym, pokazując w  perspektyw ie ży­
we, ju ż  zrealizowane i szczęśliwe 
spółdzielnie radzieckie, to ru je  drogę 
wsi polskie j do socjalizmu.,

M arc in  W ielgus
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„ P O G Ł O S Y  I Z A P O W I E D Z I “
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I

„ m am  la t  dwadzieścia  
jes tem  m ordercą  
je s tem  narzędziem  
to k  ś lepym  ja k  m iecz  
w  d ło n i k a ta

O ka leczm y n ie  w idz ia łem  
a n i n ieba a n i róży  
p ta ka , gn iazda, drzewa, 
św iętego F ra n c iszka  
A ch ille sa  i  H e k to ra .
P rzez sześć la t.
bucha ł z nozdrza opar k rw i
N ie  w ierzę „w  p rzem ianę w ody w  w in o
n ie  w ierzę w  grzechów  odpuszczenie
n ie  w ierzę w  c ia ła  zm a rtw ych w s ta n ie “

( „L a m e n t ',  ,JSHepokój“  191/5—191/6))

J a k  dobrze. Mogę zb ie rać .
ja g o d y  w  lesie
m yś la łem
n ie  m a  lasu i  jagód.
J a k  dobrze. Mogę leżeć 
W c ien iu  drzew a  
m yśla łem  drzewa  
ju ż  n ie  da ją  cienia.
J a k  dobrze. Jestem  z tobą  
ta k  m i serce b ije  
m yśla łem  cz łow iek  
n ie  m a serca".

( ,J a k  dobrze" ,  „C zerw ona  
rę k a w ic z k a " (191/7 —  191/8)

,jk ie d y  w  pow ie trzu  czystym  
roz legn ie  się ten głos 
poeto
od p isa n in y  w s tań  
i  nóż do c ięcia  k a r t  
w b ij m u  
i ; głęboko

w  k r ta ń
Bo to  je s t głos ciem ności 
głos hand la rza  n ie w o ln ikó w  
głos kupu jącego m ięso a rm a tn ie  
Ten głos  —  A m e ry k i głos.

(„G o łęb ie  p ta k i łagodne", „P ię ć  
poem atów " 191/8—  191/9 r - j )

Zestaw ien ie  ty c h  cy ta tó w  m ów i sa­
m o za siebie- Różew icz je s t poetą o 
n ie zm ie rn ie  konsekw en tne j l in i i  roz­
w o jo w e j: każdy to m ik , każdy ro k  
p rzyn o s i u niego zm iany  w  podej­
śc iu  do rzeczyw istości, w  tem atyce 
i  technice w iersza. Szczególnie „P ięć  
poem atów “  u s ta w iło  poprzednie to ­
m ik i poety w  now ym  św ie tle : zam­
kn ięc ie  pewnego c y k lu  rozw ojow ego 
zm ien iło  nasz , stosunek do w ie lu  
w ie rszy  R óżew icza; to, co daw n ie j 
w ydaw a ło  się s tan iem  w  m ie jscu, 
s ta ło  się —  z pe rsp e k tyw y  czy te ln i­
k a  stojącego na ch w ilo w e j mecie — 
k ro k ie m  naprzód. O czyw iście, są na 
drodze p o e tyck ie j Różew icza n a w ro ty  
i po tkn ięc ia , ogólna je d n a k  lin ia  roz­
w o ju  wznosi się w yraźn ie  w  górę.

T rz y  podane pow yżej fra g m e n ty  
m ożem y p o tra k to w a ć  ja k o  syn te tycz­
n y  s k ró t e w o lu c ji poety. „N ie p o k ó j“ 
je s t św iadectw em  ja k iegoś pos tka ta - 
s tro f iz m u j  Różew icz je s t poetą, k tó ­
r y  z la t  w o jn y  wyszedł z p rze trąco ­
n y m  kręgos łupem ; w o jn a  p rzyn ios ła  
uroczyste  dem en ti usta lonem u sche­
m a to w i pojęć o cz łow ieku ; e tyka  spo­
ko jnego  h u m a n ita ry z m u  okaza ła  się 
bezsilna, wobec k rw a w y c h  niespo­
dz ianek  la t  1939 .— 1945- D la tego  
„N ie p o k ó j“  je s t ja k b y  św iadectw em  
p rzerażen ia  cz łow ieka  przedw o jenne­
go w o jn ą ; to m ik ie m  p o s tk a ta s tro fi-  
s tycznym  w iaśn ie . M iłosz, Z a g ó rsk i 
czy Czechowicz spog ląda li ze zgrozą 
n a  nadchodzące czasy j św iadom ość 
p rzysz łych  k a ta s tro f z a tru w a ła  im  
w zg lędny spokój n iepew nej te ra źn ie j­
szości, — d la  R óżew icza (w  okresie  
„N ie p o k o ju “ oczyw iście) la ta  w o jn y  
s ta ły  się ty m  p u n k te m  odniesienia, 
do .którego p rzym ie rza  się a k tu a ln ą  
rzeczyw istość.

■Warto b y  p rzeprow adz ić  para le lę  
pom iędzy ów czesnym i w ie rszam i Ró­
żew icza a opow iadan iam i B o ro w sk ie ­
go ; ten sam w  ogó lnym  zrębie 
k rą g  za in teresow ań, to  samo po­
de jście  do fa k tó w , ten  sam — ze 
w spó lnych  źródeł pochodzący —  b ru - 
ta lizm , pozorny n ih iliz m  rygo rys tycz ­
nego do obłędu i pozbaw ionego jed ­
nocześnie złudzeń m ora lis ty , to  samo 
akcen tow an ie  p ra w  b io lo g ii, n ieu ­
chronnego ja rz m a  cz łow ieka  („p o ­
c h y l się ta k  b iod ro  n iech  d o tyka  
b io d ra  tw o je  uda są żywe uc ie ­
k a jm y , u c ie k a jm y “  —  „,M aska" 1946),

Już „C zerw ona rę ka w iczka “  p rzy ­
nosi dużo nowego. S ym bo liczny ty ­
tu ł w y ja śn ia  w ie le ; pop lam ioną  k rw ią

W  poprzednim 
numerze:

„W ie ś “  z dnia 18.VI. 1950 r.

M. Grabowska. —  Z no ta tn ika  na 
fabryce. G eorgij Leonidze —  Prąd 
w łączony. Jerzy P ió rkow ski —  K a ­
drowiec. Roman W ęglińsk i —- M a r­
cin Gajda pow inien żyć. Ju lian  Ga- 
ła j —  K u ltu rtra g e rz y . W ito ld  Ł u ­
kaszewicz —  K o łłą ta j w  walce o po­
stępowe szkolnictwo. Stanisław  P ię­
ta k  —  Wiosenna noc. Andrze j Braun 
—  Rachunek. M aria  Olszaniecka — 
Now atorska antologia . Zbigniew  
Świta lsk i —  B u łga ria , Rumunia, 
W ęgry. Z o fia  Rzeplińska —  Droga 
m łodzieży niem ieckie j. Tadeusz O r- 
lew icz —  Im peria lizm  rodzi głód. 
M arek P ieczyński —  Ludzie ze sta­
l i .  W ładysław  P ietruczuk —  łts ią ż - 
¡ka o m łodzieży. Zdzisław W róbel —  
H e n ri Barbusse. F ak ty  i  zdania. 
S tron 8, ilu s tra  j i  19.

ręka w iczkę  m ożna zd jąć i  ca ły  to m ik  
je s t w ła śc iw ie  u p a rty m  ściągan iem  
w o jenne j rę ka w iczk i. I  to  bardzo 
cha ra k te rys tyczn ą  d rogą : poeta od­
budow uje  na jprostsze gesty i  n a j­
prostsze uczucia :

„k ie d y  p rzy ja c ie l w yc iągn ie  rękę  
Zasłaniam  głow ę ja k  przed ciosem" 

(„G ło sy " 19j8)

z chw ilą , w  k tó re j zaczniem y sobie 
zdawać sprawę, że ów p rzy jac ie l 
chc ia ł się z na m i ty lk o  i  rzeczy­
w iśc ie  p rzyw itać , p ie rw szy etap po­
e tyck iego  sam oleczn ictw a będzie za­
kończony. Ł a tw o  z „C zerw one j rę­
k a w ic z k i“  z rekons truow ać drogę po­
w olnego „u zd ro w ie n ia " poe ty: spokój, 
dcm, p rzy jaźń , m iłość, p rzyroda . N a­
w ro ty  do p u n k tu  w y jśc ia  są tu  — 
p ow ta rzam  —  n iezm iern ie  częste. 
(„P rzys tosow an ie “ ) —  do m in a n ta  
je d n a k  te j poezji p rzen ios ła  się z na- 
tu ra lis tyczn e g o  często b ru ta liz m u  na 
to n  z rozum ien ia  i  w spółczucia.

„C zerw ona rę ka w iczka “  je s t dzien­
n ik ie m  rekonw alescenta .

A le  nie dosyć na  tym . W  pew nej 
c h w ili g roz iło  R óżew iczow i u tk n ię ­
c ie  w  odbudow anym  z ta k im  trud e m  
dom u w łasne j, k ru c h e j i  ła tw e j do 
zniszczenia spoko jne j samotności, 
choćby naw e t sam otności we dw oje 
czy w  k ilk o ro . O zdrow ien iec m ógł 
upodobać sobie pobyt w  dom u lecz­
n iczym  i  zam knąć się w  n im  na s ta ­
łe. N a  szczęście n ie  doszło do tego; 
Różew icz w yd a ł „P ię ć  poem atów ".

Czym  je s t — w  na jw iększym  skró ­
cie — „P ię ć  poem atów “ ? Z a ry z y k u j­
m y  odrazu fo rm u łę : je s t to  tom  
pogłosów  i  zapow iedzi,  pogłosów  
starego i zapow iedzi nowego s ty lu  
poetyck iego, pow ta rza  w ięc n ie ja ko  
i  dub lu je  ca łą  drogę poe tycką  Róże­
w icza, ods łan ia jąc  zarazem pewne 
p e rsp e k tyw y  na przyszłość. Pogłosy 
przeszłości, to  przede w szys tk im  
„E le g ia  p ro w in c jo n a ln a “ , cyk l, k tó ry  
pokazuje, czym  m og łaby stać się 
poezja  Różewicza, gdyby poeta po­
g łęb ia ł ty lk o  i  cyzelow ał swoje p ie r­
w o tne  stanow isko . K oszm ar la t  w o j­
n y  rozszerza się w  n ie j na całą rze­
czyw istość, anek tu je  te ren  drobno- 
m ieszczańskie j p ro w in c ji,  obrzydze­
n ie  i  p e rw e rsy jn a  fascynac ja  św ia ­
tem  źle sk ro jon ych  ubrań, sennych 
ch łopów  i n iezgrabnych  re k ru tó w  
sk ła d a ją  się na godną p ió ra  F ranza  
K a fk i  • w iz ję  „u l ic y  ko ta  w  w o rk u " , 
wobec k tó re j zdobyć się m ożna ty l ­
k o  na bezradne py tan ie  „dlaczego, 
dlaczego“ . „N iebezp ieczna“  poezja, 
choć u rzeka jąca  w y ra fin o w a n ą  s iłą  
natłoczonego, barokow ego zdobn ic t­
w a  (Jan  . Śpiewak, „N o w a  K u ltu ra "  
n r  8/30), pokazująca  do ja k ie j w ir ­
tu o z e rii fo rm a ln e j’ zdo lny je s t pokor­
n ie  sk rom n y  i  szary w a rsz ta t a r ty ­
s tyczny  Różewicza.

P ogłosy przeszłości (w  podw ó jnym  
sensie —  przeszłości h is to ryczn e j i  
p o e tyck ie j Różew icza) to  także dw a 
św ie tne  zresztą wiersze, napisane w  
czasie pobytu  w  muzeutm , ośw ięc im ­
sk im  („W a rk o c z y k “  i  „R zeź ch łop­
ców “ ), a także c y k l .G losy" pode jm u­
ją c y  raz jeszcze te m a tykę  osam otnie­
n ia  i „z a tru c ia "  w o jną . T y le  na  k o n ­
cie tra d y c ji — p ry w a tn e j t ra d y c ji 
poe ty  oczywiście.

A  zapowiędzi? W łąśn ie  zapowiedzi 
dopiero, roz ra c h u n k i z sam ym  so- 
'bą:

„szedłem pisałem
aby za ludn ić
b ia łe  m ie jsca  na  m apie
w yo b raźn i I  tu  zderzyłem  się
z żyw ym i łudźmu
n ie  zna leź liśm y wspólnego języka
Teraz uczę się m ów ić
od począ tku
Stąd u p a d k i i  błędy
stąd  sztuczne
nieporadne gesty"

„ W yznanie"  191/9

W ie rszy  tego ro d za ju  zna jdu je  się 
aż 9 na ogólną liczbę dw udziestu  
w chodzących w  sk ład  to m u  u tw o rów . 
W szystk ie  p o de jm u ją  ten sam te m a t: 
w a lk a  z „w ieżą  z kości s łon iow e j“ , z 
ego istycznym  absenteizm em  —
„s p ryc ia rs tw e m " („m yś la łem , że się 
ja ko ś  urządzę“  —  „W idzen ie  i t rw o ­
ga sp ryc ia rza "), ze z ły m i tra d y c ja ­
m i p rzedw o jenne j poezji:

,Je ś li poezja żąda  
m e la n ch o lii i  odosobnienia  
w yrzeczen ia  
i  rozpaczy
odrzuć ją “

( „ Odpowiedź“ j

P o le m ika  z sam ym  sobą w yce lo ­
w ana  je s t je d n a k  nieco n iew łaściw ie . 
P rze m ian y  poezji Różew icza odbywa­
ją  się na os i: „zaczadzenie“  w o jn ą — 
poszukiw an ie  nowego m odelu czło­
w ie ka . A ta k i na samego siebie m ie ­
rzą  w  rzekom y estetyzm  poety 
(„szedłem  p isa łem  aby za ludn ić 
b ia łe  m ie jsca  na m apie w yobraź­
n i" )  estetyzm, z k tó ry m  dopraw dy 
n ig d y  nie m ia ł Różew icz n ic  w spól­
nego. Z a w in iły  tu  zapewne tra d y c y j­
ne schem aty „sam ob iezow n ic tw a“ 
poetów . Oskarżenie pow inno  iść po 
l in i i :  „ je s tem  za' bardzo p ry w a tn y  w  
sw oich k ło p o tach “  i  to  stw ierdzen ie  
może stać się d la  nas punk tem  
w y jś c ia  d la  zbadania  źródeł prze­
m ia n  poety.

Ź ródeł ty ch  w idzę dw a i  obydwa 
zw iązane są ściśle z dotychczasow ym  
dośw iadczeniem  p o e tyck im  R óżew i­
cza. N ie  je s t bow iem  przypadkiem , że 
w łączenie się poety w  n u r t  soc ja li­
styczne j tw órczości, w łączen ie  n ie  
pełne jeszcze, ale ju ż  oczyw iste doko­
na ło  się w  okresie  wzm ożonej tro s k i

św ia ta  o pokó j- M ożliw ość pow ro tu  
la t  1939 —  1945 w  jeszcze k rw a w ­
szym w yd a n iu  zm ob ilizow ała  n ie ja ­
ko  w yobraźn ię  poety, w y rw a ła  go z 
k ręg u  p ry w a tn e j m o ra ln e j rekonw a- 
lescensji. D la tego  d roga  do w ie rszy 
z W ęg ie r ( „N o w a  k u ltu ra “  n r. 5/50) 
do poe tm a tu  o Generale Św ierczew­
sk im  w iedzie  przez „B a lla d ę  o ka-* 
ra b in ie “  f  „S cy llę  i Charybdę". N a  
groźbę w o jn y  zareagował Różewicz 
n a tych m ia s t; g ro z i m u  ona przecież 
pow ro tem  do okresu .N iepoko ju ", 
b u rzy  s ta ra n n ie  i boleśnie w yp raco ­
w aną  w ia rę  w  człow ieka. C ha rak te ­
rys tyczne  je s t tu  także odżycie tech­
n ik i  anatom iczne j, k o n k re tn e j de fo r­
m a c ji w  „S c y lli i  C harybdzie “ , tech­
n ik i  typ o w e j w  „N ie p o k o ju "  i w ła ­
śc iw e j d la  okresu b ru ta liz m u  i de­
zo rie n ta c ji. Tyle, że d z is ia j Różewicz 
m a  ju ż  co groźb ie  w o jn y  p rzec iw sta ­
w ić ; św iadczy o ty m  św ie tna  „B a l­
lada  o ka ra b in ie ", k tó rą  się zresztą 
za chw ilę  za jm ę osobno.

Ź ród ło  d rug ie  n ije  w  dotychczaso­
w e j tw órczości poety i zaw arte  je s t 
im p lic ite  ju ż  w  „C zerw one j ręka ­
w iczce“ . P o b y t w  po e tyck im  sanato­
r iu m  nie tw o rz y  jeszcze pełnego 
człow ieka, m ie jsce  w  społeczeństw ie 
zdobyw a się za cenę k o n ta k tu  ze 
w szys tk im ; cz łonkam i tego społe­
czeństwa. P o ró w n a jm y  „P o ko je  ho­
te low e“  z „C zerw one j rę k a w ic z k i"  z 
„O dpow iedz ią “ . W  p ie rw szym  w ie r­
szu sam otny poeta w  h o te lu  —■ św ię­
cie poszukuje  k o n ta k tu  z  k im k o l-  
w iekbądź.

„ ła tw ie j nam  iść przez kosmos 
z tym  obcym w y ro s tk ie m  
w  la k ie rk a c h “

P rzypadkow ość i n iepeiność k o n ­
ta k tu  cz łow ieka  z cz łow iek iem  n ie  
m og ła  być w y ra źn ie j podkreślona. W  
„O dpow iedz i“  p rze łam yw an ie  k rę g u  
w łasne j sam otności je s t ju ż  o w ie le  
bogatsze i  ba rdz ie j „społeczne":

„czy  muszę uciec  
z dom u w  nocy  
k iedy  je s t burza  
■i um ierać
na  m a łe j s ta c ji ko le jo w e j gdzie 
k o le ja rz  dudn iącym  głosem  
w o ła  m iasta  nieznane  
w idzę pręgowane ogniem  
bo k i hałd
widlzę czarne d n i robocze 
k tó re  zb iega ją  się w  czyste 
k ry s z ta ły  p lanów  
w  ośw ie tlonych  dom ach; Ludzie, 
k tó ry c h  kocham
k tó ry m  rozda łem  oczy usta  i  ręce 
i  odb ieram
Bo każdy z nas chce do tknąć  
pom ocnej rę k i d rug iego czło^wieka 
i  płacze w  nocy"

Tadeusz Różewicz, poeta, k tó ry  
r ia jg łę b ie j i  n a jtra g ic z n ie j p rzeżył

„czasy pogardy“ , k tó ry  bez żadnych 
kom prom isów , bez żadnych ła tw izn  
odbudował sw o ją  w ia rę  w  człow ieka, 
zam yka  „P ię c io m a  poem atam i“  pe­
w ie n  k rą g  swojego poetyck iego do­
św iadczenia- W chodzi na n ow y etap 
tw órczości, na k tó ry m  — ja k  sądzę— 
spełn i staw iane  sobie w  „O dpow ie ­
dz i" pos tu la ty :

„S tw ónz nową (poezję) 
k tó ra  buduje  
z uczuć powszechnych  
słów  p rostych  
n iech  odejm ie od cz łow ieka  
w szystko  zw ierzęce i  boskie"

Zaczęliśm y cy ta ta m i, skończm y m a­
łą  dyg res ją  polem iczną. W  ocenie 
„P ię c iu  poem atów “ różnię się znacz­
nie od Jana  Śpiew aka („N o w a  k u ltu ­
ra “  n r. 10/50), k tó ry  n ie  w id z i w  n ich  
zasadniczej zm iany  w  stosunku  do 
„C zerw one j rę k a w ic z k i“ . Uderza go— 
i słusznie „pew na  n ie jedno litość  to ­
m ik u , w ie lok ie run ko w o ść  poe tyck ich  
p ró b  R óżew icza“ . N ie  uw zg lędn ia  on 
je d n a k  ch ro n o lo g ii pow staw an ia  tych  
w ie rszy. U tw o ry , określoną przeze 
m n ie  ja k o  „pog łosy przeszłości" po­
w s ta ły  g łów n ie  jeszcze w  1948 r. 
(„G łosy" i  „E le g ia  p ro w in c jo n a ln a ", 
d rukow ane  w  styczn iow e j „T w ó r­
czości" z r. 1949), należą w ięc .d o  
okresu  „C zerw one j rę k a w ic z k i", i od 
n ic h  należało by zaczynać le k tu rę  
„P ię c iu  poem atów ", aby później, 
w ie rsz  za w iersżem , śledzić dalszą 
ew o luc ję  Różewicza, aż do „W o li“ , 
„G w ia zdy  p ro le ta r ia tu “ , c iekaw ego w  
pom yśle poem atu o Generale Św ier­
czew skim  i pochw a ły  budow n ic tw a  
socja listycznego, prostego i wzrusza­
jącego k o n tra s tu  m iędzy rysow anym  
przez s iedm io le tn ią  dziew czynkę 
dem kiem  z m arzenia, a rosnącym i za 
o kn a m i szko ły b lo ka m i robotn iczego 
osiedla. 1

i,  I I .
Rów noleg le  do ew o lu c ji św ia topo­

g lądow e j poezji Różew icza ro z w ija ją  
się je j p rzem iany techniczne. Jeś li 
sp raw y te — w b rew  postu la tom  me­
todo log icznym  —  om aw iam  oddzie l­
nie, to  ty lk o  dlatego, aby dać czy te l­
n ik o w i m oż liw ie  ja sn y  i dokładny, 
n ie  zaciem niony dyg res jam i, obraz 
przekszta łceń ideo log icznych  poety. 
Zresztą, sp raw y genealogii, poetyc­
k ie j Różewicza, sp raw y jego a r ty ­
stycznego w a rsz ta tu , b y ły  ju ż  w ie lo ­
k ro tn ie  om awiane, ograniczę się w ięc 
tu ta j do skrótowego, in fo rm a cy jn e g o  

's treszczen ia  osiągnięć te j ga ięzi „ ró -  
żew iczo log ii". D okładn ie jszego na to ­
m ia s t om ów ien ia  dom aga się „s ta c ja  
docelowa“  rozw o ju  te j poezji, te czo­
łowe n a jb a rd z ie j w łasne w iersze Ró­
żewicza, k tó r^  w ska zu ją  na je j n a j­
ba rdz ie j is to tne  tendencje  i m oż li­
wości. P rob lem  p rzeds taw ia łby  się 
m n ie j w ięce j ta k : n ie  ulega w ą tp li­
wości, że najwcześnie jsze w iersze 
Różew icza pow sta ły  pod w p ływ em  
t. zw. aw angardy, (m yślę tu  o aw an­
gardzie k ra k o w s k ie j i  w  ty m  m ie j­
scu w iększość k ry ty k ó w  m a n ie -

fotom ontaż S tefan G ierowski

Jan N agrabiecki.

Port i  morze
Z  w ęgla, żelaza i d rzew
o dryw a się fa la , ja k  człow iek się otrząśnie
płosząc stado b ia łych  m ew
i zn iknie w  słonecznych w idnokręgach,
w  przezroczystych stropu szybach,
a człowiek z d łonią na korb ie w ąskie j
siebie pow ierza dźwigom  i wagonom w ęgla.
Natchnione jego pieśnią ruszają się try b y , ,
odryw ając od ziem i czarne b ry łk i Śląska.

Z  pyłu  węglowego, żelaza i drzew
ze stalow ej pięści dźwigu uderza portow a godzina
i  rośnie, ja k  las kw itnących  m ew.

Z  godzin słonych od fa l i  czarnych od pyłu  
dzień w staje bohaterskich czynów.
K auczuk i pomarańcze żyłą
tryśn ie  wagonów biegnących po szynach.

W  ry tm  okrętow ych syren, wstających ja k  patos słońca, 
Szczecin, G dynia  i Gdańsk —  to są mocni ludzie,

w ą tp liw ie  rac ję. A le  są to  naogół 
w iersze św ia topoglądow o „n e u tra l­
ne“ , op isy p rzyrody, n o ta tk i wrażeń, 
w p ra w k i, e tiu d y  w yobraźn i. Tam , 
gdzie Różewicz s taw ia  p rob lem y is to t­
ne, posługuje  się różną zupełnie tech­
n ik ą  poetycką, ta k , że w p ływ  awan­
g a rd y  bardzo szybko i w yraźn ie  m a­
le je. P rog ram ow o  p ros ty  i potoczny 
ję z y k  Różewicza nie w ie le  m a w spó l­
nego z b a ro k ie m  m e ta fo rycznym  
P e ipera  czy Przybosia, z w y ra fin o ­
w aną  m uzycznością Czechowicza, z 
w izy jn o śc ią  p rzedw o jennych  w ierszy 
M iłosza  czy Zagórskiego. M ie jscem  
sp o tkan ia  śą tu  ty lk o  zgodnie w y ­
ko rzys tyw ane  zdobycze m eta fo ry , po­
rów na n ia  itp . Ścisłe techniczne zdo­
bycze p ie rw sze j aw angardy. S ty l 
w ie lk ic h  po rachunków  ideologicz- . 
n ych  Różew icza je s t s ty lem  zbliżo­
n y m  do s ty lu  poetów, k tó rz y  po po­
żegnaniu  ze szkolą fra n c u s k ic h  nad­
re a lis tó w  zachow a li żyw y i n ieskrę ­
pow any stosunek do m ow y potocznej, 
skłonność do nazyw an ia  rzeczy po 
im ie n iu  i n iechęć do system atyczne­
go „pseudon im ow an ia " rzeczyw istoś­
c i a la  P e iper czy Przyboś. (E lua rd , 
P re v e rt) . N a  tego rodza ju  pow ino­
w a c tw a  w skazu je  system atyczne 
m ieszanie pojęć i rzeczy, a b s tra k tu  
i  k o n k re tu  („d rzew o  z ża lu m gły, 
s łów  i  m ilczen ia “ ), w ska zu ją  także 
w łaśc iw ośc i g ra ficzne  poem atów  Ró­
żewicza, n ie m ów iąc ju ż  o zam ie­
rzone j p rostoc ie  języka, rem in iscen ­
c jach  potocznych w yrażeń  itd . A le  
idźm y da le j: Różew icz zaczyna bu­
dow ać swoje w iersze śc iś le j p recy­
z y jn ie j, rw ą cy  po tok  w yo b raźn i za­
m ie n ia  się w  celowo regu low aną rze­
kę, n ieskoordynow any chaos w rażeń 
stopn iow o  zan ika . Odchodzenie od 
p ie rw o tn ych  w zorów  (aw angardo­
w ych  i post —  nad rea lis tych ) w yraża  
się przede w szys tk im  w  porzucen iu  
cyze la to rs tw a, w  trosce o w iększe 
całości, o k o n s tru k c ję  w iersza. Łączy 
się to  ściśle ze sp raw ą  rzekom ego 
„sproza izow an ia “  w ie rszy Różewicza. 
Dość pospo litym  sta ło  się m n iem a­
nie, że poetyckość języka  je s t n ieod­
zow nie  zw iązana z bogactw em  zdob­
n ic tw a , z nasyceniem  m eta fo rą , po­
rów nan iem , elipsą itp . T a k  na szczę­
ście nie je s t: „poe tyckość“  swoich 
w ie rszy  osiąga Różewicz -nie cyzela- 
tó rs tw e m *), a sam ym  doborem  m a­
te ria łu , ko n tra s to w a n ie m  i  k o n k re t­
nością obrazów, jed n ym  s łow em ,' 
p racą  na wyższych, ba rdz ie j „ca łoś­
c iow ych “  p ię tra ch  poe tyck ich. P ię t­
ra ch  —  zaznaczym y to  od razu  — 
ba rdz ie j d la  przeciętnego czy te ln ika  
z rozum ia łych . N a jo g ó ln ie j rzecz b io ­
rąc, ew olucję poe tycką  Różewicza 
m ożna okreś lić  ja ko  stopniow e re­
zygnow anie  z poetyck iego, zdobnic tw a  

.z m eta fa ryzow an ią  rzeczyw istośc i na  
rzeóz bardzo czytelnego i  prostego  
obrazu. Is tn ie ją  poeci, is tn ie ją  w ie r­
sze, wobec k tó ry c h  k r y ty k  sta je  bez­
radny, ta k  bardzo są one p rze jrzys te  
pozbaw ione w sze lk ie j poe tyck ie j „ ro ­
b o ty “ , rusz tow an ia  w arszta tow ego, 
k tó re  bezpośrednio samą s iłą  obrazu

n a rzuca ją  czy te ln iko w i au to rską  
w iz ję  św ia ta . T ak ie  są l i r y k i  lozań­
skie M ick iew icza , n ie k tó re  wiersze 
N o rw ida , ta k ie  — na in n y m  p ię trze  
doskonałości oczyw iście — pow o jen­
ne U tw o ry  W ażyka. W  tę stronę 
także — zupełnie zresztą sam odzie l­
n ie  i bez żadnego zw iązku  z w ym ie ­
n io n ym i powyżej poe tam i —  dąży 
poezja Różewicza. Jego n ie k tó re  
w iersze świadczą, o św iadom ym  ogra­
n iczen iu  w yob raźn i do je j na jb a rd z ie j 
e lem en ta rnych  sk ła d n ikó w  o ze jściu  
do poezji na jp rostszych  słów. N ie  
mogę oprzeć się chęci zacytow ania  
„B a lla d y  o k a ra b in ie “ .

„S yn ku , synku  m ó j go łąbku  
czemu krzyczysz w  nocy 
m atko , m a tko  
b y li tu ta j w  dom u  
Serce twe p rz e b ili 
głow ę m i u c ię li 
dom  nasz p o d pa lili 
syn ku , syn ku  
co c i się p rzyśn iło  
w o jn a  ju ż  skończona  
dom  nasz s to i b ia ły  
w  sadzie k w itn ą  drzew a  
m a tko , m a tko  
gdzie je s t m ó j ka ra b in  
słyszałem  ich  k ro k i 
w id z ia łe m  ic h  tw arze  
pochowane w  m ro ku  
Trzeba ic h  zab ijać  
w o jn a  n ie  skończona  
w  G re c ji i  H iszp a n ii 
w- C hinach In d o n e z ji 
i  naw e t pod z iem ią  
A lbo  p rzy jd ą  'tu ta j 
i  dom na&z podpalą  
i  w y rą b ią  drzew a  
i  serce p rze b iją “ .

E le m e n ty  tego w iersza, przez swo­
ją  prosto tę  w łaśn ie , n a b ie ra ją  ja k b y  
sym bolicznego znaczenia, s ta ją  się 
skró tem , syntezą spraw  sko m p lik o ­
w anych  } w ie lk ic h .

O czyw iście  je s t to  n iezm iern ie  
tru d n a  d roga  poetycka. W tedy, k iedy  
sa m o ko n tro la  poe ty  nie p o tra f i do­
sta tecznie  oczyścić n u r tu  obrazów, 
k ie d y  n ie  p o tra f i im  nadać dosta­
tecznej reprezen ta tyw nośc i, ła tw o  
ześlizgnąć się na m ie liz n y  banału  
i  ja łow ości. W te d y  dop ie ro  m ożem y 
m ó w ić  o „p ro za iźm ie " danego w ie r­
sza. Tego rodza ju  proza izm em  grze­
szą trochę  os ta tn ie  w ęg ie rsk ie  w ie r­
sze Różewicza.

N ieza leżn ie  je d n a k  od ty c h  czy in ­
nych  p o tkn ięć  i  n iedociągnięć, może­
m y  ju ż  dziś za ryzykow ać tw ie rdze ­
n ie  że d roga  poe tycka  Różewicza, 
droga poszuk iw an ia  pełnego w y m ia ­
r u  hum an izm u  w  cz łow ieku  i pe łne j 
spraw dzia łności, pe łnej, choć t ru d ­
ne j do os iągn ięcia  p ro s to ty  a rtys tycz ­
nej, je s t d rogą  w iodącą  pow o li do 
k ra in y  poetyck iego rea lizm u.

J A N  B Ł O Ń S K I

*) b yw a ją  tu  o rzyw iśc ie  w y ją tk i,  
np. ‘ „E le g ia  p ro w in c jo n a ln a “ .

F R A N C IS Z E K  F E N IK O W S K I

Dokerzy
I

Niebo zawsze tu było ja k  mapa 
w ant pocięte południkami, 
chmur barw iły  się nam kontynenty  
na . kobalcie nieznajomych mórz, 
ale nigdy jeszcze dotąd słońce 
nie zmieniało się nam w  pięść spiżową 
gniewnie tw ardym  blaskiem bijącą 
w  kraje cichych, pogodnych obłoków.

I I
Niespokojnie, nerwowo tętni 
serce statku tłoczące oliwę, 
spieszniej jednak, gniewniej i nam iętniej 
do żył tłoczą krew  serca żywe.
Z  szorstkim szmerem czerwonych liści 
krew  kroplam i gęstymi kapie, 
kiedy skrzynie z ziarnem nienawiści 
pochyleni niesiemy po trapie.

I I I

Znam y dobrze trudu geografię 
i  zaw iłą biologię wojny: 
z stalowego ziarna, które dzisiaj 
ładujem y na barki okrętu  
ju tro  w  k ra ju  cichych pól ryżowych  
zamiast bujnych życiodajnych pędów  
w zejdą ostrza sinawe bagnetów, 
wąskie liście drapieżnej śmierci.

IV
Trap jest stromy, patrzym y pod stopy, 
lecz widnokrąg myśl zakreśla szerszy: 
krew  cenniejsza stokroć od ropy 
rytm em  gniewnych pulsuje wierszy, 
w  żyłach buntem burzliw ie wzbiera, 
tętno maszyn głuszy, oniemia....
Czy słyszycie: sercem dokera 
tętn i statek nasz wspólny —  ziemia!

,V
Kto na ziemi stanął pokładzie
musi płynąć z nią, choćby ku zgubie.
U  nas cisza jeszcze, lecz ryb itw y  
na kamieniach mola już ze skrzydeł 
sen strząsają o sutym połowie, 
wietrząc burzę. Przerażone dźwigi 
w  niebo dłonie podnoszą puste, 
oleistych plam pawie pióra 
zabłysnęły tęczowo i zgasły...

V I
Dosyć! Chleba nie chcemy z ziarna, 
rodzącego śmierć! Z  trapu na dno 
leci skrzynia grozą ciężarna, 
za nią inne w chciwą głąb padną, 
w  żółtą piachu ugrzęzną ciszę, 
pozrywanym  podobne kotwicom... 
W yciągamy ku wam, towarzysze, 
wolne dłonie, które za ster chwycą!
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POWSTANĘ ROPCZYCKO - RZESZOWSKE
w-udomości, ja k ie  z końcem m aja 

1933 roku nap ływ a ły  zewsząd do 
K om ite tu  Okręgowego K om unis tycz­
ne j Paptii Po lski w K rakow ie , a la r­
m ow ały o n iezw yk łym  poruszeniu 
wśród chłopów we wSzystkich p ra ­
w ie powiatach.

O fic ja lna , urzędowa prasa m ilcza­
ła  ja k  zaklęta p rosnącym wrzeniu 
na wsi. Donosiła ty lko  o n iezwy­
k łych  upałach, o pożarach lasów i 
chałup, o gradach i  groźbie powodzi.

A le  m yśmy czuli, m yśmy wiedzie­
l i ,  że to upał i pożar, grad i powódź 
wzbiera w sercach chłopskich. I  że 
m ia ra  w ielkiego kryzysu, wynędz­
nien ia i uciemiężenia biednego na­
rodu już  się przebiera. Już się prze­
b ra ła !

Przecie to b y ł dopiero rok  od ze­
szłorocznych Zielonych Świąt —  od 
zeszłorocznych krw aw ych wydarzeń 
w  Lub li, Łapanowie i w powiecie 
leskim . Było  pewne, że tegoroczne 
Zielone Ś w ią tk i będą jeszcze go rę t­
sze...

A ktyw ność dołów S tronn ictw a L u ­
dowego była wówczas niezwykle 
spotęgowana pod wpływem  bojo­
wych nastro jów , u trzym ujących się 
od 1-go M aja, k tó ry  tego roku b y ł 
im ponujący —: i pod wpływem  o- 
dezw do chłopów, wydanych tego ro ­
ku w ogrom nej ilości przez tak  zwa­
ne „Podokręg i“  KPP w Tarnow ie i 
Rzeszowie. K o lpo rtaż tych odezw 
w ypad ł tego roku szczególnie szczę­
śliw ie. Odezwy w zyw a ły : „A n i g ro ­
sza podatku rabusiom  sanacyjnym !“  
„A n i dnia śza rw arku !“ . „A n i grosza 
długu i  procentów lichw iarzom , 
bankom i kasom !“ .- „A n i godziny 
odrobku u obszarnika czy bogacza!“ . 
„N a  dw ory po chleb! Na dw o ry !“ . 
„D o ldsów państwowych i  obszarni- 
czych po opał i  budulec!“ . „Łączcie 
się w walce z robo tn ikam i m iast i 
fo lw a rkó w !“ . Pędźcie i  b ijc ie  zbirów 
po licy jnych !“ . „Tw órzc ie  dla każdej 
wsi K om ite ty  W a lk i, organ izu jc ie  
się do rew olucyjne j w a lk i z faszyz­
m em !“ .

P rzybyłem  wówczas do Krakowa, 
jako sekretarz „Podokręgu“  ta rno w ­
skiego i  zarazem k ie row n ik  W ydzia 
łu  Rolnego Okręgu Krakowskiego 
ze sprawozdaniem z przygotow ań do 
Święta Ludowego.

W  tym  czasie egzekutywa K om i­
te tu  by ła  bardzo szczupła. Tow. 
S tan isław  Szadkowski, albo przeby­

w a ł wówczas w  w ięzien iu  u św. M i­
chała, albo tpż trudno się było z 
n im  spotykać na mieście, ponieważ 
b y ł p o lic ji dobrze znany i M acio ł z 
M anikie im *) stale za n im  ła z ili.

O członku ówczesnej egzekutywy 
krakow sk ie j tow . Leonardzie Borko- 
w iczu chodziły słuchy, że został a- 

_ resztow any w zw iązku z krośnień­
ską. wsypą.

Tow. M arek Samuełs siedział 
w tedy w  Jaśle.

Z członków egzekutywy czynna 
by ła  w  K rakow ie  w  ty in  czasie żo­
na jego tow. Eda, ak tyw ny by ł tow. 
R inger, sekretarz K om ite tu  M ie j­
skiego i  tow. Irena Drobner, k tó ra  
k ie row a ła  Moprem.

Zbieranie się w K rakow ie  w  tym  
składzie było  p raw ie  niemożliwe, 
gdyż jako tzw. „no to ryczn i kom u­
n iśc i“  m usieliśm y zebrań w mieście 
un ikać a na jw yże j kontaktować się 
przez łączniczk i, co bardzo u trud ­
nia ło  sprawność.

Sekretarza Okręgu nie było wów- 
,czas w  K rakow ie , gdyż dotychcza­
sowy „zeszedł“  z okręgu po l-.szym 
M aja. Oczekiwaliśm y nowego okrę- 
gowca w celu powiadom ienia K om i­
te tu  Centralnego o naprężonej sy tu ­
ac ji na wsi.

A ż tu  o trzym uję w ieść 'o  maso­
w ym  gromadzeniu się chłopów w 
powiecie ropczyckim  pod Kozodrzą...

U m aw iam  spotkanie z nowym  o- 
kręgowcem, skoro przybędzie, w 
Dębicy na tam te jsze j „p rzy jazdów - 
ce“  u tow. Bieszczada, a sam — 
trochę kole ją , a trochę piechotą pró­
buję dotrzeć pod Kozodrzę.

Obóz chłopów pod Kozodrzą obej­
m ow ał 20. do 30 tysięcy ludzi. Za­
częło się od pobicia egzekutora, k tó ­
r y  ściągnąwszy z m ałorolnego k ilka  
z ło tych podatku w ięcej, niż się „na ­
leżało“ , p o p ija ł piwo w tam te jszym  
sklepiku, żeby nie dopuścić p o lic ji 
do aresztowania podejrzanych o po­
bicie ' —  obozowali chłop i pod Kozo­
drzą dniem i nocą.

Sytuacja w ydała się w ładzom sa­
nacyjnym  tak  groźna, że na per­
tra k ta c je  z chłopam i p rzy jecha ł z 
K rakow a wicewojewoda Małaiszyń- 
ski. Gdy do porozumienia nie do­
szło, a trzeba się było spodziewać, 
że wicewojewoda po odjeździe spro­
w adzi jeszcze więcej p o lic ji —  chło­

* )  przezw iska znanych szpiclów.

p i nożami poprzeżynali opony u au­
ta wojewodzińskiego. A  że dosto jn i­
ka nie porznęli, to ty lk o  dlatego, że 
pod osłoną p o lic ji z re jte row a ł p ie­
chotą z powrotem .

Posłowie ze S tronn ictw a Ludowe­
go P irog  i in n i ro b ili co m ogli, żeby 
się wszystko rozeszło po kościach.

Naw iązałem  kon tak t z dołowym 
przywódcą SL Chłędowskim  ze wsi 
Paszyn, k tó ry  p row adz ił k ilk u ty ­
sięczny pochód, zaopatrzony w sro­
gie dąbczaki i  ko ły . P io tr  Chłędow- 
sk i p rzys taw a ł na pełną współpra­
cę z KPP, ale się dopominał, żeby i 
robotn icy w  m iastach się „ru s z y li“ . 
W  czasie okupacji w s tąp ił on do 
PPR i  GL, a po wyzwoleniu b y ł k i l ­
ka ła t  s tarostą dębickim. Z m arł n ie ­
dawno na gruźlicę.

Obóz chłopski z pod Kozodrzy i  
W ierzaw ic  rozszedł się po wsiach 
pochodami, z k tó rych  każdy lic z y ł 
po parę tysięcy ludzi.

Pochody te ścierały się po drodze 
z po lic ją . W  Grabinach po Święcie 
Ludowym  doszło do strze lan iny, od 
k tó re j padli zabici i rann i.

Za trzęs ły  się wsie pow. nopczyc- 
kiego, rzeszowskiego, łańcuckiego, 
przeworskiego i  m ieleckiego. Konni 
gońcy a larm ow ali wieś za wsią, gdy 
ty lk o  po ja w ili się gdzieś po lic janci 
i  S trzelcy. Z większości posterun­
ków  ściągnięto po lic ję do m iast w 
obawie przed rozbra jan iem  i pobi­
ciem.

N ielegalne m asówki i wiece odby­
w a ły  się praw ie w każdej wsi. Po 
wiecach marsze przeważnie pod 
dw ory i posterunki — zazwyczaj pu­
ste, w k tó rych  rozb ijano szyby i 
b iu rka .

B ra łem  udzia ł w  •takim  marszu z 
W iew ió rk i i Róży pod dwór hr. Łu ­
bieńskiego w Zassowie. Na czele po­
chodu szli w raz ze mną towarzysze 
z KPP Domamowski, Szafrański i 
Józef Buch z Róży, Kopański z Dę­
bicy i w ielu innych, k tó rych  nazwisk 
już  nie pam iętam.

Rozbrzm iewały ok rzyk i:
—  Niech żyje Kom unistyczna 

P a rtia  Polski!
—  Niech żyje !
—  Niech żyje Rewolucja!
—  Niech żyje!
Jeszcze do owego czasu nie w i­

działem takiego zbra tania chłopów 
kom unistów  i  ludowców, ja k  tam 
pod Zassowem.

W reszcie doszło do zderzenia ż  a- 
wtem ciężarowym, pełnym  p o lic ji w 
hełmach, «.zbrojonej w karab iny 
maszynowe. A u to  w jechało w tłum , 
lecz taka była  w chłopach zacię­
tość, że się nie rozb iegali, lecz za­
częli prać kam ien iam i w „b lacha­
rz y “ , ja k  tam  nazywano policję. 
.Kamienie dzw on iły  po hełmach, że 
dźwięczało ja k  w kuźni.

P o lic ja  przerażona liczebnością 
tłum u  i  zdecydowaną postawą — 
n ie  zaryzykowała strze lan iny, lecz 
czemprędzej czmychnęła szosą, aż 
się kurzy ło  za nią, bo dni b y ły  su­
che. I  sucho było w gardle od ok rzy­
ków tr iu m fu  i pieśni.

Jak pod Zassowem, tak  pod Boro­
wą, Jastrząbką, Nockową, Medynką, 
Jam am i, Brzeskiem , Przeworskiem  
—  wszędzie g rom adzili się chłopi, 
zaopatrzeni nie tylko, w ko ły  i  b ija - 
k i,  ale broń palną.

W  Medynce Łańcuckie j chłop i ru ­
szy li na las, żeby siłą brać drzewo, 
należne im  z se rw itu tu , a którego 
im  wzbraniano p rzy  pomocy po lic ji. 
Doszło tam  do p raw dziw e j b itw y , 
w k tó re j padło trzech zabitych i 
k ilkunas tu  rannych chłopów, a z po­
l ic j i  jeden komendant Rejman zabi­
ty  i sześciu rannych.

W  Nockowej zaalarm owany k ilk u ­
tysięczny tłum  zastąp ił p o lic ji dro­
gę, gdy uw oziła w autach areszto­
wanych. Zginęło tam  9 chłopów, 
dziesią tk i było rannych. K ilk u  ra n ­
nych dobili g rana tow i kaci ko lbam i 
i  bagnetami.

Gdy rozm iaram i i  zaciętością po­
wstan ia zupełnie zaskoczony —  
przem ierza ł W incenty W itos powol­
nym , lecz niespokojnym  krokiem  po­
k ó j redakcyjny „P ia s ta “  na M ałym  
Rynku w K rakow ie , obmyślając spo­
soby takiego . wym anewrowania z 
sytuacji, żeby i  op in ii chłopskiego 
orędownika nie strac ić  i  do „w o jn y  
domowej“  z sanacją nie dcipuścić —  
to w tym  samym czasie pod Rzeszo­
wem w W ik lin ie  nad W isłokiem  od­
bywało się zebranie K om ite tu  Pod­
okręgu Rzeszowskiego K om unistycz­
nej P a rtii.  B ra ło  udzia ł k ilkunastu  
przedstaw ic ie li kom ite tów  pow iato­
wych i gm innych. Tych K om ite tów : 
Rzeszów, Przeworsk, Łańcut, Le­
żajsk, Czudec, Tyczyn, Błażowa, 
Rozwadów —  było (o ile  pam ię­
tam ) czternaście.

Z zapam iętanych. tow arzyszy u-

czestn iczy li prawdopodobnie: To­
masz W iśn iewski, J. D ronka z Ra- 
clawów ki, Domino lub P ołudniak z 
B łażowej, Zięba z Boguchwały, 
„F rancu z“  z Łańcuckiego i  W oło­
szyn z pow ia tu piskiego. Z rzeszow­
skich robotn ików  pam iętam  Dzie­
dzica. Prawdopodobnie b y ł na tym  
zebraniu również tow. Lux, ówczes­
ny  sekretarz Rzeszowskiego K om i­
te tu  podokręgowego, k tó ry  z na j­
w iększym  oddaniem pomagał w p ra ­
cy wśród chłopów, chociaż z powo­
du braku zdrow ia b y ł na urlop ie.

Konferencja  ta postanow iła przy­
gotować przez pomniejsze akcje i 
zorganizować na p ią tek 23 czerwca 
w ie lk i marsz chłopów ze wszystkich 
okolicznych pow iatów  na Rzeszów. 
B y ły  też planowane marsze na Le­
żajsk, Czudec i Przeworsk.

Chociaż marsze te nie doszły do 
sku tku  (marsz na Przeworsk za­
trzym a ła  i rozb iła  po lic ja ) to je d ­
nak organizowanie ich podniosło 
powstańcze nastro je  na wsiach, mo­
b ilizow a ło  chłopów do dalszych walk 
z po lic ją, uśw iadamiało konieczność 
sojuszu z robotn ikam i.

W łaśnie w dniu 23 czerwca do­
szło powstanie do kulm inacyjnego 
punktu . W  Grodzisku ¡pod Leża j­
skiem wielotysięczne rzesze chłop­
skie obiegły posterunek, obsadzony 
"wzmocnioną załogą. S trzelanina 
trw a ła  całą noc. Chłopi m ie li kara­
b iny, lec,z brakowało am unicji.

N ie mogąc zdobyć posterunku 
szturm em , gdyż po lic ja  ostrze liw a­
ła  się mocno, postanow ili go spalić 
przez oblanie na ftą . W  tym  celu 
■wytoczyli z szopy sikawkę straży 
¡pożarnej. Rozbiegli się W iciow cy po 
chałupach za na ftą , ale taka wtedy 
by ła  bieda w Grodzisku, że choć ze 
szczerego serca ludziska radz i by li 
dać te j n a fty  na oblanie posterunku, 
nie wiele je j jednak m ogli znaleźć 
'we flaszkach za szafami. Ledwo pa­
rę l itró w  uzbierano, co jednak nie 
s ta rczy ło  na napełnienie s ikaw ki.

Po całonocnym oblężeniu —  m a­
ją c  k ilk u  rannych, wdał się posteru­
nek w układy z chłopami —  i w łaś­
c iw ie  skap itu low ał. „W ziąw szy swo­
ic h  rannych na płaszcze —  ja k  póź­
n ie j w y ra z ił się na procesie w Rze­
szowie p rę ku ra to r —  opuściła wów­
czas po lic ja  wieś“ . Na w ie lu  wsiach 
im ieli chłop i wówczas wrażenie, że

w ładza tam  już  do nich, a  n ie  do 
sanacji należy.

Na w ie lu  fo lw arkach  z a s tra jko - 
w a li robotn icy ro ln i.

U siłow an ia  kom unistów  zm ie rza ły  
do poruszenia tych pow iatów , gdzie 
w a lk i b y ły  słabsze, ja k  Tarnów  1 
Brzesko.

Zw raca liśm y się do PPS o pomoc 
dla walczących chłopów przez zor­
ganizowanie robotniczych s tra jków  
w  Tarnow ie i  w K rakow ie .

Ciołkosz p rzy  akompaniamencie 
zapewnień o w ie lk ie j sym pa tii dla 
walczących praktyczn ie  w yk rę c ił 
się od pomocy.

Za to w K rakow ie  w ybuch ł pod 
k ie row n ictw em  K P P  i  tow . B oga tk i 
lewicowego działacza związkowego 
PPS d ług o trw a ły  s tra jk  budowla­
nych, k tó ry  obok haseł gospodar­
czych wysunął po lityczne hasło so­
lidarności z powstańczą w alką chło­
pów.

N ow op rzyby ły  w  czerwcu sekre­
ta rz  K om ite tu  Okręgowego KPP  
tow . W o jtek  (nazyw aliśm y go też 
„F a jeczką“  bo p a lił fa jk ę ) k ie row a ł 
cały w ysiłek p a r t i i na powiązanie 
żyw io łow ej w a lk i chłopów ze świa­
domą rew olucyjnych celów w alką 
irobo uników. Z w ie lką  pomocą po­
w stan iu  spieszył w tym  czasie KC 
K P P , przysy ła jąc  ludz i i  lite ra tu rę .

Reżim sanacyjny uży ł całe j s iły , 
żeby powstanie zdusić. Skoncentro­
wano ogromne ilości p o lic ji i  w o j­
ska w Tarnow ie, Dębicy, Rzeszowie 
i Przeworsku. Szturm owe oddziały 
po licy jne  razem ze strzelcam i sza­
la ły  po wsiach. P raw icow i przyw ód­
cy SL w y ła z ili ze skóry, żeby się 
oczyścić z zarzutów  organizowania 
powstania.

W ięzienia w  Tarnow ie i  Rzeszo­
w ie p rze pe łn ili tys iącam i ch łop i i  
robotn icy , szczerzy ludowcy i  kom u­
niści.

Zasądzali panowie —  sędziowie 
chłopów na w ielk ie w yrok i.

A le  w ie lk i proces dziejowy, k tóre­
go byliśm y uczestnikam i —  w ciągu 
k ilkuna s tu  la t p rzem ien ił te w yrok i.

I  skazani zosta li wyrokiem  histo­
r i i  faszystowscy sędziowie i oskar­
życiele, a lud je s t wolny.

Józef Łabuz

WŁADYSŁAW DUNAROWSKI

W  SUDETACH PIĘKNA WIOSNA
P ow iada ją , że są d n i pechowe. 

F abersk i, m ia ł w łaśn ie  ta k i 
dzień. Od ś w itu  b y ł zdenerw o­

w any, nachm urzony. S ta le m u coś 
w ła z iło  w  drogę, psu jąc  szyk i i  p la ­
n y  dnia. A le  to  jeszcze nie uspra­
w ie d liw ia ło b y  zachow ania  F abersk ie ­
go.

F abe rsk i, rzecz ogóln ie w iadom a, 
nie przeszedł przez w szystk ie  stopnie  
em ocji, ja k ie  należałoby wyczerpać, 
idąc znaną dziś d rogą  awansu spo­
łecznego, a w  ty m  w yp a d ku  — od 
g ó rn ik a  do zarządcy jednego z P G R - 
ow sk ich  gospodarstw  na D o lnym  
Śląsku. F a b e rsk i jeszcze się z tym  
fa k te m  nie oswoił, jeszcze go nie 
opuścił s tan  podniecen ia  w łaśc iw y  
now ic juszow i.

A le  to  n ie  wszystko. N o w y  zarząd­
ca o trzym a ł n iedaw no m ieszkanie, 
k tó re  w łaśn ie  rem on tu je . Z te j ra c ji 
często byw a odw o ływ any to przez 
m alarza, to  przez sto larza. O bydw a j 
p rz y b y li dziś rano  z P ru d n ik a . Jakby  
się zm ów ili. Żona Fabersk iego  g łoś­
no w yraża  radość z tego powodu, 
czym  dolewa o liw y  do ognia. Bo 
F ab e rsk i uważa ten dzień za n a j­
m n ie j odpow iedn i na k rzą ta n ie  się 
ko ło  domu. W  ka lendarzu  m a  pod 
ty m  dn iem  dop isek: now a sadzarka 
z iem niaków , próbne sadzenie, pole 
n r  11. Pod sadzarką czerw ona k reska  
i dop isek: zaw iadom ić  O kręg  o w y ­
n ik u  pierw szego sadzenia.

Tym czasem  w y ło n iła  się nowa prze­
szkoda: deszcz. R a n k ie m  było  pogod­
nie i Słonecznie, dopiero późn ie j się 
zachm urzyło... F ab e rsk i n ie  może 
u k ry ć  zdenerw ow ania . Co p raw da  
w ia t r  od Sudetów by ł w czo ra j w y ­
raźn ie  n iepoko jący. A le  F ab e rsk i n ie­
poko i się za ów w czora jszy w ia tr  
dop iero  dziś. W czo ra j n ie  m ia ł cza­
su. D ziś  w ie, że ten w ia tr  zdm uchną ł 
przed w ieczorem  pw ą  b ia ło -b łę k itn ą  
m gie łkę, w  ja k ą  Sudety o tu la ją  * się 
w  d n i upalne. Z dm uchną ł i popsuł 
dzień. F a b e rsk i p a trzy  po n iebie do­
da jąc do ciem nego t ła  swoje w łasne 
zachm urzenie.

P o tem  nie pozostaje m u n ic  inne­
go ja k  dop ilnow ać rem on tu  m ieszka­
n ia. Duże, w idne  poko je  zm usza ją  do 
uśm iechu. Przez rozw arte  okno pcha 
się ro z k w it ła  ga łąź w iśn i. S k ro m n ie j­
szy je s t bez, k tó ry  ty lk o  os trym  
zapachem  daje znać o sobie. F ab e r­
s k i p a trzy  da le j. W idoczny stąd łan 
oz im ej pszenicy na czw a rtym  odc in ­
k u  p rzyku w a  w zrok . Z ie leń  nabra ła  
w  os ta tn im  czasie specja lne j ję d r- 
ności i  dz iw n ie  zm ysłow e j soczystoś­
ci. W idać  w  n ie j rozm ach życia. W i­
dać też, że to  w y ją tk o w y  ga tunek  
zboża.

Zarządca p rzyp o m n ia ł sobie, że 
ch łop i z sąsiedn ie j g ro m a d y  d opy tu ­
ją  się o ten w łaśn ie  g a tun e k  pszeni­
cy. W ięc m yś li sobie: — To dobry 
ob jaw , że ch łop i "p o d p a tru ją  gospo­
da rkę  w  PG R-ach... że w idzą  ró żn i­
cę w  plonach... P rędze j czy późn ie j 
do jdą  do p rzekonan ia , że jedyn ie  
zespołowa gospodarka  może dać w y ­
raźne zysk i. N a  razie  n iech  się dz i­
w u ją .

Do p o ko ju  w pada m agazyn ie r. Te­
le fon  z dw orca . N adeszły dw a w a ­
gony: jeden z m aku ch a m i, d ru g i z 
nasien iem  łu b in u . T rzeba zarządzić 
zwózkę. Może w ys łać  tra k to rz y s tę  
S te fana na „Z e to rze "?

— Czy w am  n ie  m ów iłem , że Ste­

fa n  z „Z e to re m  ‘ będzie po trzebny 
p rzy  sadzeniu z iem n iaków ?  P rze jaś­
n ia  się-.. N ow ą  sadzarkę dziś próou- 
jem y.

M agazyn ie r z uśm iechem  po tęp ia  
b ra k i sw o je j w yob raźn i i  p rzyzna je , 
że nie może sobie p rzeds taw ić  no­
wego sposobu sadzenia z iem n iaków . 
Dotychczas przodem  szła pog łęb iar- 
k a  c iągn iona  przez trz y  kon ie , za 
p o g łę b ia rką  k o b ie ty  z Koszykam i, a 
wreszcie znów kon ie  z rad e łk ie m  do 
zasypyw an ia  z iem n iaków . N a  po lu  
gw ar, ruch . T eraz w szystko  odpada, 
robotę w yko n a  sadzarka i  t ra k to r .

M agazyn ie r ju ż  m ia ł w yjść , ale za­
w ró c ił. P rzyp o m n ia ł sobie coś, lecz 
się waha, czy w a rto  o ty m  gadać z 
zarządcą. O statecznie n iech się t ro ­
chę ubaw i. Lecz F a b e rsk i na w iado­
mość o sp isku  p rzec iw  now ej m aszy­
nie skoczył na środek izby pełen, 
oburzenia.

— Co to znaczy? G adajcie  w y ra ź ­
n ie j:

— Co słyszałem, to  w am  pow iem . 
K o b ie ty  dom aga ją  się, żeby sadzenie 
by ło  ja k  daw n ie j. Do w spółzaw od­
n ic tw a  m am y stanąć, a p rzy  ta k im  
sadzeniu n ic  pewnego. P o d m a w ia ją  
chłopów... N a jg łośn ie jsza  A n ie lka .

K ierow nik PG R
rys. S te fan G ierowski

F a b e rs k i m achną ł ręką , co m ia ło  
oznaczać, że cała rzecz n ie  w a rta  
je s t rozstrząsan ia . Z a d z iw ił go je d ­
n a k  udz ia ł w  te j a k c ji A n ie lk i. U w a­
ża ł ją  za m ąd rą  dziewczynę. Czyżby 
się p o m y lił?  Sam zaproponow ał dy­
re k to ro w i Zespołu PG R, aby A n ie lkę , 
k tó ra  od 3 la t dochodziła  ze w s i na 
sezonowe robo ty , w ys iać  na  k u rs  
b iu ra lis te k . ł

F a b e rsk i doznał p rzy k ro ś c i na 
w spom nien ie  A n ie lk i. Po p ros tu  spo t­
k a ł go zawód. P ró b u je  się jeszcze 
łudz ić  nadzie ją, że w  te j h is to r ii o

buncie p rzec iw  now e j sadzarce jes t 
dużo przesady. T a k  czy ow ak m us i 
pogadać z dziew czyną ja k  n a jp rę ­
dzej.

Przodownica A nielka
rys. S tefan G ierowski

K w itn ą c a . gałąź ude rzy ła  w  okno. 
F ab e rsk i p rzyp o m n ia ł sobie o desz­
czu i w yb ieg ł na dziedzin iec, by  się 
roze jrzeć po chm urach . J a k b y  się 
p rze jaśn ia ło . N a tk n ą ł się na K a ro l­
czaka, k tó ry  u s ta w ia ł ro w e r pod 
d»szkiem  obory.

— Co w ieziecie  ze Sciborow ic: 
deszcz czy pogodę?

M agazyn ie r sąsiedniego gospodar­
stwa, jednego z s iedm iu, należących 
do Zespołu P G R  K o n a ry , odpow ie­
dz ia ł z uśm iechem :

— K w ie c ie ń  plecień... A  ja  po go­
tów kę  do Zespołu na ła w k i do św ie t­
lic y . S ztandar też by się nam  p rzy ­
dał-., P ie rw szy m a j za pasem Scibo- 
row ice  muszą m ieć sztandar.

N ow a fa la  deszczu zmusza męż­
czyzn do sch ron ien ia  się pod daszek 
obory. K a ro lc z a k  rzuca  ok iem  do 
w nę trza , po czym  zw raca  się do F a ­
bersk iego w praw dzie  z uśm iechem , 
ale okraszonym  pew nym  w y rzu te m :

—  Czy to są wasze „m ize rn e “  k ro ­
w y?  N iechże was!... Przecież one w am  
w n e t śc iany rozsadzą... A le  bez żar­
tu... Z  czego one ta k  w yg lą d a ją ?  Bo 
słyszałem , że w yda liśc ie  w szystką  k i­
szonkę, że nie m acie lu ce rn y  a n i 
kon iczyny... Jakże?.. N a  wczasy je  w y ­
syłacie? I le  l i t r ó w  m le ka  odstaw iacie  
dzienn ie?

F a b e rsk i spoważnia ł.
— T rzys ta  lit ró w . A  co do paszy — 

możecie s tw ie rdz ić . D o ły  po k iszon- 
puste, siano skończone. D ziś, dosta­
liś m y  m akuchy . Jeśli n ie macie, m o­
żem y w am  połowę odstąpić.

—  O, znam y w as! S ta le narzekacie  
na  b ra k  dobre j paszy, a m im o  to po­
kona liśc ie  nas we w spó łzaw odnictw ie . 
C hc ie liśm y zm ie rzyć się z w a m i w

ty m  roku , ale w idzę, że to  będzie 
tru d n a  sprawa. H o d o w la  je s t u was 
dobrze postaw iona, szkoda gadać.

—  Podejrzew acie  nas o coś... a 
przecież je s t sposób na s tw ie rdze ­
n ie  i poznanie naszej m etody ho­
dow lane j. P rz y ś lijc ie  kogoś na ty ­
dzień i n iech obserwuje. Zresztą, 
m y też m am y do was p re tens ję : po­
kona liśc ie  nas w  p ro d u k c ji ro lne j. 
T y lk o  że do jednego razu  sztuka...

—  W ięc co? —  p o dchw yc ił K a ro l­
czak. — P rz y jm u je c ie  współzaw od­
n ic tw o  na ten ro k ?  No... ja k ?  Ga­
da jc ie !

F a b e rsk i m ru ży  oczy.
—  Pogadam y o ty m  za parę dni. 

A  co do ław ek, to  możecie dostać je ­
dyn ie  drzewo. O dw ieziecie do ta r ta ­
ku, a w tedy  i  m y  sko rzystam y. D esk i 
bardzo potrzebne. Co to... słońce?

F a b e rsk i ju ż  je s t na  d ru g im  koń­
cu podwórza, gdzie dostrzeg ł t ra k to ­
rzystę  S te fana. Już m u  k o m u n iku je , 
że w y jazd  „Z e to re m " na pole n r  11
0 godzin ie  czte rnaste j.

—  B ie rzem y now ą sadzarkę. P ró b ­
ne sadzenie z iem niaków ... L u d z i n ie 
trzeba, n a jw yże j jedna  z dziew cząt 
do n a b ie ran ia  z wozu... Może A n ie l­
ka...

—  W szystko  jedno  k tó ra .. B y le  n ie­
bo nie naw a liło .

F a b e rsk i spo jrza ł S te fanow i w  oczy
1 uśm iechną ł się.

— W szystko  jedno? Zdaw a ło  m i 
się, że ty  i  A n ie lka ... Jakże?

S te fan  p róbu je  się w yw in ą ć  od 
w ła śc iw e j odpow iedzi.

■— No, tak... w iosna. M ożna by  po­
m yśleć o weselu. A le  m ożna by też 
pogadać o w spó łzaw odn ic tw ie  ze 
S c iborow icam i. K a ro lc z a k  w  żywe 
oczy nam  się śm ieje... p row oku je . 
P rzy je ch a ł n ib y  po sztandar, ale ja  
w iem , o ja k im  sztandarze on m yś li. 
W ys ta rczy  spojrzeć na niego. Aż m ię 
ponosi, gdy to  widzę.., A le  doczekam

Traktorzysta Stefan
rys. S tefan G ierowski

się te j c h w ili, gdy K a ro lc z a k  prze­
stan ie  się śm iać. W  ty m  ro k u  m u s i­
m y  być p ie rw s i ta k  w  hodow li, ja k  
na po lu : Przecież nasza ziem ia m ie j­
scam i lepsza od ich  ziem i... b y łby  
wstyd... M am y przecież nowe m aszy­
ny... Ja  m ojego „Z e to ra “  ta k  w y tre ­
sowałem, że jestem  pew ny w yg ra n e j: 

W  te j spraw ie  pogadam y po dz i­
sie jszej próbie. Już po deszczu: A  
w ięc o 14-tej w y jazd .

I  znów p ię kn a  w iosna, jeszcze 
świeższa po p rzedpo łudn iow ym  desz­
czu. Sudety n a k ry ły  się b łę k itn ą  
m g ie łką . A le  ludzie  z pola n r  11 nie 
p a trzą  za m g ie łk a m i: są zam yśleni, 
m ilczą, idąc za tra k to re m , k tó ry  
c iągn ie  now ą sadzarkę. F a b e rsk i z 
m e trem  w  ręku . M ie rzy  szerokość 
row u  70 cm. Zasępienie. Dotychczas 
stosowano p rzy  sadzeniu row y  na 60 
cm. A g ronom  też n iew yraźn ie  w yg lą ­
da. W ięc F abersk iego  d ia b li b iorą . 
N ie  w ie, że agronom a po p ro s tu  bo­
lą  zęby.

Z ja w ia  się także d y re k to r  Zespołu. 
W spólne narady. W ięc co? Ja k  się 
sp isu je  now a sadzarka? Tak... rów  
za szeroki. Czy dobrze p rzygrzebu- 
je?  G iębokość dobra. ,

A g ronom  oblicza: ró w  w praw dzie  
nieco szeroki, n a tom ia s t sadzenie 
zby t gęste... Jedno z d ru g im  się po­
k ry w a . Po pa ru  godzinach będzie 
m ożna w yc iągnąć pew nie jsze w n io ­
sk i. O góln ie b io rąc, m aszyna dobra. 
K o n ie c  z dotychczasow ym  systemem 
sadzenia z iem niaków .

A g ro n om  ob licza i m ów i sam do 
siebie... po c ichu, aby nie d rażn ić  
bolącego zęba. F abe rsk i, n ie  zna jąc 
w łaściw ie j p rzyczyny zachow ania  się 
agronom a, popada w  zw ątp ien ie . 
W iec w  dalszym  c iągu  nachy la  się, 
m ierzy... Stale w ypada 70 om.

T ra k to r  p rz y b ił do brzegu, w o ła ją  
o z iem n iak i.

.—  A n ie lk a ! N ie  w idzisz?
—  W idzę... ju ż  niosę.
Zasypa ła  z b io rn ik  na sadzarce, 

t r a k to r  ruszył. F a b e rsk i zosta ł p rzy  
wozie.

—  J a k  ci się podoba ten  now y 
sposób sadzenia? N ie  bardzo?

—  C iekaw a robota , n ie  mogę po­
wiedzieć...

—  A le  byłaś p rzeciw na, naw e t lud z i 
podm aw iałaś- B ardzo  m ię  to Z d z iw i­
ło, że w łaśn ie  ty...

— W iec ie  ju ż  o ty m  —  pow iedzia ­
ła, ja k b y  p rzy łapana  na go rącym  
uczynku , — W  ta k im  razie  dow iecie 
się reszty. D z iw ic ie  się, skąd wyszło 
m oje  gadanie... S tam tąd. — Pokaza­
ła  w  s tronę wsi. — Ja  n ie  m am  po co 
ta m  w racać

—  K to  m ów i o w ra can iu ?  —  dzi­
w i się F abersk i.

—  .Ja . sama m ów ię. Jestem  p ra ­
cow n icą  sezonową, trzec i ro k  p ra cu ­
ję  w  tu te jszym  m a ją tk u , zdążyłam  
p rzyw ykn ą ć  do PG R-u... Zda je  m i 
się, że p racu ję  na sw oim  i d la  sie­
bie. Lecz gdy te nowe m aszyny sa­
me zasieją, zetną, zw iążą, gdy naw et 
zab ie ra ją  się do sadzenia i p lew ien ia ,

wówczas cz łow iek stan ie  się niepo­
trzebny, B a łam  się, że stracę robotę... 

F a b e rsk i roześm ia ł się serdecznie.
—  W iosna  uderzy ła  c i do g łow y 

1 pleciesz g łupstw a , P G R -y  n ie  zw a l­
n ia ją  ludzi, ale w ciąż poszuku ją  no­
w ych. Do obsiug i ińasżyn, do b iu r. 
O, w łaśn ie  w  te j sp raw ie  chcia łem  
z tobą  pom ów ić.

I  p rze d s ta w ił A n ie lce  szczegółowy 
p la n  w ys ła n ia  ją  na k u rs  d la  b iu ra ­
lis te k  w  PG R -ach. Do w ieczora m usi 
dać odpowiedź, ponieważ te rm in  zg ła ­
szania ka n d yda te k  up ływ a  ju tro . Już 
z O kręgu  d z w o n ili z p rzynag len iem .

T e j nocy d ługo F ab e rsk i ła m a ł się 
z sobą i m edytow a ł. W s ta ł o św ic ie  
i dz ięk i tem u z łapa ł jeszcze agrono­
ma, w yjeżdża jącego do sąsiedniego 
m a ją tk u .

/  — W ięc ja k ie  je s t wasze ostatecz­
ne zdanie co do sadzark i?  C hcia łem  
się dziś zabrać na dobre do sadze­
n ia.

—  Możecie. Rząd o 10 cm  za sze­
ro k i, aie w zam ian  sadzi gęściej. W  
rezu ltac ie  na to  samo w ychodzi. 
Z resztą  w  spraw ie  tych  10 cm  mó­
w iłe m  z m echan ik iem . N ie  za jm ie  
m u  to  w ie le  czasu i  oś będzie sk ró ­
cona. G łupstw o. Jadę do Sciborow ic. 
Opole dzw oni o dw a w agony ziem ­
n iaków . Zaraz trzeba wysiać. Jeden 
w agon do spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j 
w  K ie le ck ie , d ru g i w agon d la  Sam o­
pom ocy C h łopsk ie j w  Rzeszowie. 
Chodzi o ga tunkow e  sadzeniaki. Sci- 
borow ice m ają , w ięc muszę dop ilno ­
w ać w y s y łk i. Pośpiech ważny, ludzie  
chcą sadzić. No, poślem y im  ga tun e k  
p ie rw sze j k lasy.

P rz y  k tó ry m ś  naw roc ie  F a b e rsk i 
podszedł do Stefana.

— C hyba p rzys tępu jem y do w spół­
zaw odn ic tw a  ze S cibo row icam i?  Na­
w e t tę sadzarkę m ożem y im  poży- 1 
czyć... Nasza pszenica na czw a rtym  
po lu  ja k  las. U  n ich  ta k ie j n ie  ma. 
L iczę  na ciebie.

S tefan zm ieszał się. P róbow a ł od­
w ró c ić  w z ro k  w  in n ą  stronę. N ie  za­
raz  odpow iedzia ł. F abersk iego  to  
zdziw iło .

— N ie  dam y im  rady?  Przecież 
w czo ra j sam m ów iłeś...

—  D am y. T y lk o  że ja  n ie  będę ja ­
k iś  czas b ra ł w  tym  udzia łu . Jadę na  
ku rs . D y re k to r  m n ie  przekona ł, że 
nadaję  się na ka lku la to ra ... T łu m a ­
czył, że nasz zespół P G R  na  żadnym  
ze sw ych gospodarstw  n ie  posiada 
k a lk u la to ra  i że ja... W ięc zgodzi­
łem  się. T ra k to rz y ś c i są, m ożna 
w ybrać, a ja  zostanę ty m  k a lk u la to ­
rem .

F a b e rsk i się sk rz y w ił.
—  Zgodziłeś się? P rzo d o w n ik  t r a k ­

to rzys ta ! Tego się n ie  spodziewa­
łem.

— Co m ia łem  robić... T y le  m i dy- -
re k to r  pow iedzia ł p ię knych  słów, że 
P G R -y  żyw ią  k ra j,  że p rzó d u ją  w  
gospodarce soc ja lis tyczne j, że to, że 
tam to... Z resztą  m ia ły b y  PG R-y 
przeze m n ie  nie przodować, to  zgo­
dz iłem  się. !

—  W idzę, że bierzesz tę spraw ę na,
wesoło- (

— M am  powody. Choćby ten, że 
znam  różne robo ty , będę u m ia ł każ­
dą należycie ocenić. A  to  w łaśn ie  
należy do k a lk u la to ra . T rochę  m l 
żal „Z e to ra “ , ale trud n o . W  każdym  
raz ie  Sciborow icom  się nie dam y. :

W ła d ys ła w  D u n a ro w sk i.
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How ard Fast

C zyte ln icy  polscy poznali Już 
z młodszych, w yb itnych  i  po­

stępowych p isarzy am erykańskich, 
Jako autora św ietnej b iogra ficzne j 
pow ieści „O byw ate l Tomasz Paine“ , 
poświęconej dziwnym  kole jom  życia 
w ie lk iego radyka ła  anglo-am ęrykań- 
skiego z epoki rew o lu c ji francu ­
sk ie j. Inna jego książka „D roga  do 
wolności“  spotkała .się także z du­
żym  powodzeniem wśród naszych 
czyte ln ików , k tó rz y  p o w ita li 'Fasta  
jako rzecznika bun tu  przeciwko 
w sze lk ie j ty ra n ii.

! F a s t głęboko w ie rzy  w  koniecz­
ność te j rew o luc ji, k tó ra  da uciśnio­
nym  wolność praw dziw ą przez znie­
sienie podstaw wyzysku człow ieka 
przez człowieka, bez względu na to, 
w  ja k ie  hasła drapuje się ten w y ­
zysk: re lig ijn e , pseudio-patriotyczne 
czy ekonomiczne. We wszystk ich 
epokach h is to rycznych w idz i Fast 
zarodki w a lk i o zmianę us tro ju . Tak 
w a lczy ł Tomasz Paine. Stąd jego 
tragifczny zawód, gdy przekonał się, 
że żądania, k tó ry m  pośw ięcił całe 
swe' życie, wypacza burżuazja f ra n ­
cuska w  oparc iu  o burżuazję angie l­
ską i  am erykańską, izaś w  końcu 
całkow icie przekreśla je  dyk ta tu ra  
napoleońska,

1 W  inne j znów swej książce, wyda­
ne j w  roku 1948 p.t. „M o i sław ni 
brac ia“  (M y  G lorious B ro th e rs ), się­
ga F ast do b ib lijn e j opowieści o 
braciach Makabeuszach; w  ich w a l­
ce z ty ra n ią , u ja rzm ia jącą  plemiona 
izrae lskie , dostrzega rów nież ak­
centy w a lk i nie ty lk o  re lig ijn e j, 
lecz także po lityczne j i ekonomicz­
nej, dosadnie zobrazowanej uc i­
skiem rządcy Apellésa, w yzysku ją ­
cego w  o k ru tn y  sposób bezbronną 
ludność wsi izraelskich. Choć sięgnął 
tu  F ast w  odległą przeszłość, to 
jednak m yśl przewodnia pozostała 
podobna: z ly  . i  w ro g i człow iekow i 
je s t us tró j, op a rty  na wyzysku i 
przemocy. Odległość b ib lijn e j epoki 
je s t tu  zresztą ja kb y  kam uflażem  
wobec obecnej reakcy jne j A m eryk i, 
(bynajmniej n ie  sprzy ja jące j pisa­
rzom  pokro ju  Howarda Fasta.

} W  roku  1949 w yda ł K lu b  Dobrej 
¡Książki powieść Fasta p.t. „B itw a  
¡pod V a lley  F orge“  ( ty tu ł ang ie lsk i: 
(„Conceived in  L ib e r ty “  —- ■ „Poczęty 
¡w W olności“ ) * ) .

Í D zięk i tem u tłum aczen iu ma ozy- 
¡teln ik po lski okazję zapoznania się 
ż  rew iz jon is tyczn ie  ośw ietlonym  od­
cink iem  dziejów  w a lk i narodu ame­
rykańskiego z przemocą i  ty ra n ią  
im perium  b ry ty jsk ieg o . B itw a  pod 

V a lle y  Forge w  roku 1778 stanowi 
punk t zw ro tn y  w  w o jn ie  niepodle­
g łościowej, z k tó re j w y ło n iły  się 
S tany Zjednoczone A m e ry k i Północ­
nej. W ojna ta  trw a ła  długo i  nie 
(była ła tw a  do prowadzenia dla ge- 
Inerała W aszyngtona, stojącego n-a 
czele źle zorgan izow anej i gorzej 
jeszcze zaopatrzonej zb ieran iny lu ­
dzi z różnych stron A m eryk i. Ci bo­
jo w n icy  o sprawę wolności podcho­
d z ili wprawdzie do spraw y z żyw io­
łow ym  izapałem, ale bez na leżyte j 
dyscyp liny, p rzygotow ania  i  wye­
kw ipow an ia. Z . d rug ie j zaś strony 
kongres us iłow a ł u trudn ić  W aszyng­

tonow i prowadzenie w o jny. Już w te- 
¡dy widoczne b y ły  „b łogosław ione“  
isku tk i tzw . pa rlam enta rne j demo­
k ra c ji,  w  k tó re j śc ie ra ły  się prze­
różne am bicje, toczy ły  się brudne 
in t r y g i po lityczne i finansowe. W ięc 
Iz jednej s trony  obawa, by W aszyng­
to n  nie s ta ł się zbyt potężnym  i  nie 
s ięgną ł po koronę, z d rug ie j zaś 
(czyste osobiste względy różnych 
am b itnych jednostek: zresztą nie 
¡brakło i  zdrady narodowej oraz pa r­
ty k u la rn y c h  niechęci i  zazdrosteik 
poszczególnych stanów.

W  książce F asla  słyszym y ty lk o  
odległe echa wszystk ich tych in ­
t ry g ,  na tom iast naocznie w idz im y 
ich  sku tk i w  życiu żo łn ierzy, c ie r­
p iących s trasz liw y  głód i  nędzę, g r  
tnących tys iącam i z zimna, t>rudu_ i  
chorób. N ic  dziwnego, że A ng licy  
lekcew ażyli tę zbieraninę nędzarzy, 
topnie jącą także z powodu maso­
w ych dezercji.

W aszyngton postanow ił przezim o­
wać w  m iejscowości V a lley  F c rge  w 
.pobliżu F ila d e lf ii,  za jęte j przez A n ­
g lików . Z ogrom nym  zacięciem rea­
lis tycznym  przedstaw ia F ast gehen­
nę żo łn ierzy-nędzarzy w  łachma­
nach, spędzających w y ją tkow o mroź­
ną zimę w  w ilgo tnych  ziemiankach,

gotu jących k a w a łk i pasów 'skórza­
nych dla zaspokojenia głodu, gdy 
dostawy zaw odziły wskutek opiesza­
łośc i kongresu lub w sku tek m achi­
n a c ji spekulantów.

Żadne trudności jednak nie ugasi­
ły  praw dziw ie rewolucyjnego ducha 
tych  zbiedizonych . bo jowników  o 
wolność. Budziła  się w nich słuszna 
niechęć do oficerów , m ieszkających 
w  tym  okresie w ciepłych domach, 
dobrze ubranych i  sytych. F ast nie 
szczędzi nam dowodów nieludzkiego 
ustosunkowania się o ficerów  do żo ł­
n ie rzy, choćby w  scenach sądu nad 
dezerteram i, k iedy n ik t  nie wchodzi 
w  isto tne przyczyny dezercji, przede 
wszystk im  nędzę, przechodzącą 
wszelką w ytrzym ałość ludzką. Z te ­
go ponurego t ła  o fice rsk ie j k l ik i 
w yb ija  się postać W aszyngtona, zu­
pełn ie  odbrązowiona i  ludzka w  swej 
bezsilności wobec otaczających go 
pseudo-przyjació ł. H ow ard F ast na­
leży do aw angardy rew olucyjnych 
odbrązowiaczy h is to r ii am erykań­
sk ie j i jego W aszyngton, to żywy 
człow iek, nie posąg.

Gdy po p rze trw an iu  zimowego 
p iek ła  w y ru szy ły  zbiedzone zastępy 
dso decydującej w a lk i pod V a lley  
Forge, rew o lu cy jn y  ich zapał spra­
w ił,  że św ietnie wyekw ipow ani i  wy­
poczęci A n g lic y  u s tą p il i ' ¡przed ich 
naporem. Tę bitwę, z k tó re j ostate­
cznie w ysz ły  niepodległe S tany Z je ­
dnoczone A m e ryk i Północnej, opisu­
je  Fast w  sposób daleko odbiegający 
od bu rżuazyjne j tra d y c ji, upiększa­
ją ce j fa łszyw ym  patosem rom an­
tycznym  zabijanie ludzi przez ludzi. 
¡Mimo całego jednak w s trę tu  do w o j­
n y  jako masowego zab ijan ia  się 
wzajemnego, podkreśla F ast n ieu­
błaganą je j konieczność w  obronie 
(wolności człow ieka. A le  tu  zazna­
cza się główna m yśl ks iążk i: ¡rewo­
lu c ja  nie je s t byna jm nie j zakończo­
na, rew oluc ja  trw ać m usi nadal, 
wszak zrzucenie ja rzm a angie lskie­
go bo ty lk o  p ierw szy k ro k  na d ro­
dze do p raw dziw e j wolności. N ie 
można zaspokoić się zastąpieniem 
uc isku  angielskiego przez k ra jo w y  
■ucisk po lityczn y  i ekonomiczny. Do­
p ó k i będą syci o ficerow ie i  g łodni 
■żołnierze, dopóki bogaci będą żyć w 
c iep łych domach a nędzarze ginąć 
z  zimna, dopóty trzeba będzie w a ł­
czyć z w sze lk im i ob jaw am i wyzysku 
człow ieka przez człowieka. F ast 
¡stwierdza: „Zawsze będziemy z tym  
w a lczy li, zawsze, bez końca, bez w y ­
tchn ien ia . życie —  to my. M y, na­
dzy, g łodni, brudn i wieśniacy. A  oni 
(A n g lic y ) —  to- bezdenna pogarda 
dla życia“ , (s tr . 251). Jakub, jeden 
z ’ głębokich rew oluc jon is tów  te j 
ks iążk i, ta k  znów przem awia do 
swego towarzysza A llena, n a rra to ra  
wypadków : „W idz isz , m y nie w al­
czym y z B ry ty jczyka m i, walczy­
m y ....  o w span ia ły  k ra j,  zamieszka­
ły  przez nowy gatunek ludzi. O "wol­
n y  k ra j“ , (s tr. 234). N ie trudno się 
■domyśleć, że F ast nie m yśla ł o Ame­
ryce dzisiejszej, mówiąc o w o lnym  
k ra ju , zam ieszkałym  przez nowy ga­
tunek ludzi. Każdy zdaje simie' spra­
wę, że o dzisiejszych i  wczora jszych 
stosunkach jes t mowa, gdy A llen  
rozważa: „C zy wa lczym y o wolność, 
k tó ra  nikogo nie w yzw o li?  Czy to  
biedni próbu ją wypędzić bogatych, 
ozy może bogaci us iłu ją  zgnębić 
b iednych?“  (s tr. 172).

• Podnieść należy now atorskie  o - 
świetlenie w a lk  niepodległościowych, 
wykraczające poza ogólnie p rzy ję ty , 
konwencjonaln ie uproszczony , sp‘o- 
sób pa trzen ia  tradycy jnych  h is to r io ­
g ra fów , fa łszu jących  ¡prawdę h is to ­
ryczną dla swych klasowych celów. 
H ow ard Fast nie waha się wskazać 
na w itlkę klasową, w idoczną wśród 
wolnościowych zmagań roku  1778. 
z całym  też naciskiem  podkreśla 
fa k t, że w a lka  ta  trw ać  m usi dalej, 
aż do osiągnięcia ostatecznego swe­
go celu, jednak cel ten je s t dziś, po 
180 la tach, jeszcze wciąż dalekim , 
je ś li chodzi o Am erykę. A le  nie wol­
no nam 'sądzić, że próżną by ła  o fia ­
ra  tys ięcy poległych pod V a lley  
Forge. H ow ard Fast nie kończy 
swej powieści akcentem zwątpienia.

■ W artość „B itw y  pod. V a lle y  F o r­
ge“  Fasta tk w i także w um ie ję tnym  
operowaniu m ateria łem . Fabu ła nie 

odgryw a tu  większej ro li,  n iem niej 
jednak z zainteresowaniem  śledzimy 
losy k ilk u  g łównych postaci, potęż­
nie  występujących na ponurym  tle  
m rozu, głodu i c ierpienia. Bohate­
rem  jednak nie je s t tu  n ik t  i  są 

wszyscy —- wszyscy uciśnieni i  
walczący o spraw iedliwość społecz­
ną, o lepsze ju tro  dla potomności.

P rzedstaw iając grozę zimowych 
m iesięcy w  V a lle y  Forge używa 
F ast oszczędnej ekspresji, aczkol­
w iek nie pom ija drastycznych szcze- 
|gółów. N ie nuży jednak ani nie hu-, 
jdzi odrazy, ta k  ja k  to czynią zde- 
¡generowani na tu ra liśc i obecnej doby 
¡W kra jach  kap ita lis tycznych . Z n a j­
większego poniżenia podnoszą się 
judzie  Fasta —  jako ludzie.

I Godny uw agi je s t .surow y i  prosty 
język  ks iążk i Fasta, znany zresztą 
(dobrze i  z. innych powieści, k tó ry  
(znalazł swe tra fn e  odbicie w  bardzo 
udanym  przekładzie polskim .

K R Z Y S T Y N A  M IC H A L IK - 
N E D E LK O Y IĆ

j * )  How ard Fast, B itw a pod Yal* 
ley Forge, prze ł. Jan Karen, K lub  
Dobrej K s iążk i „C zy te ln ik “ ) ,  1949.

(Referat wygłoszony 26 kw ietn ia l950 r. na obchodzie 40 lecia śmierci M arka  Tw aina w  Centralnym Dom u Literatów' w' M oskw ie).

Będzie dziś m o ła  o je d n ym  z 
na jb a rdz ie j godnych uw ag i p isarzy 
A m e ry k i —  o M a rk u  T w a in ie . P o­
m ó w im y  o jego losach w  A m e ry c e ' 
współczesnej.

M a rk  T w a in  je s t św ie tn ym  saty- 
ry k ie m -re a lis tą . Twórczość jego 
jes t w  sw ych  założeniach dem okra ­
tyczna, g łęboko n iep rzy jazna  b u r- 
żuazyjnem u św ia tu . Jest to fa k t  n ie  
w ym a ga jący  a rgum entów . Wszyscy 
przecież czy ta liśm y  M . T w a ina !

T w a in  k r y ty k u je  A m e ry k ę  k a p i­
ta lis tyczną . K ry ty k a  jego często 
p rzyb ie ra  fo rm ę  ostre j s a ty ry  spo­
łecznej. W te dy  pisarz z ogrom ną 
s iłą  dem asku je us tró j społeczny. 
Toteż n ic  dziwnego, że w  d z is ie j­
szej A m eryce  u s iłu je  się na w sze l­
k ie  sposoby sfałszować p ra w d z iw e  
ob licze T w aina . B u rżu azy jna  k r y ­
ty k a  S tanów  Z jednoczonych stara 
się p rzedstaw ić gn iewną, b iczu jącą 
sa ty rę  T w a in e ‘a ja ko  n ieszkod liw ą  
hu m orys tykę .

Jeden z lite ra c k ic h  m ies ięczn i­
ków: tru m a n o w sk ie j A m e ry k i na ­
m aw ia  sw ych  og łup ianych  czy te l­
n ik ó w , aby „d e le k to w a li się n a j­
w iększym  z am e rykańsk ich  hum o­
ry s tó w “ . S praw a rzeczyw iśc ie  sta ła  
się hum orystyczna . N ie k tó rz y  z 
p rze da jnych  bu rżu a zy jn ych  p ism a­
k ó w  s ta ra ją  się p rzedstaw ić w ie l­
k iego  pisarza ja ko  p iew cę „am e­
rykańsk iego  s ty lu  życ ia “  , „w c ie ­
le n ie  am erykańskiego o p tym izm u “ .

Coraz częściej w  re a k c y jn e j p ra ­
sie am erykań sk ie j słychać głosy 
w zyw a ją ce  do zaprzestan ia poszu­
k iw a ń  n ieznanych dotąd u tw o ró w  
T w a ina . A  nuż, n ie  daj Boże, 
n a tkn ą  się na satyrę!

G dy je d n a k  naprzekór s ta ra ­
n io m  duchow ych  gestapowców 
am erykańskiego im p e ria liz m u  po­
ja w ia ją  się w  prasie  nowe, do tych ­
czas nieznane u tw o ry  T w a in e ‘a —  
zaczyna się w te d y  p ra w d z iw a  na ­
gonka. N iedaw no opub likow ano  
dw a to m y  p ry w a tn e j koresponden­
c j i  T w a ina . Z tego pow odu m ie ­
s ięczn ik  „S a tu rd a y  reve w  o f l i te ­
ra tu rę “  z 28.1.50 r. p o z w o lił sobie 
na taką  uw agę: „D w a  tom y, w y ­
dane w  1949 r., pozw a la ją  nam  od­
tw o rz y ć  ob licze te j dosyć na iw n e j

M a rk  Tw ain

i  p ry m ity w n e j osobistości, ja ką  b y ł 
w  rzeczyw istośc i M. T w a in “ .

Straszne są d la  obecnych p re te n ­
dentów  do panow an ia  nad ca łym  
św ia tem  w y b itn ie  współczesne, 
pe łne oburzenia słow a T w a in a  o 
am e rykań sk im  im p e ria liz m ie  i  o 
zak łam a n iu  am erykańsk ie j demo­
k ra c ji.  S łow a te  n ie  szczędzą n i­
kogo, dźw ięczą s iln ie , nam ię tn ie , 
ods łan ia ją  one na nowo przed na ­
m i autentyczne ob licze T w aina , n ie  
prostodusznego hu m orys ty , n ie  
dz ienn ika rza-w eso łka , a w ie lk ie g o  
p isa rza -a rtys ty , hu m a n is ty  i  oskar­
życie la. •

Twórczość T w a in a  to  cenna czą­
s tka  dem okra tyczne j l i te ra tu ry  
am erykańsk ie j, k tó re j tra d y c je  
w c iąż jeszcze są pokarm em  dla 
tw órczośc i postępow ych p isa rzy 
S tanów  Z jednoczonych. D latego 
w łaśn ie  H o w ard  Fast nazw a ł n ie ­
dawno T w a in a  duszą A m e ry k i.

Z rozum ia łe , że n ie  trzeba p rz y ­
puszczać, aby w  tw órczości M a rka  
T w a ina  n ie  by ło  sprzeczności. B y ł 
on „duszą A m e ry k i“  i  n ie  m óg ł n ie  
od zw ie rc ied lić  sprzeczności A m e ry ­
k i  swojego czasu. Z je dn e j s trony  
M a rk  T w a in , „n ie w o ln ik  pozłaca­

nego w ie k u “ , ja k  na zw a ł go jeden 
z jego naśladow ców  —  z d ru g ie j 
s tro n y  M a rk  T w a in  —  dem okra ta , 
hum an ista , sa ty ryk , dem asku jący 
w  sw o ich u tw o ra ch  „w ie k  pozłaca­
n y “ . N ie  „z ło ty  w ie k “ , a w łaśn ie  
„po z ła cany“ .

Sam uel La ng h o rn  C lemence u ro ­
d z ił się 30.XI.1835 r. w  .m ałej w ios ­
ce F lo ryd z ie  W . stanie M issouri. 
M a jąc  12 la t  s tra c ił o jca; zmuszo­
n y  b y ł wówczas rzuc ić  szkołę i 
szukać zarobku . S łowem , dość 
z w y k ły  w  pozłacanej A m eryce  los 
cz łow ieka z n iz in . K ilk a  la t  p ra ­
cow a ł ja ko  w ę d ro w n y  zecer. N a ­
stępnie zosta ł locm anem  na rzece 
M iss is ip i. M ie rz y ł p rę tem  m ie rn i­
czym  „ fa rw a te r “  i  w y k rz y k iw a ł:  
„m a rk  tw a in “ , „m a rk  tw a in “ , co 
znaczyło, dosłow nie : „m ia ra  dw a“ !, 
„m ia ra  d w a !“ ; stąd też w z ią ł sobie 
l i te ra c k i pseudonim , gdy został p i­
sarzem. * M a jąc  27 ła t  zaczął re g u ­
la rn ie  d ru kow ać  fe lie to n y  w  gaze­
tach  w ybrzeża Oceanu Spokojnego. 
D z ię k i fe lie ton om  sta ł się s ław ny. 
Jeszcze w iększy  rozg łos uzyska ł 
po w y d a n iu  w rażeń  z podróży do 
E u ro p y  pt. „P ros tacy  zagran icą“ . 
Po 6 la ta ch  w y s z ły  n ieśm ie rte ln e  
„P rzyg o d y  T om ka S aw yera“ , ’ w  8 
la t  późn ie j „Ż yc ie  na M iss is ip i“ , 
po ro k u  „P rz y g o d y  H u c k le p e rry  
F in n a “ , po 5 la tach  „Y ankes  na 
dw orze k ró la  A r tu r a “  —  w span ia ­
ły  to re jes tr. D z ię k i n iem u M a rk  
T w a in  sta ł się zna ko m itym  pisa-- 
rzem , o w szechśw iatow ej s ław ie, 
dum ą swego k ra ju .

T a le n t M a rka  T w a ina  b y ł sk rę ­
pow any. P isarz zby t dobrze zna ł 
am erykańską rzeczyw istość, zby t 
dobrze p o jm o w a ł is to tę  „pozłaca­
nego w ie k u “ , w  k tó ry m  m ia ł n ie ­
szczęście się urodzić. M u s ia ł być 
ostrożny.

Zresztą to n ie  przeszkodziło  po ­
tom kom  posiadaczy n ie w o ln ik ó w  
w  u b ie g łym  ro k u  w y k re ś lić  po ­
w ieśc i „Y ankes  na dw orze k ró la  
A r tu ra “  ze spisu u tw o ró w  dozwo­
lo nych  do czytan ia  w  zakładach 
naukow ych  N. Jo rku . D latego też 
p rzeds taw ic ie l Rady N arodow e j 
dz ia łaczy na uk i, sz tu k i i  w o ln y c h  
zaw odów  C la rk  F orm an ośw iad-
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dekady czerwca w  Lu b lin ie  
odwiedziłem dwie szkoły pod­

stawowe: szkołę n r. 8 na ul. L ipow ej 
w  Lub lin ie  oraz szkołę w  podm iej­
skim  S ław inku. Interesowała mnie 
klasa 7. Ja k i zawód znajduje na jw ię­
cej adeptów? W  ja k im  k ie runku 
zm ierza zainteresowanie m łodzieży ?

P ierwsza z tych szkół g rupu je  ele­
m ent wyłącznie m ie jsk i, robotn iczo- 
in te ligencki, 'druga podm iejskich 
chłopów m ałorolnych oraz wyszłych 
z tego środowiska robotn ików , k tó ­
rz y  robotn ikam i s ta li się dopiero w  
pierw szym  pokoleniu. Zestawienie 
obu szkół je s t dość cha rakte rystycz­
ne.

Szkoła n r. 8 w  Lu b lin ie : do szkół 
handlowych —  8 uczniów, do che­
m icznej —  7, do leśnej, gospodarst­
wa, liceum p ie lęgniarskiego i publ. 
średniej szkoły zawodowej —  po 1, 
do budowlanej —  4, do liceum  peda­
gogicznego dla wychowawczyń w 
przedszkolu —  1 i  do szkół ogólno­
kształcących —  14.

N a m arginesie tego zestawienia 
trzeba zaznaczyć, że nastawienie 
w ładz szkolnych idzie obecnie w  k ie ­
runku  odciążenia szkolnictwa ogól­
nokształcącego i  przerzucenia m ło ­
dzieży do szkół zawodowych. Pocie­
szającym objawem jest garnięcie się 
młodzieży do liceów dedagogicznych. 
Jak  m i m ów ił ku ra to r O kr. Szkolnego 
Lubelskiego, w  samym pow. zam oj­
skim  liczba zgłoszeń do. liceów peda­
gogicznych przekroczyła  400 p rzy 
m aksim um  120 m iejsc wolnych. Tak 
więc nie g roz i nam, p rzyna jm n ie j na 
odcinku lubęlskim , b rak nauczyciel­
stwa. A  ro l i nauczyciela nie trzeba 
tu  podkreślać.

Spośród uczniów k i. 7 te j szkoły 
w yb ieram y na chyb ił t r a f i ł  czterech, 
reprezentujących na jbardzie j „obsta­
wione“  zawody. Jan Paruch, syn do­
zorcy Spoi. Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego w yb ra ł szkołę chemiczną, bo 
lub i chemię i  fizykę . Potw ierdza, że 
czyta „Życie  Lubelskie“ .

—  A  więc musiałeś czytać cyk l 
a rtyku łó w  Tadeusza Jackowskiego 
pt. „W ie lka  chemia“  ?

—  Nie, nie czytałem .
K azim ierz K a lisz  je s t synem k e l­

nera z przedsiębiorstwa uspołecznio­
nego. Idzie  do szkoły budowlanej, bo 
postanow ił zostać technikiem  budo­
w lanym , budować domy. Czytuje 
przecież o ty m  w  gazetach.

—  Bardzo dobrze, więc powiedz, 
co tu  u was buduje się w  Lub lin ie?

Chłopak je s t wyraźnie zakłopota­
ny. N ie b y ł przygotow any na tak ie  
pytanie . N ie in teresow ał się tą  spra­
wą dotychczas.

—  Odbudowują Ratusz, gmach dla 
Zjednoczenia C eram iki Czerwonej... 
—  nic poza tym  z niego wyciągnąć 
nie można.

—  I  to wszystko ? A  czy, chcąc zo­
stać budowniczym, zajmowałeś się 
dzie jam i swego m iasta?

—  Zamek zbudował Bolesław 
Śmiały...

Przytaczam  te rozm ówki, by zw ró­
cić uwagę i na te zagadnienia Polski 
Współczesnej, k tó re  obejm ują b liskie  
nam wszystk im  sprawy odbudowy 
naszych m iast, naszego przem ysłu.

"Stanisława Romiszewskiego ojciec 
jes t agronomem w Zakł. Zbożowych. 
Stasia idzie do szkoły przem ysłowej 
na dz ia ł e lektryczny. Po 4 la tach 
prze jdzie do szkoły wyższej, będzie 
inżynierem  e lektrotechnik iem . Ojciec 
K ry s ty n y  Stanieć jes t dorożkarzem, 
ona chce iść na buchalterię do szkoły 
handlowej. Chciałaby w  przyszłości 
pracować w  porcie, bo lub i morze, a 
m arynarzem  nie mogłaby być...

—  Dlaczego ? W  Polsce Ludowej 
nie ma zawodów niedostępnych dla 
kob ie ty!

O ile  w  klasie 7 ósmej szkoły pod­
stawowej w  Lub lin ie  do szkół ogólno­
kształcących zapisało się aż 14 kan­
dydatów, to w  S ław inku zaledwie 2 
( tu  jednak w  w iększym  stopniu dzia­

ła ła  selekcja nauczycielska), do 
szkół handlowych i na mechanikę —■ 
po 6, do liceum pedagogicznego i  do 
szkoły przem ysłu odzieżowego —  po 
3, na budowlaną —  2, do technolo­
giczno -  chemicznej, sztuk p lastycz­
nych, ro ln icze j, fry z je rs k ie j i  skórza­
nej —  po 1.

W spom niałem  o selekcji nauczy­
c ie lskie j. W  szkołach typu  raczej 
w ie jskiego zespół pedagogiczny, do­
skonale o rien tu jący się w  m ożliwoś­

ciach poszczególnych uczniów, ma 
bez porównania więcej do powiedze­
nia jako cia ło doradcze wobec rodz i­
ców. Zespół, będący pierwszą ins tan­
c ją  .przy wyborze zawodu, składa się 
z k ie row n ika  szkoły, przedstaw icie la 
K o ła  Rodzicielskiego, wychowawcy 
k lasy 7, przedstaw icie la organ izacji 
m łodzieżowej, nauczyciela nauk i o 
Polsce. Dzienn ik klasowy ma decy­
dujący głos. On rozs trzyga  w ą tp li­
wości.

Czy Romana Kręgie lów na, córka 
m ałorolnego, może iść do liceum pe­
dagogicznego ? Może. Bo in teresuje 
się zagadnieniam i pedagogicznymi, 
kocha małe dzieci, pracuje społecz­
nie, chciałaby iść jako nauczycielka 
na wieś. Uczy się dobrze. Ma wszel­
k ie  dane na wychowawcę młodego 
pokolenia.

A  dlaczego La u ra  Budzyńska nie 
chce iść do szkoły ro ln icze j?  Jest 
zdumiewające, że w  obu szkołach, w 
obu klasach nie ma kandydatów na 
ro ln ic tw o . Jest to ja k  gdyby uciecz­
ka od ziemi. D ziennik k lasowy odpo­

wiada, że Lau ra  uczy się raczej 
m iernie . A  czynn ik społeczny dodaje, 
że ojciec L a u ry  pracuje jako robo t­
n ik  ro lny  u bogacza w iejskiego i je ­
m u 'o raz  Laurze m arzy się inny 
awans społeczny: Laura  niechaj bę­
dzie —  urzędniczką. La u ra  nie chce 
słyszeć, że to żadna „k a r ie ra “ . N ie 
chce być w  przyszłości inżyn ierem - 
ro ln ik iem . Płacze.

Powiadam y, by się nam yśliła . Że 
klam ka jeszcze nie zapadła. A  rozum 
dyk tu je  w łaśnie szkołę rolniczą. L a ­
u ra  godzi się już  teraz, ale —  bez 
przekonania. Trudno wyrzekać się 
swego m arzenia.

K rzysz to f B a lu l w y b ra ł sobie 
szkołę plastyczną. Lub i rzeźbić w  ko­
rze, malować, nieźle rysu je . Chcia ł­
by podróżować. Ojciec jego je s t księ­
gowym. Zawód bez polotu. C y fry . 
Rachunki. Syn się „wyro-dził“ .

W reszcie Jan Kułaga, pó łs ierota, 
syn wyrobn icy. Chłopak rezo lu tny, 
ubogo ubrany. Chciałby być —  i  bę­
dzie! —  metalowcem, ślusarzem. L u ­
b i mieć do czynienia z m eta lam i: to ­
pić je, przerzynać, piłować. Ciężko 
mu w  domu: m atka zarabia mało. 
I  n ie ła tw o będzie w  dalszym życiu, 
choć nawet dostanie stypendium.

Powiedziane je s t przecież, że ucz­
niow ie szkół przysposobienia prze­
mysłowego korzysta ją  z bezpłatne j 
nauki, u trzym an ia  i m ieszkania oraz 
um undurowania i  stypendium . A le 
te szkoły nie obejmą w szystk ie j m ło ­
dzieży. D latego też nasuwa się py ta ­
nie, czy p rzy  okazji, k iedy zespół 
społeczno _ pedagogiczny radz i nad 
przysz łym i losami m łodzieży, prze­
chodzącej do szkół zawodowych, czy 
K o ła  Rodzicielskie szkół ludowych 
nie m og łyby się zastanowić nad czy­
nem, k tó ryb y  w  , pe łn i ukazał ich 
obywatelskie stanowisko ?

M yślę o ufundowaniu przez Koło 
Rodzicielskie stypendium  dla n a j­
biedniejszego ucznia. Pom yślcie: ile 
szkół podstawowych m am y w  Polsce 
i  ja k  wielce przyczyn ilibyśm y się w 
ten sposób do zwiększenia kręgu mło 
dzieży k tó ra  —  uwolniona od. szcze­
gólnie dokuczliwych tro sk  m a te ria l­
nych —  m ogłaby zdobywać wiedzę 
zawodową, ta k  bardzo potrzebną 
k ra jo w i ?

J. K . M aciejewski

Spółdzielnia produkcyjna Mieszkowice

czy ł: „M oże m y oczekiwać, że w  
na jb liższym  czasie zabron i się czy­
ta n ia  w  szkołach n o w o jo rsk ich  D e­
k la ra c ji N iepod leg łośc i“ . B e rn a rd  
Shaw pow iedz ia ł, że M a rk  Tw a in , 
podobn ie ja k  i  on sam, w y ra ż a ł 
swe m y ś li w  ten sposób, aby ludzie  
m yś le li, że żartu je , w  p rze c iw n ym  
raz ie  bow iem  p o w ie s ilib y  go.

M a rk  T w a in  sym pa tyzow a ł z ro ­
sy jską re w o lu c ją  1905 r. W  liśc ie  
ogłoszonym  na w iecu  p isa ł: „Z ro ­
zum ia le , że sym patie  m oje  są po 
stron ie  re w o lu c ji ro sy jsk ie j. O ty m  
n ie  ma co rozp raw iać. N ie k tó rz y  z 
nas, naw e t u b ie le n i s iw izną, doży­
ją  może tego b łogosław ionego dnia, 
gd y  carow ie i  w ie lc y  książęta, bę- 
bą taką rzadkością na z iem i ja k  i  
w  ra ju “ .

W  osta tn ich  la tach  X IX  w. A m e ­
ry k a  z całą stanowczością stanęła 
w  rzędzie im p e ria lis tyczn ych  g ra ­
bieżców. W- ty m  czasie w łaśn ie  
M a rk  T w a in  s tw o rz y ł szereg u tw o ­
rów , p rz e n ik n ię ty c h  duchem 
aktywnego" dem okra tycznego p ro ­
tes tu  p rzec iw ko  n ikczem ne j am e­
ry k a ń s k ie j rzeczyw istości. W y m ie ­
n im y  tu  napisane w  1898 r. opo­
w iada n ia  satyryczne pt. „C z łow iek , 
k tó ry  zdem ora lizow a ł H e d lib e rg “ . 
C he łp iący się sw o im i cnotam i 
„p ie rw s i obyw a te le  H e d lib e rg u “  
p rzy  b liższym  poznaniu okazują się 
k o le k c ją  h ip o k ry tó w , łga rzy , ła p ­
czyw ych  chciwców . O to sedno 
spraw y, o to  cała posiadająca, n ie ­
naw is tna  T w a in o w i —  oska rżyc ie ­
lo w i —  kap ita lis tyczn a  A m eryka .

W  p rzededn iu  X X  w . M a rk  
T w a in  nap isa ł mowę, k tó ra  zacho­
w a ła  się, choć ze z rozum ia łych  
p rzyczyn  n ie  została w ygłoszona: 
„P ozd row ien ie  d la  X X  w . od X IX . 
P rzynos i C i chrześcijaństw o, k tó re  
zostało skalane, brudne, shańbione 
przez p ira c k ie  napady na K iau-czu , 
M andżurię , po łud. A f ry k ę  i  F i l i ­
p iny . Jego serce je s t pe łne złoś­
ci, k ieszenie —  zdobyczy, a słowa 
pe łne św ię toszkow ate j ob łudy. 
D a jc ie  m u  m yd ło  i  ręczn ik , ale 
sp rz ą tn ijc ie  lu s tro “ .

W  1901 r. T w a in  o p u b lik o w a ł 
p a m fle t pt. „C z ło w ie k o w i, chodzą­
cem u w  m ro k u “ . T w a in  gn ie w n ie  
b iczu je  w  n im  am erykańsk ich  m i­
s jona rzy, u rzeczyw is tn ia jących  bez­
w zg lędną p o lity k ę  im p e ria lis ty c z ­
n ych  g n ęb ic ie li w  stosupku do „ lu ­
dzi. chodzących w  m ro k u “ . „Cóż 
da le j?  —  pjsze T w a in . —  Czyż po 
daw nem u będziem y obdarzać do­
b ro d z ie js tw a m i naszej c y w iliz a c ji 
lu d z i chodzących w  m roku , czy też 
po zw o lim y  ty m  nieszczęśnikom  
wyzdychać? Czyż po daw nem u 
będziem y og łusza li św ia t naszym  
z w y k ły m  św ię toszkow atym  t ra jk o ­
tan iem  i  n o w y  w ie k  oddam y we 
w ładzę  te j g ry , czy też być może 
zastanow im y się na trzeźwo? Czyż 
n ie  rozsądn ie j podsum ować w szy­
s tk ie  za le ty  naszej c y w iliz a c ji i  
ob liczyć ile  to w a ru  pozostało, ile  
szk lanych pa c io rków  i  teo log ii, k u ­
lo m io tó w  i  m o d lite w n ik ó w , w h i­
sky, i  pochodn i Postępu i  O św ia ­
ty  (pa tentow anych, au tom atycz­
nych, nada jących się w  m ia rę  po ­
trz e b y  do podpalan ia  os ied li k o lo ­
n ia ln y c h ). T ru s t „D a ry  c y w iliz a ­
c j i “  to pierwszorzędne przedsię­
b io rs tw o , je ś li zarządzać n im  ro ­
zum nie i  p rzezorn ie “ .

W strząsające, n iepraw daż? W  
p ó ł w ie k u  po o p u b liko w a n iu  s fo r­
m u łow a n ie  to n ie  zatrac:.ło n ic  ze 
sw ej p rze n ik liw o śc i. D z is ia j, na ­
w e t w  te j c h w ili, można je  w rę ­
czyć ja ko  upom inek  rządom  k ra ­
jó w  zm arshalizow anych.

„C o m yś lę  o naszej c y w iliz a c ji? “
•—  p isa ł M a rk  T w a in  —  „że  jes t 
zn ikom a, uboga, pe łna b ru ta ln o ś ­
ci, próżności, bezczelności, podłoś­
ci i  h ip o k ry z ji.  N ienaw idzę  samego 
d ź w ię ku  tego słowa. Jest w  n im  
k ła m s tw o “ . „B ez nas —  p isa ł on 
w  1906 ro k u  —  eu rope jsk ie  tru s ty  
żyw nościow e n ie  p o tra f i ły b y  z ta ­
k im  ‘ m is trzos tw em  sprzedawać ca­
łe m u  ś w ia tu  tru c iz n y  za gotówkę, 
bez nas tow a rzys tw a  ubezpiecze­
n iow e n ie  n a uczy łyby  się ciągnąć 
zysków  z w d ó w  i  s ie rot, a o d ro - ' 
dzenie żó łte j p rasy  w  E urop ie  
w s trzym a ło b y  się o całe poko le ­
n ie “ .

„W ido czn ie  —  m ó w ił M a rk  
T w a in  —  są dw ie  A m e ry k i;  jedna 
z n ich  pom aga n ie w o ln ik o w i w y ­
zw o lić  się, a d ruga  zabiera by łem u  
n ie w o ln ik o w i w yw a lczoną  wolność, 
zaczyna z n im  bez pow odu zwadę 
a następnie zab ija  go, aby zaw ład ­
nąć jego z iem ią “ .

T e  d w ie  A m e ry k i i  obecnie 
is tn ie ją . Pewnego razu  M a rk
T w a in  pow iedz ia ł: „P ozostaw m y
nasz s ta ry  sztandar; ty lk o  b ia łe  
pasy zam a lu jm y  na czarno, a na 
m ie jsce gw iazd  um ieśc im y czaszkę 
i  kośc i“ . Zapraw dę M a rk  T w a in  
b y ł p ro ro k ie m !

Z rozum ia łe , że am erykańska
burżuaz ja  skrzę tn ie  sk ryw a - przed
ludem  an ty im p e ria lis tyczn e  pog lą­
d y  T w aina , a op u b liko w a n ym  
u tw o ro m  nie u ła tw ia  d ro g i do mas. 
W ie le  a r ty k u łó w  znakom itego p i­
sarza n ie  zostało w ydane  do te j 
pory.

40 la t  m inę ło  od dn ia  śm ie rc i 
znakom itego am erykańskiego p i­
sarza. Dziś m ożem y śm ia ło  z w ró ­
cić się jego słow am i, n ie w ie le  t y l ­
ko  zm ien ionym i, do im p e ria lis ty c z ­
ne j A m e ry k i, k tó re j ta k  n ie n a w i­
d z ił: „M a m y  , nadzie ję  dożyć tego 
b łogosław ionego dnia, gdy w szy­
scy carow ie  g ie łd y  i  w ie lc y  k s ią - . 
żęta W a lł-S tre e tu  będą taką  rzad ­
kością na z iem i, ja k  i  w  ra ju “ . 
A m en.

W alentyn K atajew
T łu m . M . ż .
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OKRUCHY
„ETNOGRAFICZNE
K i lk a  num erów  w stecz d ru k o ­

w a liś m y  we „W s i“  opow ia­
danie W o rce lla  „M a d e j de­
cydu je  s ię '.  W  re d a k c ji to ­

czy ła  się dyskusja . O ceny b y ły  po­
dzielone. S trona  b io rąca  W orce lla  w  
obronę, podkreś la ła  znaczenie próby, 
ja k ą  pod ją ł p isa rz  dobrze zcs edzia- 
ły  w  teren ie . C hcia ł pokazać, ja k  
w yg lą d a  rozm owa, ja k  w yg ląda  dy­
skus ja  na wsi, w  k tó re j w aży się 
decyzja chłopa, w yznacza jąca  m u 
now ą przyszłość. Są dyskusje  w  sto­
l i c y — uczone, lite ra c k ie , po lityczne, 
są dyskus je  w o jew ódzkie , p o w ia to ­
we. O dm ierzyć, ok re ś lić  i styp izow ać 
rozm owę g ro m a d zką !  Przez h is to rię  
l i te ra tu ry  toczy się w szak h is to r ia  
ję zyka  i m yś len ia  ludu, h is to r ia  no­
w ych  fo rm  i now ych  treśc i rozm ów  
n a  w ie lk ic h  p e ry fe r ia ch  k ra ju , ja k i­
m i b y ły  wsie, i ja k im i być p rzesta ją . 
¡K iedy po w o jn ie  w yda ! J. W ik to r  
książeczkę p t.: „O żywcze k ry n ic e “ , 
owoc o ku p acy jnych  „p rzedum ań“ — 
w  w ys ty lizo w a n e j na rozm owę b ro ­
szurze odezwały się ję zyk  i m yślenie 
te j części szko ły  w ic io w e j, k tó ra  
grzęzła  w  m istyce. N a  p rze kó r za­
łożen iu : ..to ju ż  nie ta  przedw o jenna 
w ieś. M łodzież rw ie  się do życia  i 
do św ia ta " jego rozm ów ca-ch łop  m ó­
w i pa te tyczn ie  i m gliśc ie , w eerbaa li- 
euj e —  „słyszę ja k  w  b ra m y  te j zw y­
c ięsk ie j o jczyzny b ije  tw a rd y  łosko t 
k rokó w , zb liża jącego się ch łopa i je ­
go mocne w o łan ie  ID Z IE M Y “  — albo 
—  „D o  w ie lko śc i dochodzi się-., w  m o­
zole aż kośc i pęka ją , aż ży ły  się 
rw ą “ . B ezradna  zmysłowość.

Po p ięc iu  la tach  P o lsk i, ja k ie j je ­
szcze n ig d y  d la  ludu  n ie  było, m ów i 
się inaczej. W  rea lizm ie  te j m ow y 
zna jdz iec ie  i k o n s tru k c ję  o rga n izu ­
ją cą  i rozw iązu jącą  zagadnien ie  i d y ­
na m ikę  życia, k tó re  w  w alce każe 
p rzem ien iać sw ój los i w iedzę roz­
leg łą  i upo jęc iow an ie , upo lityczn ie n ie  
m yślenia.

C zytam  oto korespondencję  J. F i r ­
k a  ze w s i Z ak liczyn . W ró g  k lasow y 
rozpuśc ił p lo tkę , że podpis pod L is tę  
P oko ju , to  podpis na spó łdzie ln ię  
p ro d u kcy jn ą . F ire k  odnotow u je  roz­
m ow ę m iędzy dw om a ch łopam i z je ­
go wsi. Jeden z n ich  w y ja ś n ia  d ru ­
g iem u fa łsz p lo tk i i pow iada : „O to  
masz n iezb ite  a rgum en ty . Gdy p rz y j­
dą do ciebie z l is tą  — przeczytasz so­
bie nag łów ek. T am . będzie napew no 
w yd ruko w a n e : że podpisem  tw o im  
żądasz zakazu użycia  bom by a tom o­
w e j, a rząd  k tó ry  by  w b rew  tem u 
żądaniu  uży ł je j do niszczenia ludzi, 
uważasz za zbrodn ia rza . T a k  napew­
no tam  będzie napisane i ty  na to 
podpiszesz się, a ża d n a 1 s iła  tego co 
ta m  napisane n ie  zm ien i, bo twego 
podpisu n ik t  na in n y  pap ie r n ie  prze­
niesie. G dyby zaś inacze j by ło  na­
p isa n e — to  nie podpiszesz i sp raw a 
za ła tw iona .

D ru g i a rgum en t, w iesz przecie, że 
n ie  ty lk o  ch łop i na w s i będą -podpi­
sywać „A p e l S z to kh o lm sk i“ , ale m i­
lio n y  rob o tn ikó w  z kopa lń , z- hu t, z 
fa b ry k , podpiszą urzędn icy, uczeni, 
m łodzież itd ., a przecież wiesz, że 
on i n ie posiada ją  ziem i. N a  cóż w ięc 
on i będą podpisywać, po co potrzebne 
będą ich  podpisy? O czyw iście po to, 
żeby w yra z ić  n im i n iez łom ną wolę 
u trzym a n ia  poko ju  na św iecie, n ie ­
dopuszczenia do now e j w o jny , w y ­
trące n ia  z rą k  im p e ria lis tó w  am ery­
ka ńsk ich , ang ie lsk ich , fra n cu sk ich  
itd . p o tw o rn e j b ro n i masowego m o r­
de rs tw a “ .

*

Szkoły rozm ów , szko ły dyskusy j?  
Zaczęły się one jeszcze w  Rzeczy­
pospo lite j L u b e lsk ie j razem  z re fo r ­
m ą  ro lną , gdy robo tn iczy  pełnom o­
cn icy  szli w  teren na w ieś. A  potem... 
dostarcza ł ich  każdy m iesiąc. U spół- 
dzie lczał się handel zbożem i p ro ­
d u k ta m i ro ln ym i. Szły g rom adzk ie  
zebran ia . W  h is to r ii rozw o ju  ZSCh, 
gdyby w y lic zyć  w szystk ie  e tapy i no­
we, poszerzające treść jego d z ia ła l­
ności zakresy, w yp a d łyb y  se tk i m a­
sowych zebrań obe jm u jących  w szyst­
k ie  grom ady- A  gdy pam ię tać o roz­
w in ię ty m  i pog łęb ionym  życiu  p o li­
tycznym , o w alce k lasow e j, o spół­
dz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych , a k c ji łącz­
ności, w yc ieczkach  k ra jo w y c h  i  za­
g ran icznych , o ruchu  m łodzieży do 
szkoły, do SP, ZM P , dość, n ie  będę 
w y licza ł. W olę  dać a k tu a ln y  p rzy ­
k ła d . N adsy ła  nasz korespondent ze 
szczecińskiego w o jew ództw a, Tadeusz 
O strow sk i, spraw ozdanie  o przebiegu 
g m in n ych  zjazdów  de legatów  ZSCh.

O to obraz ta k ie j szko ły  dyskus ji, 
je j  zakresu i tre śc i:

„N a  ogó lną ilość ponad 5 tys ięcy 
de legatów  zabra ło  głos w  d ysku s ji 
ponad 1.300 osób, w  czym  390 kob ie t. 
D y s k u to w a li nad zagadnien iem  spół­
dzielczości p ro d u k c y jn e j, spó łdzie l­
czych ośrodków  m aszynow ych, k o n ­
tra k ta c ji,  o rg a n iza c ji g ru p  producen­
tó w  d rob iu , p racy  św ie tlic , l ik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u  i od łogów  ( in d y w i­
dua ln ie  i zespołowo), m e lio ra c ji łą k  
i pastw isk , e le k try f ik a c ji i  in n ych  
n ie m n ie j w ażnych  zagadnien iach.

S trona  po lityczna , a w  ty m  k o ­
n ieczność m ob ilizo w an ia  mas ch łop ­
sk ich  do w a lk i o pokó j w  oparc iu  
o sojusz robo tn iczo -ch łopsk i pod p rze­
wodem  Z w ią zku  R adzieckiego  b y ła  
■w d y sku s ji m ocno podkreś lana “ ,
.j*-

■ *

Szanu jem y dziś i  cen im y bardzo 
ko responden tów  ch łopsk ich  i ro b o tn i­
czych. T w o rzą  on i now ą opin ię  p u ­
b liczną.  I  co n ie m n ie j ważne, tw o rzą  
n ow ą  dlatego, że ją  rozszerza ją  w  
zakresie  i e lem entach. N ow e  w p ro ­
w ad za ją  do rozm ów  pub licznych  a 
stąd k o n s ty tu u je  się ono w  p ry w a t­
nych. Posłucha jc ie , ja k  m ów i o zo­
b ow iązan iu  koresponden ta  S. S k u l­
sk i •

.Życie to  szkoła i w łaśn ie  ta  szko­
ła  p rzekonu je  m nie, że napraw dę nie 
by łem  ta k im  korespondentem , k tó ry  
w  każdą ko m ó rkę  życ ia  w s i um ie 
w e jrzeć po to, aby gdy g in ie  s ta ry  
ś w ia t w yzysku , pom agać rodzącem u 
się now em u ś w ia tu  sp raw ied liw ośc i 
społecznej. N ie  by łem  ta k im  k o re ­
spondentem  dlatego, że tem atem  
m o im  b y ły  na jczęście j zebran ia , w ie ­
ce i te fa k ty , k tó re  św ia tło  dzienne 
og ląda ły. A  ileż jeszcze je s t k rz y w d y  
w  m o je j wsi, o k tó re j ja k b y  się nie 
wie,, a k rz y w d y  te są w ie lk ie  i pa­
skudne i to  n ie  gdzieś ta m  we w s i 
za b ite j deskam i od św ia ta , ale we 
w si, gdzie nasza o rga n iza c ja  podsta­
w ow a  m a 60 cz łonków , gdzie p ra ­
cu je  korespondent. P a trz y m y  na 
k rzyw d ę  i n ie  w id z im y  je j. D la  „św ię ­
tego spoko ju “  m ilc zym y  lu b  po p ro ­
stu, ja k  by ło  za Boga O jca  —  m y 
i k rzyw d zon y  uw ażam y, że to  ta k  
jecncze  można.

W iększość m ieszkańców  m o je j w s i 
w ita  korespodenta  w  dom ach swoich 
p rzy jaźn ie  i naw e t są zadow o len i z 
odw iedzin . In te re su je  ich  to, czy k o ­
respondent w  sw oim  życ iu  ta k  po­
s tępu je , ja k  in n y m  zaleca  i  jeże li w ie  
o w szys tk im , co ' i  ja k  we w s i się 
dzieje, dlaczego nie w szystk ie  sp raw y  
porusza

*
M a  rac ję  W orce ll, że go k u s i w ie lk i 

d la  współczesnej e tn o g ra fii p rob lem : 
zm ia n  ideo log ii w  m asach ch łopskich , 
zm ian  ideo log ii, ś ledzonych w  języ­
ku , m yślen iu , w ie rzen iu  i poglądach. 
Czyli, ja k  to  la p id a rn ie  okreś la : ja k  
ludzie  dziś ro zm a w ia ją  na  w s i?  Ja k  
w a lk a  k lasow a  zaostrza mowę, u w y ­
raźn ia  nową, postępową -wypowiedź, 
ja k  odsiewa p lew y be łko tu  i wstecz- 
n ic tw a . D o rozm ów  przychodz i się 
n ie  ty lk o  z rozm ów. W yob raźm y so­
b ie  starego ch łopa -robo tn ika , pod 
m a łym  m iasteczkiem , k tó ry  la ta  cale 
p rzep racow a ł na cegie ln i- S tra jko w a ł, 
b y ł szykanow any, o ta k ic h  się m ó ­
w iło  — kom un is ta . A u re o la  nad g ło ­
w ą  i s ta ry  Szanowany powszechnie 
zab ie ra  glos w śród  zna jom ych  i na 
zebran iach  pub licznych . Jeszcze py­
ta n ie  czy n ie  pa ln ie  g łupstw a , czy 
n ie  z m y li oceny fa k tó w , k tó ry c h  sam 
dośw iadczył. B yw a  i ta k , ąie byw a 
ju ż  inaczej. B a rdzo  inacze j. O to o 
ta k im  s ta rym  pisae nam  m łody  k o ­
respondent, M a r ia n  P ła te k :
. „G ro ch a l Jan, to  s ta ry  działacz 

robo tn iczy . L ic z y  obecnie 62 la ta. 
W iększą  część swgo życ ia  scędzil 
p rz y  piecu w  ceg ie ln i. Już od 16 ro ­
k u  p racow a ł w  ceg ie ln i w  W ieliczce, 
będącej podówczas" w ła sn o śc ią  m ie j­
skiego k a p ita lis ty . Od' począ tku  n a ­
leża ł do -zw iązków  robo th ieżyćh , k tó ­
re d z ia ła ły  ta jn ie  na fabryce . Z b ie ­
g iem  czasu zdobył sobie ta k ie  zau­
fa n ie  u  ro b o tn ikó w , że w ys u w a li go 
n a . przodu jące  pozycje w a lk i s t r a j­
kow e j. Obecnie pob ie ra  ren tę  in w a ­
lid z k ą  z U bezpieczalni Społecznej. Do 
tego posiada 2 m o rg i ziem i. P ro w a ­
dzi swą m ało  op łaca lną  gospodarkę, 
sk łada jącą  się z 1 ha  ziem i, pól do­
m u i pól s todo ły  oraz 1 k ro w y .

C zyta  gazety ja k :  „G azeLę K r a ­
kow ską ", „G rom adę“  i „C h łopską  
D rogę". Czyta rów n ież k s ią ż k i — 
g łów n ie  pow ieści wypożyczane z g ro ­
m ad zk ie j b ib lio te k i, lu b  ode m nie. 
O sta tn io  p rze rab ia  ..W yk łady  popu­
la rne  ekonom ii p o lity c z n e j'.

Ludz ie  w ie jscy  jeszcze przed w o j­
ną nazyw a li Jana  ko m u n is tą . Zna 
on ogólnie zasady kom un izm u , lecz 
dop iero  te raz pog łęb ia  je  przez s tu ­
d iow an ie ".

*

M a ria n  P ła te k  b y ł delegatem  na 
Z jazd  K oresponden tów  ch łopsk ich  i 
robo tn iczych . P rzyw ió z ł d~ie’ a L e n i­
na i S ta lina , upom inek d la  każdego 
delegata, W  sąsiednie j wsi, w  G ra ­
bów kach. m ieszka korespondent B. 
Kozub. N a  dwóch m orgach  żona i 
dzieci, on — la ta ją c y  H o lender. W.e 
w szys tk ich  akc ja ch  społecznych w  
o ko lic y  b ierze udzia ł, pom aga jąc i 
rozp isu jąc  na w ie lkm h  k a rta c h  k o ­
respondencje do m nó s tw a ’ gezet. N ie  
zawsze sie uda ją . K ozub je d n a k  nie 
zraża się, m us i p isać O tóż je d n a k  nie 
nadesła ł nam  lis t  pełen żalów. D 'a - 
czego n ie  pow iadom iono go o Z jeź- 
dzie K oresponden tów ?

„T a k i w ażny p ie rw szy Z lo t K o re ­
spondentów  robo tn iczych  i ch łop ­
sk ich  i ja  na  n im  nie by łem ". Od­
w ie d z ił P ła tk a  i  w id z ’ał u  niego 
ks ią żk i, d a r z lo tow y. „A  przeceż ja  
tu ta j także b iedny cz łow iek na  w s i 
w  tych  G rabów kach ży ję  ja k o  sa­
m ou k  i  także tęskn ię  i p ragnę s tu ­
d iow ać dzie ła  M arksa , Engelsa, L e ­
n in a  i S ta lin a  i ja  ich  n ie  znam- 
A  żyję n iebogato, ażebym m óg ł k u ­
p ić  na w łasność. G dy wyszed łem  z 
dom u P ła tka , c iu rk ie m  p o p łynę ły  m i 
łzy, padłem  na zie loną  przykopę, b y ­
łem  zupe łn ie  bez s il" .

Ten  l is t  tłum aczy, dlaczego to  ro ­
zeszło się ponad p ó łto ra  m ilio n a  p ism  
s ta lin o w sk ich . Przecież n ie  w  in te ­
lig e n c ję  poszły. Szeroko po k ra ju , 
da leko poza n ią  i ba rd z ie j n iż  w  n ią  
— w  lud, w  m asy p racu jące.

*
Leży  przede m ną  p ro g ra m  X X V  

W alnego Zgrom adzen ia  P o lsk iego T o ­
w a rzys tw a  Ludoznawczego, w  dniach 
15 — 17 czerw ca b r., w  Poznaniu . 
P ro g ra m o w y  re fe ra t: „Z a d a n ia  i po­
trze b y  p o lsk ie j e tn o g ra f ii“ . Wiażna 
sprawa. Chcę sobie w yo b raz ić  te za­
d a n ia  i potrzeby. S ięgam  do szcze­
gó łow ych  p u n k tó w  p rog ram u- W in ­
n y  je  b liże j ok reś lić  i owszem, je ­
den p ro feso r m a  re fe ra t p t. „Geneza 
w ozu“ , a d ru g i p ro feso r „Z  zaga­
dnień wozu i zaprzęgu".

„S ta n ę liśm y  w  R yczyw ole , o k tó ­
ry m  zam ilczyć w o lę " ja k  to  uczyn ił 
ju ż  k iedyś K ra s ic k i.

P io tr  Chmura

F A K T Y  S D  A  IV I  A
Pisarz-sam ouk S p raw a w yd ań  klasyków

W  n-rze 23 „D z ie n n ik a  L ite ra c k ie ­
go“  S ta n is ła w  S łupek uzna ł za sto­
sowne pokazać Ja n a  M a rc in k a  ja k o  
p rzeds taw ic ie la  i  p ro top las tę  p isa rzy  
ch łopów -sam ouków . Sam w yw ia d  z 
ra c j i o trzym a n e j I I  nag rody przez 
Ja n a  M a rc in k a  za „O p is  m o je j w s i"  
m a  swoje uzasadnienie. Chodzi je d ­
n a k  o to, co w  n im  pan S łupek po­
kazał.

„J a n a  M a rc in k a  zasta łem  tego d n ia  
p rz y  p racy  w  ogrodzie“  —  „M a rc in e k  
je s t szczupły, w ysok i, k u  z iem i po­
c h y lą  go 69 ro k  życ ia “ . A  d a le j: „T o  
pewne, że ten ch łop p rz y w y k ł w  po lu  
czy ogrodzie pracować, a  w  dom u 
odpoczywać, czy p rzy jm o w a ć  gości“  
—  pokó j M a rc in k a  „w yg lą d a  na  p ra ­
cow nię  zawodowego lite ra ta “ . „ .W i­
dok bez poe tyzow an ia  uroczy. Z ie ­
m ia  pe łna wzniesień, pagórków , dużo 
drzew  — przew ażnie  dęby i  w iązy. 
Jednym  słowem  — dobre w a ru n k i do 
p isa n ia  w ie rszy".

T rz y m a jc ie  p. S łupka, bo fru n ie !  
Już f ru n ą ł w  „poe tyzow an ie “ , skoro  
dowodzi, że na idealne w a ru n k i do 
p isan ia  w ie rszy  sk ła d a ją  się: w zn ie ­
sienia, pa g órk i, pnące się po fu t r y ­
n ie  okna  w inorośle, dęby, w iązy, p lus 
d w u h e k ta ro w a  d z ia łk a  z iem i, na k tó ­
re j J. M a rc in e k  ponoć n ie  odczuwał 
w ca le  nędzy, a ty lk o  „dużą  w ra ż li­
wość na p iękno".

D obre w a ru n k i do p isan ia  w ie rszy 
s tw o rzy ło  M a rc in k o w i dop ie ro  M in i­
s te rs tw o  K u ltu r y  i  S ztuk i, ową s ta lą  
15-tysięczną zapomogą co m iesiąc. 
Ona to u p rzy ta m n ia  daw ną  traged ię  
M a rc in k a  i w szys tk ich  p isa rzy  sa­
m ouków , a w ięc i m oją. M a rc in e k  
przez daw ny z ly  u s tró j społeczny je s t 
obecnie częściowym  ciężarem  P a ń ­
s tw a  Ludow ego, podobnie ja k  a n a lfa ­
beci. N a  nauczanie ana lfabe tów  trze ­
ba obecnie w ydaw ać m ilio n y , zaś na 
ra to w a n ie  zam rożonych ta le n tó w  — 
zapom ogi. P. S łupek tego w ca le  nie 
d o jrza ł i zachw yca się os iągn ięc iam i 
M a rc in ka , k tó re  m im o  69 la t  i  n a ­
p raw dę dobrego ta len tu , n ie  są wcale 
w iększe od na jm łodszych  z w yk s z ta ł­
ceniem  poetów, de b iu tu ją cych  dopie­
ro  w  Polsce L u dow e j. O byw ate lu  
S łupku ! n ie s taw a jc ie  s łu p ka  w  o b li­
czu tra g e d ii starszego poko len ia  
ch łopsk ich  p isa rzy-sam ouków  i ca­
łe j naszej ch lopsko -robo tn icze j n ie ­
do li. J. M a rc in e k  zam iast być d ru ­
g im  K asp row iczem  „p rz y w y k ł w  po lu  
czy ogrodzie p racow ać“  i nareszcie 
o trzym a ! 40 tys ięcy  nag ro d y  i n a p i­
sał poem at „S traszn y  ro k “ , k tó ry

zapewne z b ra k u  w yksz ta łce n ia  au ­
to ra  dotąd nie doczekał się d ru k u ! 
Ja k iż  w ięc  m a sens to  idea lis tyczne  
p rzedstaw ien ie  sam ouka, - k tó ry  na­
praw dę byt do czasu w yzw o len ia  
is tn y m  c ie rp ię tn ik ie m ! Jestem  ró w ­
nież sam oukiem  i przeszedłem' „ps ią  
d rogę" życ ia  do 40 la t  (liczę obecnie 
45). Jada łem  dw a razy dzienn ie  ja ­
ło w ą  w odziankę, by łem  pogardzany 
przez bogatszych, kopany  przez rząd ­
ców  d w oru  i  w iedzę czerpa łem  n ie  
z pnących się w inog ronów , n ie  z dę­
bów  i w ią zó w  -— tych  „ id ea ln ych  w a­
ru n k ó w  poetyckości", a ty lk o  pazu­
ra m i w ydz ie ra łem  ją  św ia tu  d la  w y ­
rw a n ia  się z bagna upodlen ia  i  nę­
dzy! O dziedziczyłem  po o jcu  — ja k  
pow iada  S łupek w  odn ies ieniu  do 
M a rc in k a — ale n ie  w raż liw ość  na 
p iękno, a ty lk o  na nędzę g łodnych  
i  obdartych  b iedaków ! T a  w łaśn ie  
w ra ż liw o ść  na nędzę p racu ją cych  
m as z rod z iła  i  po tęgow a ła  we m n ie  
coraz ba rd z ie j b u n t p rzec iw ko  gnę- 
b ic ie lo m  i w e tkn ę ła  m i koszlaw o 
p ió ro  do rę k i!  Podobnie b y ło  z M a r ­
c in k ie m , W yro bk iem , S topczykiem  i 
in n ym i. Oczyw iście, m n ie j c ie rp iący  
nędzę godz ili się ze sw ym  ch łopsk im  
losem, w zo row a li się na T e o filu  L e ­
n a rto w ic z u  i p isa li, że „g d y b y  chcie­
li,  pól św ia ta  by  m ie li" . T o  by ło  ich  
d ru g ą  traged ią-

O byw ate lu  S łupku  i wszyscy rep o r­
te rz y  o p rzedw o jennych  na lec ia ło ­
ściach, proszę was, n ie  napada jc ie  
na p isa rzy-sam ouków  w  ogródkach, 
n ie  b ie rzc ie  nas na uzdy i n ie  po­
ka zu jc ie  pub liczności ja k o  egzotycz­
ne stw orzen ia , w szak jesteśm y zw y ­
k ły m i, dw unożnym i. P rzeds taw ia jc ie  
nas ja k o  t ra g ik ó w  byłego u s tro ju , 
k tó rz y  m im o  ta le n tó w  i pośw ięcenia 
-— z b ra k u  w yksz ta łce n ia  n ie  m o g li­
śm y w ięce j z siebie dać! B o  idea li­
styczne wasze reportaże  n ie jednego 
c zy te ln ika  m ogą zm y lić , iż bez n a u k i 
m ożna być geniuszem ! To  oczyw iście 
się. zdarzało, ale ile  p rzy  ty m  zm a r­
now a ło  się ta le n tó w ? ! Zw yc ięsko  w y ­
chodzi! jeden na tys iąc, w ięc trzeba 
o n ich  pisać ja k o  o o fia ra ch  tra g ic z ­
nych  złego u s tro ju  społecznego.

U ta le n to w a n y  Jan  M a rc in e k  jes t 
dob rym  m o im  ko legą  i chyba n ie  
będzie czul do m nie  ża lu za to  rze­
czowe w y jaśn ien ie , zrozum ie m o ją  
in te n c ję  i  n ie inacze j zareaguje  na 
reporteża, śp iew ającego s ie lską  p io ­
senkę: „J a k  jo  ciebie w  ogródecku 
napadnę, n a p a d n ę !!!".

Józef Pogan

Sial© k in a  na  wsi
D zia ła lność p ra cu ją cych  od 1945 

ro k u  k in  ob jazdow ych m ożna by  po­
ró w n a ć —  używ a jąc  te rm in o lo g ii W oj­
skow e j — do dz ia ła lnośc i p a tro li i  lo ­
tó w  w yw iadow czych . Ic h  oddz ia ły ­
w an ie  by ło  ogran iczone i w  żadnym  
w yp a d ku  n ie  zas ług iw a ło  na m iano  
„m asow ego“  — przede w szys tk im  z 
powodu sporadyczności w y jazdów  i 
trud n o śc i techn icznych .

W yzw o len ie  k in a  w ie jsk ie g o  z n ie ­
zbyt m iły c h  pozorów  p o k rew ieńs tw a  
z w id o w isk ie m  ja rm a rc z n y m  m ogło 
pójść je d yn ie  po l in i i  po rzucen ia  
przez k in o  życ ia  koczowniczego — po 
jego osied len iu  się w  punk ta ch , k tó ­
re is to tn ie  zas ługu ją  na  to, przede 
w szys tk im  ze w zg lędu  na swe po­
łożenie i m oż liw ośc i śc iągn ięc ia  w i­
dzów z oko licznych  w iosek. Słuszne 
to  założenie w ym aga io  je d n a k  
u w zg lędn ian ia  czterech e lem entów  
zasadniczych d la  jego zrea lizow an ia . 
P ie rw szym  było  z e le k try fik o w a n ie  
danej m ie jscow ości. D ru g im  — n ie  
m n ie j w ażnym  — nada jący  się do. te ­
go celu loka l. T rze c im  uzyskan ie  
odpow iedn ie j ilo śc i apa ra tó w  p ro ­
je k c y jn y c h  i k o p ii film o w ych . C zw ar­
ty m  wreszcie w yszko len ie  obsługi.

W  dw u  p ie rw szych  w ypadkach  
F ilm  P o lsk i m us ia ł liczyć  się z is tn ie ­
ją cym  stanem  rzeczy, gdyż nie w cho­
d z iły  one w  zakres jego kom pe tenc ji. 
S p raw iło  to, że p ierw sze k in a  stałe 
na w s i p o ja w iły  się w łaśn ie  na Ślą­
sku, w  P oznańsk im  i  na P om orzu  
Zachodnim , gdzie a k c ja  zak ładan ia  
ich  m og ła  być nie sporadyczna lecz 
m asowa i system atyczna  — ze w zg lę­
du na z e le k try fik o w a n ie  i  lepsze w a ­
ru n k i loka low e-

Jeś li chodzi o trzec i e lement, to  
tr z e b a  przyznać, że zosta i on p o tra k ­
to w a n y  p lanow o. P lanow o ale n ie

dosyć rac jon a ln ie . O kaza ło  się 
w kró tce , że znaczna liczba  apa ra tów  
po lsk ie j p ro d u k c ji n ie  zda ła  egza­
m in u  p ra k ty k i i  m us ia ła  być w yco ­
fa n a  d la  dokonan ia  d robne j w  zasa­
dzie nap raw y. M ożliw e, że w  pew ­
nych  w ypadkach  w in ę  ponosi n iedo­
św iadczona obsługa, lecz ba rdz ie j 
p raw dopodobnym  w yda je  się n iedba­
le prze jęcie  apa ra tó w  p ro je k c y jn y c h  
z fa b ry k i.  N iedba ls tw o  to posiada 

•swój w yd źw ię k  p o lityczny , gdyż „ h u r ­
to w a " w ada  apa ra tó w  w yd a ła  się w  
w iększości w yp a d kó w  ju ż  rfa p ie rw ­
szym, in a u g u ra c y jn y m  seansie. Z le 
a p a ra ty  zosta ły  w p raw dz ie  n a ty c h ­
m ia s t zastąpione in n ym i, g łów n ie  
p ro je k to ra m i p ro d u k c ji radz ieck ie j, 
k tó re  p lanow o „s ta iy  w  odwodzie“  
i  w  ten  sposób p raca  k in  nie zosta ła 
p rzerw ana, lecz ta  „p lanow ość" po­
siada w  ty m  w yp a d ku  znaczenie ra ­
czej u jem ne. B y io b y  bezwzględnie 
lep ie j, gdyby n ie  zaszia. konieczncść 
p ra w ie  że na tychm iastow ego  zam ie­
n ia n ia  apara tów .

L e p ie j ju ż  pow iod ło  się F ilm o w i 
P o lsk ie m u  je ś li chodzi o p rzygo to ­
w an ie  ludzi. P ro g ra m  ku rsó w  d la  
k ie ro w n ik ó w  i ope ra to rów  b y l is to t­
n ie  na poziom ie, a sam dobór ludz i 
racze j tra fn y . O baw iam  się jedyn ie , 
że je ś li wszyscy n o w i p ra cow n icy  
F ilm u  P o lsk iego na  w s i n ie  o trz y ­
m a li przez p ierw sze d w a  m iesiące na­
leżnych im  uposażeń ( ja k  to  m ia io  
m ie jsce z m o im i rozm ów cam i na Ślą­
sku) zapal ich  i  energ ia  w  p racy  
m ogą się w k ró tce  zm nie jszyć. M ie j­
m y  je d n a k  nadzieję, że n iedoc iągn ię ­
c ia  te  — ta k  techniczne ja k  i  a d m i­
n is tra c y jn e  — n ie  będą pow ta rzać • się 
w  tra k c ie  zao p a tryw a n ia  in n ych  
dz ie ln ic  k ra ju  w  sta le  k in a  na  wsi.

E. M.

Piszcie o św ietlicach
R eda kc ja  „W s i"  p ra g n ie  na iam ach 

p ism a szeroko p rzedstaw ić  sy tuac ję  
naszych ś w ie tlic  w ie js k ic h . P isarze  
te re n o w i w  n a św ie tle n iu  tego zaga­
dn ie n ia  m ogą w n ieść dużo cennego 
m a te r ia łu . D la tego  p ro s im y  W as o 
w zięcie  udz ia łu  w  te j a k c ji.  Chodzi 
o ] to, abyście na k o n k re tn y m  p rz y ­
k ładz ie  pokaza li, czym  je s t św ie tlic a  
d la  obserw ow anej przez W as wsi, ja ­
k ie  są je j os iągn ięc ia  i b ra k i, w  ja k i 
sposób oddz ia lyw u je  na  grom adę? 
W ypow iedź W asza m us i oczyw ista  
uw zg lędn ić  szersze tlo , o k re ś lić  ogól­
ną  sy tuac ję  spo łeczn o-ku ltu ra ln ą  g ro ­
m ady, n a k re ś lić  je j sk ład  k lasow y, 
p rzypom n ieć tra d yc je , ja k im i ta  w ieś 
ży ła  d a w n ie j (ana lfabe tyzm , czyte l­
n ic tw o  gazet i  książek; życie p o li­
tyczne).

W  sw o je j odpow iedzi pokazać, ja ­
k i  e lem ent w s i b ierze czynny udz ia ł 
w  życ iu  św ie tlicy . Czy a k ty w  św ie­
t lic o w y  po lityczn ie  oddz ia lyw u je  na 
w ieś, czy sw o ją  k u ltu ra ln ą  robo tą  
pom aga drobno i  ś red n io ro ln ym  ch ło ­
pom w  w alce k lasow e j?  Ja k ie  fo rm y  
są tego oddz ia ływ ania?

P rzedstaw cie  dorobek zespołu ama­
to rsk iego , jeże li ta k i w  W aszej w s i

is tn ie je ?  Ja k ie  s z tu k i po w o jn ie  w y ­
s ta w ił?  J a k  wieś na n ie  reagow a ła?

Z w róćc ie  uwagę na to, ja k  ksz ta ł­
to w a ! się c h a ra k te r  św ie tlic y , czy 
s taw a ia  się ona m ie jscem  k o n ta k tó w  
społecznych: zebrań, n a rad  w  sp ra ­
w ach w ażnych  d la  ca łe j g rom ady, 
czy p rzyc iąga  ona lu d z i d la  w y m ia n y  
m yś li, p rzeczytan ia  gazety? Czy po­
przez św ie tlice  pode jm ow ano u W as 
akc ję  sam okszta łcen iow ą?

W asza w ypow iedź będzie m ia ła  
c h a ra k te r  opisowy, ale m usi m ieć 
i  po s tu la tyw n y . Rozważcie w  ja k i 
sposób m ożnaby zm ien ić  dz ia ła lność 
św ie tlicy , w  ja k i  sposób m og łaby ona 
ba rd z ie j stać się czyn n ik ie m  zdo lnym  
do p rzekszta łcen ia  św iadom ości spo­
łecznej d robno i ś red n io ro ln ych  ch ło ­
pów, w  ja k i sposób m og łaby p rzy ­
śpieszyć pow stanie  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j ( jeże li ta k a  w  W aszej w s i 
jeszcze nie is tn ie je ), rozw inąć  w spó ł­
zaw odn ic tw o  w  osiągan iu  lepszych 
w y n ik ó w  w  p ro d u k c ji i  podejm ow a- 
n u  w spó lnych  a k c ji d la  podnoszenia 
wsi.,

M. K.

W zra s ta ją ca  a kc ja  czyte ln icza  b u ­
dzi zapotrzebow anie  na książkę. W y ­
daw n ic tw a , chcąc zaspokoić kon - 
sum cję, słusznie s ięgnę ły do na rodo­
w ych  i obcych k la sykó w  l ite ra tu ry  
p ię kn e j. W ówczas je d n a k  w yp iyn ę io  
nowe zagadnien ie : kw e s tia  w stępów  
k ry tyczn ych , poprzedza jących w yda ­
n ia  dzie ł k lasyków . W stępów  ta k ic h  
z re g u ły  n ie  było. P rasa  sprow oko­
w ana  przez op in ię  pub liczną  p isała, 
żądała, lecz spraw a m im o  u p ływ u  la t 
n ie  posunęła się naprzód.

P ozorn ie  n a jp e łn ie j wyposażone w  
a p a ra t k ry ty c z n y  są w znow ien ia  k la ­
syków  fra n cu sk ich . P os iada ją  dawne 
w stępy Boya. N ieste ty , je s t to  po ło­
w iczne  rozw iązan ie  spraw y. In te l i­
gentne, b łysko tliw e , dow cipne w stępy 
B oya, ze w zg lędu na  k lasow o ogra­
n iczoną  w iedzę o św iecie ich  au tora , 
d z is ia j n ie w ys ta rcza ją . B o y  k r y ty ­
k o w a ł lite ra tu rę  z po zyc ji postępo­
wego m ieszczan ina i  ogran iczać się 
obecnie w y łączn ie  do jego s tw ie r­
dzeń, to  co n a jm n ie j m in im a lizm .

Z w y d a n ia m i k la sykó w  po lsk ich  
rzecz m a się n ie s te ty  jeszcze gorze j. 
R ozum iem y podstaw ow ą trudność w y­
daw ców  —  niemożność odw o ływ an ia  

.się do opracow ań k ry ty c z n y c h  n a u k i 
b u rżu a zy jn e j — ale pozostaw ienie go­
łego  te ks tu  u S ienkiew icza  czy O rze­
szkow e j je s t szkodliw e, ró w n a  się 
odebran iu  książce części je j w a r to ­
ści. O tym , że w ysz liśm y poza chao­
tyczny, ob liczony na  nasycenie ry n k u  
teks tem  lite ra c k im  okres la t  1945 —

1947, św iadczą p lanow o przep row a­
dzane przez P IW , K s ią żkę  ‘i  W iedzę, 
C zy te ln ika  i  in n ych  w y d a n ia  zb io ro ­
we S ienkiew icza, O rzeszkowej, P ru ­
sa czy Żerom skiego. Jednakże sp ra ­
w a  w stępów  w  sposób p la n o w y  n ie  
zosta ia  za ła tw iona . N o ta tk a  b ib lio ­
g ra fic z n a  um ieszczona w  w yd a n iu  
„M a r ty “  O rzeszkowej (K s ią żką  i 
W iedza  1949), dokładne p rzyp isy  p rzy  
„M e la n c h o lik a c h " czy trz y  s tron ico ­
w y  w stęp do zb iorow ego w yd a n ia  
now el S ienk iew icza  (P IW  — 1984) n i­
czego n ie  w y ja śn ia ją .

D la tego  P IW . m im o  w ciąż now ych 
n a k ia d ów  teks tó w  S ienkiew icza, na ­
w e t w  d robne j m ie rze  nie p rzyczyn ił 
sie do w y ru g o w a n ia  ze szkól s ta re j, 
a n ty lu do w e j in te rp re ta c ji „B a r tk a  
Z w yc ięzcy“ .

M łoda  nauczyc ie lka  g im n a z ja ln a  
m ia ła  w ięc p raw o  pytać na Z jeździe 
P o lo n is tó w : „P ow iedzc ie  m i, ja k
m am  w  sposób w ia śc iw y  in te rp re to ­
w ać „P la có w kę “ ,“  M ia ła  praw o, gdyż 
n ik t  je j n ie pom ógi w  rozszy frow a ­
n iu . w ca le  n ie  prostego te k s tu  „P la ­
c ó w k i“ . W  konse kw e nc ji tak iego  
stanu  rzeczy skazan i na w łasne do­
m ys ły , nauczycie le i czy te ln icy  b łą ­
k a ją  się m iędzy ch lopom & nią  - a  na­
c jona lizm em , nasze w y d a w n ic tw a  na­
to m ia s t n ie ro b ią  n ic, aby w  tych  
w yc ieczkach  w  poszuk iw an iu  słusznej 
d ro g i dać im  przew odn ika . A  p rze­
cież m łode k a d ry  po lon istyczne pod- 
ra s ta ją . ■ /

W it.

„Poem at pedagogiczny"
W ieś K . położona w  M alopolsce, 

je s t w s ią  zam ieszka łą  w  80% przez 
m a io ro ln ych  (2— 4 ha ). N tile ży  do 
tych , o k tó ry c h  zw yk ło  się m ów ić, że 
są zab ite  deskam i — odległość bo­
w ie m  do p rzys ta n ku  autobusowego 
w ynos i 10 km ., a do ko le i oko ło  
30-tu. Samochód czy gość z m iasta  
je s t tu  w ie lk ą  rzadkością . W e w s i 
zn a jdu je  się 7 -m io  k lasow a  szkoła. 
Do k la sy  6 i 7 oprócz dz ieci ze w s i 
K ;  uczęszczają i  dzieci ze w s i oko­
licznych .

O tóż w  te j szkole • k i lk a  tyg o dn i 
te m u  m łodzież dw u  na jw yższych  klas 
o trzym a ła  bez uprzedniego zapowie- 
dzenia ank ie tę  do w yp e łn ie n ia  w  
szkole. Z aw ie ra ła  ona m iędzy in n y m i 
ta k ie  p y ta n ia :

1. J a k  wyobrażasz sobie T w o ją  
w ieś za la t  50?

2. J a k i zawód w yb ie rasz d la  T w o­
ich  dzieci?

3. Gdybyś m óg ł pojechać za g ra n i­
cę, do ja k ie g o  chcia łbyś pojechać 
k ra ju ? !

Otóż okazało się, żo o lb rzym ia  
w iększość dz ieci odp isa ła : v  ; ; J t,,, i

„Za 50 la t w  „mpjęj tysi,„będzie., 
spółdzielnia produkcyjna, na polach 
będą pracowały trak to ry , a w do­
mach będzie elektryczność".

„M o ja  w ieś za 50 la t będzie zele­
k try fik o w a n a , będziem y p raco w a li 
m aszynam i, m ieszka li w  jasnych  ob­
szernych dom ach i m ie li we w s i du­
żą b ib lio te kę “ .

„W  m o je j w s i będą wszyscy człon­
k a m i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, n ie 
będzie biedy, wszyscy będą c zy ta li 
k s ią ż k i Wbedą dobrze u b ra n i“ .

A  oto typow e odpow iedzi na I I -g ie  
p y ta n ie :

„M ó j syn będzie tra k to rz y s tą , a có r­
k a  k ie ro w n ik ie m  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j" .

„M o je  dzieci to  chcę, żeby b y ły
nauczyc ie lam i, bo dobry  nauczycie l
zawsze je s t po trzebny i  ludzie  go 
szanu ją “ . i

„M o je  dzieci to  poślę do m ias ta
do szkół, by się w yu czy ły  a późn ie j 
w ró c iły  na w ieś na  k ie ro w n ik ó w
spó łdz ie ln i“ .

In n e  t ^ ju ją  swoje dzieci n a  bu ­
chalterów" kraw ców , do m ia s t — nie 
m a  n a tom ia s t an i jedne j odpow iedzi, 
k tó re j a u to r typow 'a lby dziecko na 
księdza, czy  „gospodarza".

N a  trzec ie  py tan ie  w szystk ie  dzieci 
nap isa ły , że chc ia łyb y  jechać do 
Z w ią z k u  R adzieckiego. Jedne chcia­
ły b y  obejrzeć nowoczesne m aszyny 
roln icze, ko m b a jn y , d rug ie  ko łchozy, 
inne S ta lina , m auzoleum  Len ina, 
g roby  bohate rów  radzieck ich , chatkę 
M iczu rin a , zobaczyć ja k  ż y ją  ch iop i 
i  dzieci radzieck ie .

Czy obraz w s i i  dzieci, ja k i u ka ­
zuje,, .ta.’ ank ie ta , można- uogó ln ić  na 
w szystkie ,, wsie? - O czyw iście, nie. 
E k ip a  studentów , bada jąca  ta m te j­
szy teren, s tw ie rd z iła  w  oko licznych  
Wosiach w śród  s ta rych  rów nież żywe 
w spom n ien ia  „d o b rych  a u s tria ck ich  
czasów", t r a f i ła  na wsie posiadające 
„boga tych  w u ja szkó w " w  Am eryce. 
A le  is tn ie n ie  wsi, k tó re j ca la m ło ­
dzież tę tn i nowem, ja k  to  pokazuje  
ank ie ta , m ó w i w ie le  o szybkości 
p rzem ian . D la  pisarzy, to  w ieś dzieci 
z nowego „poem atu  pedagogicznego". 
Z nów  w ysnuw am y te m a t d la  p isarzy, 
k to  go podejm ie?

L . M .

O d w ie d źc ie
N a  po łudn iow o-zachodn im  k ra ń c u  

pow. M yś len ick iego  w  do lin ie  poprze­
c inane j g ó rs k im i po tokam i, oko lone j 
w ie ń ca m i za lesionych gór, leżą w io ­
s k i podhalańskie  S idzina, Osielec, B y ­
s tra , Toporzysko.

W io s k i te w yp isane m a ją  w  sw o je j 
przeszłości m e trykę  nędzy i zacofa­
n ia . Ludność uboga w  chleb a bo­
g a ta  w  dzieci. G ospodarstwa ro lne 
rozdrobn ione  do ostateczności, gdzie 
n ie rzadko  k a w a ik i pó l dochodziły  do 
2 m etr. szerokości. B y le  b iedak je - 
dn o he k ta ro w y  posiada do trzydz ies tu  
ka w a łkó w , rozrzuconych  na p rze­
s trzen i 15 km . po w ie rchach  i  g ra ­
n iach.

Jako  ro z ry w k i k u ltu ra ln e  lic z y ły  
się tu  zw ady i  spory sąsiedzkie, o w y ­
pas, o m iedzę, o szkody. Ś w ie tlica m i 
b y ły  sądy grodzkie , peine p rocesu ją ­
cych się chłopów, om otanych  tr ik a m i 
aspołecznych adw oka tów , k tó rz y  r u j ­
n o w a li cale rod z in y  i spycha li na 
dziady. In n y m i ro z ry w k a m i b y iy  
w ie js k ie  wesela pełne nożow n ików , 
p ija k ó w . Spośród tego k łę b o w iska  
o f ia r  u s tro ju  ta k  po litycznego ja k  i 
ro lnego  w ysu w a ły  się je dnos tk i, k tó ­
re w ska zyw a ły  p rzyczyn y  zła, ale 
czy b y ły  m oż liw ośc i przebudow y 
u s tro ju  ro lnego przed w o jną?  N ie . 
N a w e t w spom n ien ia  o spółdzielczości 
b y ły  lik w id o w a n e  przez rządow y sy­
stem  i oba lam uconych chłopów.

Co m og ia  dać ośw ia ta  p rzedw o jen ­
n a  p rzeża rte j nędzą w s i podha lań ­
sk ie j?  B ra k  funduszu  na  kszta łcen ie  
zdo lne j m łodzieży w ie js k ie j, choroby, 
b ra k  o p ie k i le ka rsk ie j-  S ekw estra to - 
rz y  „apos to łow ie " u s tro ju  sanacy j­
nego w ra z  z po lic ją , w ó jta m i i  „s łu ­
dzy M is trza  U bog ich ", proboszczowie,

nasze wsie
b y li je d yn ą  w idoczną a niew rzuszo-
ną  w iadzą. j

T a k ie  życie tu te jszych  w s i zasta ia 
tiow a , pow o jenna rzeczyw istość.

I  n ie  do w ia ry : z w iosek zniszczo­
nych  w o jną , p rze k lę tą  przez m a tk i, 
p o p łynę ły  cale szeregi m łodzieży do 
szbół. W  szp ita lach  ko b ie ty  ze ska l­
nego Podhala  leczą w o jn ą  zniszczone 
cia io, a k ro w a  n ie  sprzedaw ana na 
ko sz ty  leczenia s łuży dzieciom  w ..da l­
szym ciągu. S ekw estra to ra  n ie  w i­
dać, a na to m ie jsce p rzy jażdża jące  
e k ip y  le ka rsk ie  u d z ie la ją  bezp ia tpe j 
pom ocy. D z iec i lep ie j ubrane chodzą 
do szko ły  n ie  ty lk o  po to  by  uczyć 
się, ale rów nież u ra b ia ć  w  sobie no­
we,wyższe fo rm y  współżycia- Świe­
tlice  .samopomocowe" w  Sidzin ie, 
B y s tre j i O siedlu coraz to  p e łn ie j­
sze, są ku źn ica m i postępu i  w ycho­
w an ia . M łodzież św ie tlico w a  coraz to  
lepszym  św ieci p rzyk ładem . Po usu­
n ię c iu  przez u a k ty w n io n y c h  chłopów  
z Z arządu G m in y  speku lantów , ła ­
p ow n ików , p ija kó w , obecnie w ładza  
g m in y  ca łko w ic ie  rep rezen tu je  in te ­
resy b iedo ty  w ie js k ie j. P on iew ie rana  
p rzed w o jn ą  spółdzielczość obecnie 
ja k o  narzędzie w  walce k lasow e j z 
w yzysk iem , ro z w ija  się pom yśln ie . 
G m in n a  spó łdz ie ln ia  w  B y s tre j zao­
p a tru je  sw o im i 10-ma sk lepam i i p ie­
k a rn ią  ludność w  dostateczną ilość 
tow arów .

W  trud z ie  p ra cy  codziennej, dy­
skusje  nad p rzebudow ą u s tro ju  r o l­
nego są coraz częstsze, a p raca  ze­
społowa zdobywa i zatacza k rę g i co­
raz  szersze. Tę rozbudowę, k tó rą  
p row a d z im y  n ie  p o w s trzym a ją  w y ­
s i łk i podżegaczy im pe ria lis tyczn ych , 
k tó rz y  chcie liby, by  s ta ra  nędza 
w ró c iia  w ra z  z now ą w o jną .

E u d w ik  M ło t
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